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EV znaku działalności pokojowej"
 

(Napisał dla „Nowego Świata" E. WARZYCKI) 
stosuznzzleggiiin‘vmfl rzależnignig losów hagzego glubu od jego

stworzach [wiel—dcoc«ti zą, że ostatnie zbliżenie Marsa do ziemi (jakie
szczęście, że flirt ten odbywa się tylko raz na dziesiątki lat!),
wpłynęło wojowniczo na ajemską atmosferę. Dowodem ma być
szereg zamachów i buntów, odznanego z swej awanturniczości
Kota bałkańskiego, sięgającychpo dostojne wiekiem Chiny i
Egipt. W

Dyplomatyczne koła Europy, młĄce wgląd w machinacje
zakulisowe, wiedzą dobrze, że we wszystkich tych sprawkach wo-
jowniczego Marsa, maczają swe krwawedłonie władcyna Kremlu,
z całym pietyzmem podejmujący tradycyjny program swych po-
przednikówz Zinfowego Pałacu: utrzymywaniem świata w cią-
glem naprężeniu, torować drogi ekspanzji rosyjskiej.

. A już całkiem nieastrologiczny pogląd na mącicieli pokoju
żywi Polska, skazana na niebezpieczne sąsiedztwo organizato-
rówband dywersyjnych, trapiących nasze pogranicze. Szybko po-
stępującą organizacją obrony kresów wschodnich, rząd nasz stara
się przekonać sowiety, że doskonale zdaje sobie sprawę z ich
intencji, kulminujących w wywołaniu zbrojnego powstania na
kresach wschodnich.

Poza tym jednym przymusowym pokłonem w strong mili-
taryzmu, dyktowanym potrzebą samoobrony, nasza działalność
społeczno-państwowa stoi obecnie w znaku pokoju, a w ostat-
nich. kilkunastu dni/ach najgłośniej w niej rozbrzmiewają hasła
oświatowe. Złożył się na to i początek roku szkolnego i między-
narodowy kongres nauczycieli szkół średnich, który na siedzibę
obrad ustanowił w tym roku Warszawę. Po kongresach oświato- |
wych, odby h w Paryżu, Luksemburgu, Gandawie, Strasburgu,
Pradze, naszej stolicyprzypadł zaszczyt goszczenia/w swych mu-
rach ludzi, zastanawiających się nad jednem z najważniejszych
zagadnień, jakiemjest udoskonalenie systemu szkolnictwa.

Wniepodległej Polsce wiele już uczyniono dla rozpowszech-
nienia oświaty, co najbezstronniej i najwymowniej ilustrują cyfry.

Gdy w roku 1910 było w Polsce szkół niższych 18,404, a ucz.
nów 2411,836, to obecnie jest szkół niższych 27,414, a uczniów
3,197,008

Szkół średnich było wroku 1910 na całym obszarze państwa
463, uczniów 126,179, Obecnie jest szkół średnich 762, uczniów
297.189.

Zaś liczba uczelni wyższych wzrosła z 12 na 16, a liczba słu-
chaczy z 15,203 do 37,564.

Niestety, ekspanzji ilościowej szkół, nie dotrzymał kroku ja-
kościowyrozwój szkolnictwa, wykazującego dotąd dotkliwe braki,
kulminujące w chaotyczności programu. Trudność przeprowa-
dzenia jednolitego systemu w trzech dawnych zaborach, niedo-
statecznie ukwaljfikowany material nauczycielski, farcia i anta-

gonizmy międzydzielnicowe, nazbyt pospieszne odrzucanie daw-

nych metod, jako obcych, zanim zdołano stworzyć i wypróbować

własne, wreszcie ogólne rozprzężenie powojenne, jakie ogarnęło

i młodzież i jej wychowawców - wszystko to razem wzięte, |

utrudnia podniesienie poziomu oświaty.

Tem większą doniosłość posiada kongres, wnoszący szeroki

wiew do dziedziny, która niewątpliwie winna stać się wspólny

ojczyzną wszystkich przodowników i pionierów, kultury.

_

Tedy

przedstawiciele 10 narodowości omawiali w Warszawie rozmaite

systemy nauczania, rozważając możliwości zaprowadzenia wspól-

nego systemu na całej kuli ziemskiej. Ważnym punktem obrad był

stosunek szkoły średniej do niższej i wyższej i powiązanie tych

stopni przejściowych spolstemi ogniwami logicznego programu.

Zwalczanie szablonu szkolnego, uzgodnienie wpływów szkoły 1 ro-

       

  

Idz‘my, różnicowanie nauczania podług uzdolnień młodzieży, zrze-

szenie pracowników umysłowych, - oto kwestje godne i wyma:

gające jak najwszechstronniejszej wymiany myśli, którą umo-

fliwil kongges w Warszawie.

(Ciąg dalszy w jutrzejszym numerze)

DYVPLOMACI BOLSZEWICCY USIŁOWALN SIĘ

PRZEMYCIE

ważają za przedstawiciela Repu-

bliki Gruzińskiej, pełnomocnego

posku tejże republiki N. Kaszmili.

Dypiomata Dumbadze niezadowo

lony z odpowiedzi asystenta se-

kretarza White'a, domagał sig u-

dzielenia mu audjencji u sekreta-

rza stanu Hughes'a, -Asystent

White zniecierpliwiony -arogan=

cją bolszewickiego dyplomaty -

wskazując na otwarte drzwi, 0-

  

   
  

WASHINGTON, 4 październi

ka, - M. Dumbadze, bolszewi

dvnlomata gruziński, przedstawie

wszy się jako przedstawiciel Zje-

dnoczonych

-

Republik Kaukaz-

kich zgłosił się do biura sekrela-

rza stanu Hughesa,

-

domagając

się aktedytowania przy rządzie

St. Zjedn., jako dyplomatycznego

przedstawiciela Związku

-

Repu-

blik Kaukazkich. Asystent sekre-

tarza stanu White oświadczył bol

CZEJ ZBRODNI W NEW

BEDFORD, MASS.
„ P.

    

   

 

Jore! Juss ofiara tajemni-
czego mordu w New Bedford,

ass.

 

Karolina Juszyńska, trzecia, żona
Juszyńskiego, znikła w tajemnie
czy sposób po dokonaniu mor.

derstwa

 

i Gałuszka, przyjaci
pani Juszyńskiej, poszukiwanej
przez władze w związku z tajem=

niczą śmiercią swego męża

 

 

Stany Zjedn. mogą zapo-

biedz wszelkim wojnom

 

Gdyby się zdecydowały wstąpić do Ligi Narodów - Twier-

dzi byly premjer Francji Briand

AKTORZY TAJEMNI-
GENEWA, 4 października.--By

Aristidely premier frunraski

briand, przemaw

dnej z ostatnich s

nia Ligi Narodów,
konanie, że przystąpienie Stanów

Zjednoczonych do Ligi Narodów,

położyłoby kres wszystkim woje

nom. Opinja doświadczonego dy-

plomaty francuskiego spotkała

się z wólnem uznaniem, Mimo

to jednak Zgromadzenie Ligi Na-

rodów przed odroczeniem swej

regularne} <esji, nie powzięto zad

nych oficjalnych kroków dla za-

proszen'a Stanów Zjednoczonych

do Jigi Narodów, jako jedynego

pniistwa, Morego sama obecnęść

w orgawizacji, dokonałaby tego,

czego usiłują z pewnemi wątpli.

wościami dokonać 42 państwa-

Naro-

 

  

  

obecnych. czronków

dów

BI] MĘŻA W LEB

ZELAZNA PALKA

 

Jeżeli ośmieli się podnieść na

ciebie rękę - Takiej rady

udzielił sędzia żonie

bitej przez męża

 

NEWARK, 3 października. -

„Jeżeli mąż twój bije cię, to |

przygotuj sobie porządną szta-

bę żelazną i wal go w leb, a po-

tem zawołaj ambulans i ode-

szlij go do szpitala", takiej ra-

dy udzielił wczoraj sędzia Grice

z Newarku Rina. Lena Vencili,
ktora slp skark
mat ja bije.
"Gdy zaś mąż twój wróci ze

szpitala i znowu cię uderzy -
| grzmotnij go drugi raz tą samą
sztabą żelazną", powiedział sę-
dzia Grice i odeszlij go znowu
do szpitala. Powtarzaj ten spo-
sób, dopóki mąż nie przestanie
cię bić, a przekonasz się, że
czy wsześniej czy później to od-
niesie swój skutek.

---#---
Chłopiec polski otrzymuje]
43,000 dol. za obcięcie

wszystkich palców

 

PASSAIC, N. J., 4 paidzier-
nika, - Henry Kiewit, lat 15,
którego palce u obydwuch rąk
zostały pochwycone przez ma-
szynę i zgniecione do tego stop
nia, że okazała się konieczność
obcięcia ich z wyjątkiem pal.
ca wskazującego u prawej rę-
ki z obawy, aby nie nastąpiło
zakażenie krwi, olrzymal 43
tysiące dolarów odszkodowa~
nia, przyznanych mu  wyro-
kiem sędziego Newmana w ob-
wodowym sądzie w Paterson,
N. J. Ojciec chłopca Józef Kie
wit wniósł skargę przeciw kom
panji National Comps; Passaic,
N. J. domagając się 126,000
dolarów _odszkodowania _za
stracone palce syna. ~

  

h. sędziemu, 1£7

AWS

Głosujcie w wyborach na
prezydenta!

  

      

   

     

Jeżeli pragniecie głosować
trzeba się

REGISTROWACI -*
Registracja odbywa się od

5go do 10go października, od
godz. 5ej po południu do 10.50
wieczorem,
We czwartek 11 październi.

ka cały dzień od 7 rano do
10ej wieczorem,

ALI HUSSEIN, KRÓL

ARABJI,ABDYKOWAŁ

Z POWODU NIEMOŻNOŚCI
| OBRONY MŁODEGO
| KROLESTWA

Napadniętego przez wojow-
nicze plemię Beduinów

KATRO, 4 października. - Król
Arabji Husscin, twórca królest-
wa Hedzasu, abdykował ze swe-
go tronu na rzecz swego syna,
króla Transjordanji, z powodu
niemożności obrony swego mło-
dego państwa, najechanego przez

 

 

nia Wahabitów.
Król Hyssein, nie mogąc obro-

nić swej stolicy Mekki, zagrożo-
nej oblężeniem Wahabitów, prze
niósł swą stolicę do miasta por-
towego Jedda, położonego nad wy
brzeżem morza Czarnego.
Plemię beduińskie Wababitów,

-które w ostatnich tygodniach za-
jęło większą część królestwa A-
rabji Hedżasu, przystąpiło do o-
błężenia stolicy Arabji Mekki -
bronionej przez stałą załogę kró-

| la Husseina, «Mieszkańcy Mekki
uciekli przed oblężeniem, przeno-
sząc się wraz z całym dobytkiem

  

wojowniczych Beduinów, plemie |

Polska czciwobec świa-

ta pamięć prez.Wilsona

MINISTER SKRZYNSKI PRZENMAWIA :

NA SESJILICTNARODÓW W GENEWIE -
 

Podnosząc zasługi wielkiego prezydentaŚ Lj.
dla powszechnego pokoju

(Polska Agencja Telegraficzna)
WARSZAWA, 4 października. - Podczas czwartkowe] sesji

zgromadzenia Ligi Narodów przedstawiciel Polski, minister spraw
zagranicznych, Skrzyński, wygłosił znamienne przemówienie, w
którem przypomniał zasługi zmarłego Prezydenta Wilsona, dla za«pewnienia powszechnego pokoju. Wyjątek z przemówienia mi«

 

nistra Skrzyńskiego, brzmi następująco:
„Pragnę tutaj wywołać w pamięci postać wielkiego czło-

wieka, będącego natchnieniem wszystkich naszych wysiłków. '
Każdy wyraz ułożonego przez nas planu, jest odbiciem jego
szlachetnego ducha, którego płodem są wszystkie pokojowe
umowy, jak i obecny plan ogryiczania zbrojeń»

Jest moim Obowiązkiem obecnej chwili, gdy stoimy w
przededniu ukończenia wielkiego dzieła zabezpieczenia po-
koju dać wyraz głębokiem uczuciom polskiego i wy-
wołać tu z wdzięcznej pamięci nazwisko, które powinno być
napisane na stropie świątyni pokoju, nazwisko, które przy-
szło wieki będą wymawiać ze wzruszeniem, a które Polska
otoczyła czcią wiecznej wdzięczności, nazwisko Prezydenta
Woodrow Wilson'a

AMERYKANIE DOSTAJĄ OLBRZYMIE KONCE- -
SJE KRUSZCOWE W GRUZJI - 

Otrzymują eksploatację rud manganowych na przeciąg 25
lat - Z
 
 
ZE SWIATA

  

zastrzeżeniem ulepszenia komunikacji __
i zwiększenia wydajności kopalń F

C MOSKWA, 4 -Długa i zacięła walka, trwającaod szeregu miesięcy pomiędzywspółzawodniczącymi ze sobą kaitali i europejskimi i ame- do miast portowych,cych pod ochroną armat angiel-skich okrętów wojennych.
Huragan u wybrzeży połud›

niowej Ameryki
GUANA, 3 października, -Trzydzieści domów  tubyl-czych zostało zniszczonych nawybrzeżach Guany przez gwał-towny huragan szalejący przyzachodnich wybrzeżach Polu-dniowej Ameryki. Szkody wy-rządzone pożarem dochodzą do200,000 dolarów,

TURCY GROZA WYRZUCE-
NIEM ANGLIKOMZ MOSUL
LONDYN, 4 października. -Odaziały wojsk tureckich w Mo-.sulu zaatakqwaly aeroplany an-z ktorych jeden zestrze-lity na ziemię, aresztując jegopilota. Hząd turecki grozi wyrzu.cenican sity wojska angielskie, o-kupujące miasto Mosul, stolicęniezwykie bogatego zagłębia nal-towego,

 

  świadczył: skonster dyplomacie bolszewickiemu, żę roz-
mowę uważa za skończoną.

szewickiemu Gruzinowi, że Stany
Zjednoczone nie uznają wagzku

Republik Kaukazkich i narazie u-

„OBRAZKI 7 POLSKI

Korespondencja pod powyższym tytulem

Tadeusza Wieniawy-Długoszowskiego

~uknrxc się we wtorkowym numerze „Nowego Świata"

Treść korespondencji: CIĘŻKI ROK - CUD CZĘSTO-

 

ŁY HUMORU. ,

TI W SRODOWYM NUMERZE „NOWEGÓ'ŚWIATA”
" podamy korespondencję .

Tadeusza Wieniawy-Długoszowskiego z Warszawy
pod tytułem:

„KON SAWINKOWA'--
Korespondent nasz w zwykły sobie interesujący sposób|

WINRIPEG, 4 października, -
Premier Kanady W. L. Macken-
zie King, przemawiając na Kon-
wencji delegatów kobiecych klu-
bow < demokratycznych, :wyraził
przekonanie, że wszelkie usiłowa
nia ze strony rządu angielskiego.
zmuszające  Dominja -ungielskie
do uznania międzynarodowych
umów ograniczenia zbrojeń albo
obowiązkowej obrony tych umów
przez Domśnja bez wyrażeniazg0
dy przez te Domynja za pośredni:
ctwem swych parlamentówdla o-
brony międzynarodowych umów,
będzie powodem rozpadnięcia się

  
  

 

 
omawia sprawę ukorzenia się Borysa Sawinkowaprzed so-
wietami. W

 

 

związku państw Wielkiej Bryta-
nji na niepodlegi

 

1państwa, cze-

 JEŻELI DOMINJA ANGIELSKIE NIE BĘDĄ MOGŁY WY-POWIADAC SIĘ WE WŁASNEM IMIENIU mu nie zdołają przeszkodzić anigrożby, ani odwoływanie się dosolidarności rasowej Dominjów,dla których interes państwowy bę
dgie najwyższym nakazem.

 
  

CZWARTY LIST

JULJUSZA KADENA-

BANDROWSKIEGO

„Z PODRÓŻY WARSZAWA-

z LONDYN"

wydrukowany będzie w jutrzej-

szym n-rze „Nowego Świata"

 

|

 

Kanada przewiduje rozpadnię-

cie imperjum Wielkiej Brytani

- ce

 

Pomysły przemytników wódki cre-
sto #9 niezwykle orygtnalne. Ostat.
nio amerykańscy agenci proktbicyjni
wykryll ciekawą fontannę w klosku
napol słodkich, która przez odpowie-
dnie zakręcenie kurka nalewała do
szklanki dozę doskonałej wódki. Ta
sama fontanna przez naturalne zakrę-
cenie kurka nalewa szklankę zwykiej
wody sodowej koloru wódki

 

   

   

  

   

   

  

Trocki naczelnym wo-

dzem armji tłumiącej

powstanie gruzińskie

RONSTANTYNOPOL, 4 put

dziernika. - Leon Trocki prev

byl wczoraj do Batumdia on-

jęciń -naczelnego dowództwa

lu0 tysięcznej armji bolszewi

ckiej, wyznaczonej. dla stlun-te
ing powstania gruzińskiego.

 

 

Delegaci chibscy opuścili posiedze›
nie Zgromadzonia Ligi Narodów na
znak protestu przeciwodrzuceniu żą-
dania Chla domagających się stałego
przedstawiciela w Radzie Ligi Naro-
dow.

Pomigdzy Konstantynopolem' &
Rzymem została otwarta stała komu-
„nikacja powietrzna, dl. neutralnego

aty 1 p c. Ruz
w tygodniu będzie odjdzdzał 1 przy.
jeżżał do Rzymu specjalny aeroplan
z pasożerami i pocztą.

Władzo miasta Gothenburg, Szwe›
cja, rozumiejąc korzyści kąpiel! mor
skich dla młodeieży rorganizowaly
odpowiednią organizację, której wy-
łącznem zadaniem w przyszłości bę-
dzie umożliwić każdemu dziecku co-
dzienną kąpiel w morzu w następnym
sezonie letnim, Organizacja stworzo-
na w tym celu opracowała już odpo-
wiednie plany dla urzeczywistniesia
swógo zamiaru.

Przy wybrzeżach Santa Cruz, Ca-
zatonął okręt niewiadomego

nafwiska najechawszy np skały pod-
wodne w pobliżu Moore" Beach. Za-
loga rozbitego okrętu w liczbie 14
osób zdołała się' uratować dopłynyw.
szy do wybrzeła w łodzi ratunkowej.

Pojedynki wśród faszystów wlo
skich są -na porządku dziennym. "
Ostatnio "lew" faszystowski - poseł
Farimaci stoczy krwawy pojedynek z
księciem Pignatellt dl Merchiara,
przewodniczącym Związku -ArditU,
który stę uczuł obrażonym opinia
Farimaciego domagającego się kara-

 
blnów maszynowych na wszystkich
przeciwników faszyzmu, -,„

rykańskimi dla uzyskania konce

sji u rządu bolszewickiego na

eksploatację bogatych pól man

ganowych w Gruzji, zakończyła

się zwycięstwem kapitalistów a-

merykańskich z firmą W. A. Har.

riman Co, z New Yorku, którzy,

uzyskali letnią koncesję na

eksploatację kopalń rudy manga-

nowej z żeniem

komunikacji dla ułatwienia wy-

wozu eksploatowanej rudy przez

rozbudowę przystani w porcie

morza Czarnego Poli, dokątfęuda
jestprzysyłana z kopalni, oraz

zwiększenia produkcji rudy z 500

tysięcy ton rocznie do miljona.

Finansiści amerykańscy uzys-

kali wyjątkowe prawo do eksplo-

atacji 10,000 mil kwadratowych

powierzchni, pod któremi znaje

dują się najbogatsze pokłady ru-

dy manganowej, zawierające w

swem wnętrzu około 150,000,000,

fon rudy najbogatszej na całym

świecie, ->

 

Skutkiem zderzenia pociągów w
tunelu w pobliżu Moguncji w prowin-
cji nadreńskiej,. pięć osób zostało za-
bitych.
niezrozumienie sygnałów ostrzegają-
cych pociąg: pospieszny o zatrzyma.
niu pociągu lokalnego w tunelu z po-
wodu zepsucia iokomotywy.
 

„Zmowa w. celu dokonania samobój
stwa bedtic kerana w Anglil picio.
letniom więzieniem _każdej .osoby,
która pozostanie przy życu. -
 
 

- PRZEMIANY

tualne przybycie.

 

Komitet Im. Józefa Piłsidskiego w New Yorku

W poniedziałek, dnia 6-go października odbędzie lig/w Domu /
Narodawym zwykłe posiedzenie, na którem

Red. YOLLES wygłosi odczyt na temat: / 7.

Głos zabierze też ob. GRUBERSKI z Brooklyna, który

przed kilku dniami wrócił z Polski. Ob. Gruberski opowie o

swojej wizycie u Marszałka Piłsudskiego, jakoteż o rozmo-

wach z wybitnemi osobistościami w Kraju. -

Zo względu na ważne sprawy, jakoteż na ciekawe poga-
danki zapowiedziane na ten wieczór, prosimy o liczne i punk.

WSTĘP WOLNY DLA

z

we,

SPOŁECZNE |=.

 

kae 7

Powodem  katastroty było .

 

\
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2 STRONICA
*.

|, . OBRAZKI -
 NOWOJORSKIE
f codziennie szkłouje

"*- WŁÓCZĘGA.

 

 

 

z Co dzisiaj?
z Znów jakiś smutny obrazek?
: Nie bój się czytelniku.
z Przeczytaj list, który poniżej
Ęmxieszvzę i osądź sam, ezy to

bardzo smutny.
: Dodam tylko, że autora tego
gm. znam osobiście, że mu kie-
3yś pożyczyłem 5 dolarów, o któ
?ch w liscie ])]sz

ić! Szauuwny Panie'

ąz wielką nieśmiałością i wsty
dem biorę piórodo ręki, bx do
Raba napisać Wiem, że/s'ę Pan
na mnie gniewa, bo nie ulściłem
ślę z długu perwszego,

i Nie jestem tym człowiekiem,

Wtóryby nie chciał oddać. Na

gumlenle moje; przysięgam.. nie

thoglem. Los srogi zapędził

Ipnie w mury/szpitalne. Byłem

dwa miesiące chory w szpitalu.

Ęrlawało mi się, że już koniec

ojej chorobie. Miałem robotę
y jednej szapie. Robiłem cate-

ry dni w pierwszym tygodniu,

dwa dni w drugim tygodniu a

szapę zaknięto. Chodziłem za

@botą po New Yorku i po Bro-
Gklynie. Nigdzie zajęcia nie do-
stałem, Chodziłem od szóstej ra
no do czwartej popołudniu i tyl-
Ko garnek kawy i kawalek chle
bm. zjadłem. Od tego nieszczę-
śliwego chodzenia puchły mi no-
gi, aż tak nabrzmiały jak ko-
Rewki. Więc poszedłem do szpl-
(ala, tam trzymali mnie sześć
tygodni. Wyszedłem stamtąd i
wracam do mieszkania swegog
gdme miałem walizkę z bielizną

g (ubraniami, miałem i ciepły

!!Śszcz na zimę, który wisiał
naścianie. Nic nie zostało. Ta-
ki los mnie prześladuje. Jak nie
znfjdę zajęcia to przyjdzie mi
Pnpba oszaleć luj Aqoóroz cell-

b o zrobić. J# fs
= Szanowny mój Panie Wezo-
taj czytałem w Nowym Świecie,
Ze.Pan ma męskie ubranie, to
prosiłbym Pana, aby Pan był
&dkaw coś dla mnie zostawić,
bo zima się zbliża.
A jak Panu wiadomo 73 lata

Będzie 7 marca 1925.
; Gdyby można jaką robotę zna
m tosig podreperujle 1 diug

zapłacę
ł FL
* Czy Obrazek ten jest smutny?
Ł MOHtakte zastanowisz się,
Jaczęgojest tak smutny i znaj-
wiesz promyk myśli pogodnej
jv tej świadomości; to staruszek
flo nas przyjdzie 1 otrzyma u-
branie 1 płaszcz nazimę i tro-
chę pieniędzy.

Le * »
Prokzę się' zgłosić- do Reda-

Cfl' DR

WAŻNEPOSIEDZENIE
IĘDZYODDZIAŁOWE
ZWIĄZKUS0C. POL.

mfiqoddzhlowe posiedzenie
Związku. Socjalistów Polskich od
„będzie się w niedzielę Ggo pat-

"Ś "o" godzinie 10ej rano
- w Porta Narodowym, przy 8-]
ulicy.w New Yorku.

  

 

 

LONKOW stow.
ANIKÓW POLSKICH
W STANACH ZJEDN.

Kiniejszem .zawladamiamy, że
konferencja okręgowa na stan
New York 1 New Jersey, odbędzie
się dnia 12 października, br., 0
godz. 10ej rano, w Domu Narodo-
wym przy St. Marks PJ 19-23 w
New Yorku. Na tej konferencji
będą omawiane bardzo ważne
sprawy, tyczące się obecnej sy-
tuacji i w kprawie umieszczania
odezw przez filje, członków, a
także i przez dyrekcję wpismach
polskich.
Zarazem podajemy do wiado-

mości, iż jeden z/ezłonków Ko-
mitetu powraca w tych dniach do
Polski.
Komitet Komisji: J, K/ Sosiń-

ski, T. Pytel, Tad. Zlehmk) Fd.
Baranowski,Xudwik Grafi.

BALE

Pierwszy w bieżącym sezonie
jesiennym bal urządza Liga
Kobiet, Oddział II. w Nowym
Yorku, w wielkiej sali Domu
Narodowego, 19-23 St. Marks
Place, w sobotę, dnia 11 paździer
nika br.. Początek o godzinie 8.
Wstęp 76 centów. - Muzyka
doborowa.
Para danserów, która się od-

znaczy najlepszym tańcem, o-
trzyma nagrodę.
Dochód z balu przeznaczony

dls powojennych sierot w Pol-
sce.
Z uczuciem miłego zobowiąza-

nią i zadowolenia stwierdzamy,
że dotychczas zawsze praca i
starania nasze znalazły szczery
oddźwięk w szerokich sferach
miejscowej i zamiejscowej Polo-
nij. Prosimy więc, aby nas i na-
dal darząno uznaniem i popar-
elem, Powodzenia naszychzabie
gów 1 czynów nie uważamy za
wyłączną zasługę, Jest to zaslu-
gą wszystkich tych osób, które
nam osiągnięcie danego celu u-
możliwiają.

DO C

ME

 

  

 

Sędziami wówczas będziem

my!

Gdzie? Kiedy? Jak?
Na Wieczorku Ślubów... urzą-

dzonym przez Towarzystwo Mu-
zycłne „Moniuszko" w New Yor-
ku. **
W każdym kąciku nowa nie-

spodzianka!
Każda godzina da nową rozryw

¢.
Bedrie żywo i.. dowiecie się,

co Was czeka.
Nie przez ŚLUB, ale z ust

biarki, specjalnie na ten wer‘m-

rek sprowadzonej.

Za pięćdziesiąt centów.

Pamiętajcie więc - w niedzie-

Ję, 12 października, o godzinie de)

popołudniu, w Domu Narodo-

POWIEDZCIE MU!!

Ob. Jan Kowalczyk proszony

jest o zgłoszenie się dzisiaj o go-

dzinie 10e) do Domu Narodo-

wego w bardzo ważnej sprawie.

Znajomi jego proszeni są o zwró-

cenie mu uwagi na tę notatkę, ja-

koteż o ewentualne podanie jego

adresu Redakcji Nowego Świata,
lub w restauracji Domu Narodo-

wego.
 

 

od

  

-- BAL

LIGI KOBIET

* WSOBOTĘ, DNIA 11-60 PAZDZIERNIKA

WDOMU NARODOWYM, 19-23 St. Marks PL /
w New Yorku

DOCHÓD

:-przesłany będzie sierotom po żołnierzach polskich

CzY ODMÓWSZ,

le się

    

"Dziękujemy przez łamy „Nowego Świata" pinu
Wollmmoun, który się zajął pogrzebem £. p. ojca
naszego i wuja

PAWŁA

w

SYNKA

"- dziękujemy wielebnemu księdzu proboszczowi Bu-
rantowi za oddanie mii ostatniej przysługi, państwa

* Zielińskim za kwiaty, jakoteż wszystkim przyjacio-
dom i znajomym, ktorzy nas pocieszali w nieszczę-

| ściu, jakie nas spotkało

' JAN I STELLA SYNEK, dam
~> -M. STABACH, kazynka.

 

  CF

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 5 PAŻDZIERNIKA (SUNDAY, OCTOBER 5.) 1924. __«

 

 

TEATR I MUZYKA

  

WYWIAD Z ARTYSTKA

DRAMATYCZNA PANIA

WANDĄ SIEMASZKO

Okrętem: „Olympic" do New
Yorka przyjechała sławna

aktorka polska

Wanda Siemaszko, która o-
trzymała zaproszenie od Polo-
nji w Detroit. Witamy ją serde-
cznie, tą prawdziwą gwiazdę pol
ską, która I nam tu świecić bę-
dzie światłem stonecznem, zam-
knigtem w słówie polskim.
„Poco Pani przyjechąła??"

zapytałem ze śmiałością repor-
tera. a
„Poco? Na milo§6

czy tak niegrzecznie tu wita-
cie swoich Rodaków, którzy do
Wa przyjeźdzają pełni miłości
i serdecznych uczuć. A to ml się
podoba.. Przyjechałam do Was
wszystkich, by Wam dać to, co
dałam tysiącznym tłumom ro-
daków w teatrze Iwowskim, byd
goskim, w Wilnie, Warszawie,
Paryżu.. chcę Wam dać nieska-
lane słowo polskie, to tchnące
wieczną świeżością, jak znicz
gorącą pięknością swoją słowo
ojczyste.
Czy mam prawo.. panie reda»

ktorze..?
Owszem. Chyba nikt nie bę-

dzie się tak radował przyjazdem
Pani jak my.

Zależy nam bardzo na tem,
aby Polonja spotykając się z
prawdziwymi wielkimi artysta
mi poznała, czem właściwie jest
sztuka i odstąpiła na chwilę od
hałaśliwych efektów tanich a
znalazła w sztuce prawdziwej to
ukojenie 1 kształcenie duszy, ja
kiego właśnie potrzebuje.
A długo Pant u nas będzie?
Nie wiem, Narazie pojadę do

Washingtonu, by złożyć wizytę
pani Wróblewskiej, żonie pol-
sklego posła, później pojadę do
Detroit, do Chicago a w końcu
do New Yorku. Zarząd teatru
Polskiego w New Yorku pertra-
ktuje ze mną w sprawie kilku
występów. Będzie ml bardzo
przyjemtile wrócić do Was. 17

„Jakie role Pani najchętniej
gra.?

„Rolę recytatork. Wie pan.
Wychodzę na scenę, bez szmin-
ki, bez kostjumów, zupełnie tak,
jak mnie pan tu widzi czytam
poezje. Naprzykład „Na Anioł
Pański Tetmajera". Nawet pu-
Lliczność zgoła ńlepoetyczna
musi ulec wrażeniu potężnemu,
jakie wywiera słowo żywe, o stu
barwach, stu dzwiękach w so-
bie.

Słuchacze oczyma duszy wi-
dzą przecudowne piękno tych u-
tworów. Przed ich oczyma prze
suwają się obrazy tak żywe 1
piękne, że.. czuć bezpośrednią
obecność genjuszu poety.. Ale..
wystąpię tu i w dramacie.

« 4 +
Jedna z najlepszych aktorek

polskich przyjechała dó nas na
krótki pobyt. Sceny polskie zna
ją Ją dobrze, zna ją 1 wychodź-
two polskie we Francji z gościn
nego występu w Paryżu, pozna-
my jgi my.: Z tej obecnościsko
rzysta nasz Teatr Polski w New
Yorku, który zaangażuje panią
Siemaszko do objęcia roli w dra
macie. Występ pani Siemaszko
będzie może początkiem nowej
ery w historji sceny polskiej na

NAUKA I KAZANIE
„Życie bez. Religji".

Niedziela, 4 października, 192.
Początek o godzinie 3-ej po połud-

niu. -

164 Second Avenue
przy East 10 'ulley.

Czytajcie Pismo Swięte.
Ks. A. A. Zlarko,
 

musici umize Tarczve
szkoLE Tańców

177 East Street

    
DX Aerwd
axiosięt detal-dumnym nauczycielek,

  

1 „MONIUSZKO”

wychodźtwie, Wprowadzimy do
repertuaru i poważny dramat.+- 6 6
Witamy 1 życzymy powodze-

nia!
Przedstawienie Teatru

Polskigo
„POLSKA KREW", oto tytuł

pięknej operetki w Sch aktach,
którą ujrzymy w niedzielę, dnia
12go października, br. w Wash-
ington Irving High School, o go-
dzinie 8e) wieczorem punktual.nie. Dyrekcja Teatru Polskiego
spoczywa w rękach
nych artystów p. T., Wandycz i
W. Ochrymowieza. Poraz pier-
wszy wystąpi w New Yorku A-
dam Miłosza, zasłużony artysta
scen polskich, przed tygodniem
przybyły z Warszawy, W opere-
tee występują czołowe sky ar-
tystyczne, a mianowicie: T. Wan
dyczowa, Ochrymowiez, Marjew-
ka, Miłosza, Płakowski, Mirska,
;]mmiński, Yorkowa,
Gruz, Romański, Pałaszyński, Za-
bielski, Leskii inni. Oprócz tego
chór i balet. Na scenie nowe de-
koracje i kostjumy.
Tylko raz jeden operetka ta

grana będzie w New Yorku dnia
12go października, 13-g0 paździer
nika w Newarku i 14go paździer-
nika w
Ceny biletów umiarkowane już

są do nabycia.

pera

Nader przyjemną niespodzian
kę sprawił nam w bieżącym se-
zonie p. Fortune Gallo swą ope-
rą włoską. Przyzwyczajeni by-
liśmy dotychczas zachwycać się
obsadą ról w Manhattan Opera
House I trudno było porówny-
wać inne towarzystwa operowe
do tego kosztownego przedsię-
biorstwa, lecz będąc obecnym
na „Rycerskości Wieśniaczej" i
,,Pajacach" w Jolson's 59 ulica
Teatrze, wykonanych przez San
Carlo Opera Company, przeko-
nalómy się, ku wielkiej radoś-
ci naszej, iż towarzystwo to skła
da się z pierwszorżędnych śpie-
waków, posiadających nlerwy-
kde głosy i że zespół ich prawie
nie pozostawia nie do życzenia,
przyczem ceny wejścia są zna-
cznie niższe niż w Manhattan
Opera House i za dolara lub dwa
można nabyć najwygodniejsze
miejsca w pięknym tym teatrze.
Pewni jesteśmy, iż melomani
polscy przyjmą wiadomość tę z
niekłamaną radością l że na na-
stępnych przedstawieniach mo-
wa polska stanie się popularną
w widowni.

 

| wyjątkowo udaną w wykonaniu
nader starannem. Co się tyczy
„Pajaców", Leoncavallo, to zda-
je się nam, że dawno już tyle
wrażeń podniosłych publiczność
nasza z teatru nie wyniosła jak |
po wykonaniu tej perły opero-
wej, nie mającej sobie równej w
repertuarze włoskim, choćby ze
względu na piękność każdej po-
szczególnej melodii i instrumen
tacji orkiestrowej. Tyle w mu-
zyce „Pajaców" piękności i wy-
razistości, że z zamkniętemi o-
czyma słuchacz domyśla się
treść akcji, Wykluczając, na-
turalnie, boskiego Caruso, tru-
dno o lepszego przedstawiciela
roli Canio niż Manuela Salazar,
dlatego też w sali rozlegały się
przeciągłe brawa i entuzjazm słu-
chaczy nie miał granic. Zdawało
się, że to gdzieś w Europie, da-
leko, tam gdzie zachwyt jest sil-
niejszy, eBtuzjazm .szczerszy,
emak artystyczny głębiej sięgają
cy. A orkiestra, pod batutą pa-
na Fulgenzio Guerrieri, dyry-
gującego rękoma, bez ucieka-
nia się do batuty, cudnie śpie-
wała, Miło było przyglądać się
ruchom rąk dyrektora - kapel-
mistrza, wyrazistym, żywym 1
zda się żyjącym, prowadzącym
artystów z Bożej łaski w dzie-
dzinę cudów i niebiańskich
snów. -

Edward Nowiński.

Koncert Brachockiego
 

We środę wieczorem dnia 8go
b. m. w sali Aeolian Hall. wy:
stąpi z własnym koncertem, zna-
ny dobrze Polonji nowojorskiej
i brooklyńskiej, pianista p. Ale-
ksander Brachocki. W roku ubie-
głym pierwszy koncert naszego
artysty w tej samej sali
czył się wielkim sukcesem.

P. Brachocki, uczeń Stojows-
kiego, a obecnie asystent tego wy
bitnego pedagoga pianisty, jest
nietylko świetnym wirtuozem, a-
le i zapowiada się jako utalen-
fowany kompozytor, Na konkur-
sie muzycznym otrzymał pierw-
szą nagrodę Leligmana, wśród li-

cznych kandydatów.
Program koncertu składa się z

pierwszorzędnych dzieł Bacha,

Bethovena, Chopina, Stojowskie-

go, Paderewskiego i Liszta.

Początek o godz. 8:30 wiecz.

  

 

Pawłowa przyjeżdza! !

Anna Pawłowa, zawita do nas

i wystąpi ze swoim bamem i
orkiestrą w platek,
dnia 17 października w Manhat-
tan Opera House. Na progra-
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Najlepszym przy1aclelem Immlgrantow

 

INSTYTUCJA hTORA CHRONI IMMIGRAVTA

CZUWA NAD JEGO ZDROWIEM i

PRZYNOŚI SZCZĘŚCIE TYSIĄCOM CUDZOZIEMSKICH
KOBIET I MĘŻCZYZN

Przyjaźń jest największym skarbem człowieka.

 

Prawdziwy,
przyjaciel będzie z Wami tak w szczęściu jak i nieszczęściu. Zawsze
służyć Wam będzie bezinteresownie, pomocą 1 radą i jeżeli po.
trzeba będzie zaryzykuje własne życie i mienie dla Was. Lecz ilu
takich przyjaciół mamy na tym świecie. Może jeden na miljon.
Przeto jeżeli ktoś jest Waszym przyjacielem 1 rzeczywiście zacho-
wuje się wobec Was, jak powyżej, powinniście nie tylko odwza-
jemnać się przyjaźnią i życzliwością, lecz powinniście bronić go,
kochać 1 strzedz go, jako największy skarb. Z drugiej strony, są
fałszywi przyjaciele, którzy tylko
ści są wrogami. Przeto musicie
przyjaciół 1 nieprzyjaciół.

Jest wielu ludzi i tak zwanych In-
stytucyj, którzy udają przyjaciół dla
immigranta. Zależy od Was czy oni
są prawdziwi czy nie. Lecz głoś ludu
jest głosem Boga. Tysiące immigran=
tów przekonało się, że Medical Cen-
ter fest ich prawdziwym i szczerym
przyjacielem skąd otrzymują najdo-
skonalszą poradę za nominalną cenę
dolara. Medical Center, mieszczący
się pod 318 Lexington Ave., jest
prawdopodobnie najpopularniejszą in-
stytucją w New Yorku, gdzie immi-
granej z całego świata otrzymują po-
radę-konsultację. Czują oni, że Me-
dical Center fest ich prawdziwym i
szczerym przyjacielem, na którym mo-
wą polegać. Lekarze w Medical Con-
ter mówią Waszym! językiem, i ua»
twiają Wam opowiedzenie im o Wae
szej chorobie.
Musimy nadmienić tutaj o jednym

ważnym fakcie, Swego czasu stan
New Yorku przeprowadził inwestyge-
cję wśród bankierów i doktorów, któ-
rzy rabowali immigrantów z miljo-
nów dolarów. Ani jeden z tych łapi-
chłopskich doktorów, którzy zwykle
wmawiają chorobę w pacjenta nie
miał odwagi stowić się przed komie
tetem chociaźby dla własnej. obrony.
Naturalnie winowafta nie może się
bronić. Z drugiej strony, wszystkie
Taienniki nowojorskie zaraportowały
następnego dnia, że główny lekarz w

udają przyjaźń, a w rzeczywisto-
być ostrośnemi w rozróżnianiu

„Medical Center pojawił się DOBRO-
"WOLNIE przed tym komitetem legi»
ślatury i zeznawał pod przysięgą, to
Medical Center jest instytucją zor«
ganizowaną dla DOBRA immigranta.
Sam ten fakt powinien Wam udowe»
dnić, fe Medical Center jest Waszym

| najlepszym przyjacielem, obrofcą i
doradcą. Medical Center leczy wielu
immigrantów każdego dnia. Wszyscy
są zadowoleni, Otrzymujecie leczenie
i poradę doskonałych specjalistó
którym musielibyście płacić wie
O
płacicie bardzo mało ponieważ oni
pracują dla Waszego dobra.
Opłata za zwykłą konsultację 1 le

czenie wynosi $1.00. Także i biedny
człowiek jest w stanie odpowiednio
się leczyć. Jeścli leczenie komieczne
jest kilka razy na dzień, dodatkowej
opłaty niema.
Ta wielka zasada równości jest sta»

le podtrzymywana w Medical Center.
Wszyscy są traktowani JEDNAKO-
WO z największą uwagą i przez naje
zdolniejszych ludzi. Wszystkim Mery .
się ta sama cena jednego dolore, a
jeżeli paczem. jest niculeczalay, albo
te mu się tylko zdaje, że jest. chory,
a w rzeczywistości nie mu nie brae
kuje, mówimy mu prawdę. Pieniędzy
od niego nie przyjmujemy i odsyismy

 

 go do odpowiedniego szpitala.

THE MEDICAL CENTER
MEDYCZNE

318 LEXINGTON AVENUE (blisko 38 ulicy) NEW YORK
Godzlny: Codztennie od 8 przed południem do 8 wieczór, 1

W niedzielę 1 święta tylko na zamówienie.

 

ka Minkusa, wielkiego kompo-
zytora wiedeńskiego. Balet ten
osnuty został na tle' opowieści z
nieśmiertelnej książki Cervatesa
p. t. Don Quixote", Widzimy
bohatera amanta na rynku bar-
celońskim i hiszpańską młodzież
tańczącą ochoczo, Pawłowa,
jest córką właściciela szynku i
ma wyjść za mąż za bogatego
kupca, któregó nie kocha. Ale

. Don Quixote, pomaga jej i wkoń
cu wychodzi za mąż za tego,
którego jej serce wybrało. Póź-
niej jest Dulcina snu Don Quixo
ta, Kto raz widział Pawłowę, w
otoczeniu baletu nie omieszka i
tym razem pospieszyć do Man-
hattan Opera House. Każde
pr jest praw *
rozkoszną inspiracją.

 my, że czytelnicy z najbardziej
wyrafinowanym smakiem arty-
stycznym
trupie ideał w wykonaniu oper
wszechówiatowej sławy.

 

ADAM KURYŁŁO | DR. TAR
DEUSZ RACZYNSKI

Prof. Adam Kurylło, artysta
skrzypek, były dyrektor pań-
stwowego Konserwatorjum muż
zycznego w Toruniu, otwiera
z dniem 8 b. m. studjo skrzypco-
we w Metropolitan Opera House
(IV floor room 30). Prof. Kuz
rylło, który przed roklem przy»
był do Ameryki, wykazał już po-
ważne rezultaty swej pracy pe-
dagogicznej urządzając w czerw
cu b. r. popis uczniów w Stelny
way Hall. Obecnie pomimo roz-
szerzenia zakresu działania roz-
póczętej pracy wśród Polonii nie
zaniedbuje, ale kontynuuje ja

zatrzymując dla wygody ucze

niów-Polaków studja przy 127
E. 7 St.

W bieżącym sezonie odbędzie
się w Aeolian Hall recital skrzyp

 cowy prof. Kuryliy.
 
 

 

; 7 AEOLIAN HALL,
mn;znajduje się poraz pl;.rwszy Poniedziałek 6W;:lldxhrmk- o tit w

w Ameryce wystawiony? balet

K , Don Quixote". Muzyka Ludwi- GUŚĘEHRa FIĘELĘAN
Pr jesteś- |- = Zarad. H. & A mung:

[| meogieta
znajdą w rzeczonej .

{| 1260 eL,

W wspomnianem przedstawie PAZDZ'ERNIKA Panhaflggkwlem 6 Październik

niu poznaliśmy pannę Gladys

Axman, znakomitą interpreta-

torkę -Santuzzy. -Powierzcho-

wność nader pociągająca, głos

metaliczny, dźwięczny, silny a

dramatyczny, Jako Turiddu wy

stępował Gaetano Tommasini,

którego wykonanie roli tej, nie-

WashingtIm Irwina
High School
New York, N. Y.gon R zwykle trudnej i j, sta-wia go w pierwszym rzędzie po-

między śpiewakami _włoskimi,których New York słyszał w prze
ciągu ostatnich kilku sezonów.Całość „Rycerskości Wieśnia-
czej" uważaną musi zostać jako 

TowAnzysTwo mUzYCzNE

w Niedzielę, 12Pazdziernika, A
o godzinie 4.tej po południu,

W DOMU NARODOWYM
19-23 St. Marks Place,

New York, N.Y.
Wieczorek do Zawierania 'Blubdw
Jak również wiele innych

niespodzianek.

Cena biletu 50 centów.
  

  

Polska:lKrew
(v Operetka w.3 aktach

Pierwszy wystep
p. ADAMA MIŁOSZY,

artysty Teatrów
Warszawskich

Śpiewy chóralne, solowe
du

 

 
 

om f meensUtrenpiy®
poludniu,
"CARMEN".

 Piątek wieczó
' Października, :*TO8CA  

 

 

SAN CARLO GRAND OPERA COMPANY
JOLSON’S 59th STREET THEATRE, 50th Street & 7th Avenue

wi NŻT
roda wieclorI Pull-(legvflks.'

w Pn,?zlleermkl. "LA

Pavey.Oukralnsky Ruski Balet występuje codziennie.

Dobre miejsca po 78. i 4

omkiEsTRA syMFONICZNA z m
wy.

Więrek 1Poździernika,
f \ Cow popotu:

wieczór, +. Ok
Sobota vo

Wn Wat Puździernnia,

 
 

 
 

GdyŁy Marszałek Piłsudskimiał sposobność zobaczyć 'arcydzieto sztuki10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 10 1010 R «- 2 #.* Dziesięć Przykazań *
10 10 10 10 10 10 10-10 10 "10 to 10 10 10 m
Polecmzy z całego serca wszystkim mblclyć ten obraz, Aby
zobnesyć cudowną treść Historji Biblijnej odtworzonę na
scente kinamtograficznej.
to sztuka „DZIESIĘC PRZYKA
obrazowej, jakiego historia świata nie widziała. Aby 19
ocenić musi się ją zobaczyć, .

Dwa przedstawienia dziennie - 2:30 1 8:30
BILETY -

Bez wotplonia można powiedzieć,
ZAR" jest sreydztełem sztuki

656; $1.10 1 $1.85

 
 

Ognisty Mazur i K - Mi

Cały zespół Teatru P CRITERION THEATR f’ififl’é‘f
pod. dyrekcją L z - a

F. ycz i Ochry i 

BILETY DO NABYCIA:
w Restauracji Domu Narodowego
W. Bialski, 125 East 7th Street,

i E. Witkowski, 180 East 7th St.,
, w New Yorku
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METROPOLITAN
r

Studjo prey 127 E. 16g

  

PROF. ADAM KURYŁŁO
skrzypek-wirtuoz, b. dyrektor państwowego konserwatorium
muzycznego w Toruniu - zawiadamia o przeniesieniu

studja z W. 82 ulicy do

Broadway i 40 ulica
Innym je nadal dla wygody uczniów z taj

elniey
ZGŁOSZENIA: w MetropollunOwn House Studiu, room 80 floor 4

bd 5-8 wieczore
, w 127 E. 7 Strws wtorki od 5—8wieczorem,

OPERA HOUSE

   

 
  

< TANCEREK

 

+ 'DOROCZNY WYSTĘP

|
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"., -_ SIKOEYBALETOWEJ 2 El;

panny

LUNI NESTOR
W W NIEDZIELĘ, 19-60 PAŻDZIERNIM'w;

~ -W WASHINGTON IRVING HIGH SCHOOL„x
o godzinie 8-ej wieczorem

BILETY $1.75, $1.00 i 756 - Teraz w restauracji Domu Na-

" rodowego. W dniu popisu przy kasje

aa U
Q. \

POLSKICH$$-
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JERSEY CITY

Szkoła przy polskim Uniwer-
sytecie Ludoivym
578 Jersey Ave.
 

Niniejszem zawiadamiamy Po-
lonję w Jersey City, że Szkoła
Języka Polskiego dla dzieci już
otwarta i że zapisy są przyjmo-
wane we wtorki i czwartki od
Gej do &ej wieczór,

Polacy! opuśćcie sposobno
6ci nauczenia waszych dzieci ję-
zyka ojczystego, niech wiedzą, że
są potomkami wielkiego i kultu.
ralnego narodu. Niech c j
zyk i historję swych oje
dorosną, będą Wam wdzięczne
za to.

Lekcje są planowane w nastę-
pujący sposób: we wtorki i czwar
tki od 6-8 będą zbierały się dzie-
ci, uczące się początków języka
polskiego; w soboty od 9-11 bę-
dzie wykładany kurs wyższy.

Z. poważaniem

  

ZARZĄD.

PASSAIC

Rok 1924 pamiętnym będzie dla
narodu amerykańskiego wogółe,
a dla ludu pracującego w szcze-
gólności. Po wielu latach rządów
autokratycznych, budzi się naród,
by wreszcie we własne ręce wziąć
przyszłość swoją: Okres wybor
czy, to szkoła polityczna. Kto u-

znie wsłuchiwać się będzie w
y ludzi, znających się na

uprawach społeczuo~poliłyczn5th
- ten wiele skorzysta i w przy-
szłości wiele spraw będzie mógł
sobie wyjaśnić. W Anglji do rzą-
du doszła Partja Pracy. We Fran
cji ma rządy w swoim ręku stron
nictwo „radykalne, W krajach
tych zaczyna do dobrobytu docho
dzić lud pracujący. Stare partje
nie mogły zaradzić spadkowi w:
luty, bezrobociu i stale zwięks
jącej się nędzy. Dopiero dojś
do władzy ludu pracy, dopiero
postawienie na czele tych państw
socjalistów. zmieni wiele na le-

    

  

Dnia 5go października, t. j. w
 

Teleton, Waverly 4521
Dr. JÓZEF MICHALSKI

Były Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
K, N. 4.

Telefon Rerydenc}l, Mitchell (405
 

 

 

niedzielę, o godz. 7ej wieczór, w
KH]! Magdzinka, 83 Passaic 1 róg

., odbędzie
IA

się _połężny
FOLLETTEA i

  Przemawiać będą wybitni mów
cy: po angielsku James Ferber,
major miasta Rahway, N. J., o-
raz polscy mówcy z New Yorku.
Omówią oni najważniejsze spra-
wy tego kraju, a załem wzywa
my vssznllue zrzeszenia postępo-

 

Na wiec przybądźcie gromad:
nie, kto język angielski rozumie
i kto odpowiedzialność wobec lu-
du pracy rozumie.

Polacy! Niech nikogo na wie.
cu tym nie braknie!
Wstęp wolny.
Polski Komitet Wyborczy

La Follette-Wheeler

NEWARK

Tow. Sokół Polski im. Tad.

Kościaszki
 

Zawiadamiam wszystkich człon
ków, iż posiedzenie kwartalne od

bedzie się we wtorek 7-go pal-

dziernika, r. b., o godz. 7:80 wie-

czór pur. 278 New YorkAve.

" Każdy członek obowiązanyjest

być obecnym pod karą 256.
Na tem posiedzeniu będą odczy

: sprawozdanie delegatów ze

zplzdu i zlotu Zw. Sokołów Pol-
skich w Brooklynie;
nie finansowe i polityczne. Rów
nież będzie dużo ważnych spraw
do załatwienia, a szczególnie spra
wa budowy Domu Polskiego.

K. Tarógiński, sekr.

 

 

Polak przejechany przez

pociąg

Józef Szloszak, lat 53, z pn.
35 West ulicy, Newark, robot-
nik przy kolei N. J. Central w
Elizabeth, został przejechany
przez pociąg wczoraj. W wypad-
ku tym stracił on rękę i doznał
pęknięcia czaszki. Lekarze w
szpitalu Elizabeth General Ho-
spital, nie mają nadziei utrzy-
mania go przy życiu.

Szloszak, na pół przytomny
przyczołgał się z torów kolejo-
wych do drzwi domu M. Bran-
ta, w pobliżu kole. Ostatnim
wysiłkiem zwrócił on n‘amxsiehle
 

J. KONRAD
145 Belmont Ave,, Newark, N. J.

rastoront
rekordy polskie, ruskie 1 angtelskie

po szycia
nowe 1 używane za gotówkę lob

na splaty    
 

PONIEDZIALEK

13-G0 PAŻDZIERNIKA

W KRUEGERS

AUDITORIUM -

prey Belmont Ave.
Newark

POLSKAKF

Operetka w 3 aktach

Pierwszy występ
p. ADAMA MIŁOSZY

  

uwagę onfu.
W szpitalu dr. Abel natych

miast zadecydował rannemu ca
le ramię odciąć. Chociaż Szlo-
szak całkowicie nie odzyskał
pr7ytomności. dał on lekarzom
do 7rozum1ema że przejechał go

Poućja, która złobiła śledz=
two, znalazła rękę Szloszaka w
pobliżu torów, wczoraj.

Apel do Weteranów z Armii
Amerykańskiej
 

(Mamie wvmdkl. jakie zaszły

 

Piece Kuchenne
i

Piece do Ogrzewania
częścł do różnych pieców :kuchen=

nych: jakoteń do ogrzew

ESELGROTH & CO.
22 Mechanic Street
NEWARK, N. I.
  
 

artysty Teatrów
w 14

Śpiewy chóralne, solowe

du

Ognisty Mazur i Krakowiak

(Cały zespół Teatru Polskiego

pod dyrekcją

IT. Wandycz i Ochrymowicza

BILETY DO NABYCIA:

w Klubie Oświatowym, 255 Court

St., Newarky N. J,

POCZĄTEK PUNKTUALNIE

0 GODZ. 8-EJ WIECZOREM

 
 

KSIĘGARNIA

SREDNICKIEGO

348 Grove Street

JERSEY CITY, N. J.

Posiada Wielki Wybór

Instrumentów Muzycznych

Nuty i /Samouczki

Gramofony i Rekordy

Towar Pierwszorzędny i

Gwarantowany.

CENY PRZYSTĘPNE.

  

  

   

! otworzyłem jedyną polską

i

   

W WAŻNE ZAWIADOMIENIE .

| Zawiadamiam Szan, Polonję Newarską i okoliczną, iż

: Fabrykę Wyścielania i Pokrywania Mebli
UPHOLSTERING)

Wymbmm nowe meble oraz reperuję stare, Także mam na
1 składzie wielki wybór wykończonych garniturów do frontu,

Parlor Suites". - "Przyjmuję zamówienia na nowe meble.
Ceny bardzo umiarkowane. ,

› Fik Furniture Upholstering Co.
PAWEŁ FIK, Właściciel

, 163 80. ORANGE AVENUE

 

nam jasno i dobitnie, jak wielką ,
wartość ma zorganizowana siła,
jak wielkich rzeczy można doko-
nać i jakie wyniki daje ciągła
walka i protesty w danej spra-
wie. Głos zorganizowanych wele-
ranów wcześniej, czy później mu
si być wysłuchany.
Wyobraźmy sobie, że. gdyby

zdemobilizowani weterani nie
tworzyli zorganizowanej siły, tyl
ko szli luzem, nie tworząc żad-
nego spoistego ciała, czy mogliby
co osiągnąć? Potrącanoby tylko
nimi, lecz liczba  zorganizowa-
nych zapobiega temu.

Niejeden powie: „Co zorgani-
zowani Weterani zrobili?" Praw-
da, niewiele, lecz pamiętajmy ko-
ledzy o tem, ze rage w pojedyn-
kę, ani tego v nie otrzyma-
li. Zasługa za Io, co otrzymaliś-

my, należy się jedynie zorgani»

zowanym weteranom, Poza tem,

jakżeż nam nie myśleć o zorga-

nizowaniu się, kiedy dziś każde
stworzenie ciągnie do grommlv
A my bojownicy o najświętsze
ideały, mamy być gorsi? Nie, ko-
ledzy, nie tędy droga!
stwo może źle odbić się na nas
w przyszłości.

Dlatego Weterani Armji Ame-
rykańskiej pmuniii w każdej o-

sadzie garnąć się pod sztandar

Amerykańskiego Legjonu, zakła-

dać nowe i przyłączyć już istnie-

jące oddziały do tej organizacji,
której cel jest wzniosmiano»

wicie wspólna i wzajemna po-

moc, opieka nad rannymi i cho-

rymi wspoltowarzyszami i praca

dla dobra spoleczenstwa, Zigeze-

ni, potrafimy niejedną bołączkę

uleczyć, Zorganizowani, staniemy

się prawdziwą obroną naszego

społeczeństwa i pomnikiem na-

szej miłości dla przybranego kra«

ju.
Następne posiedzenie naszego

posterunku odbędzie się we wto-
rek, dnia 7-go października, w

sali Domu Xdrodoviqgu, 42 Bea-
con St, Newark, N. J., o god
8ej wiecror, na które zaprasza«
my wszystkich Weteranów.

Cześć!
W. J. Gotolski, Adjutant
Post 98, American Legion.

BAYONNE

Maly magik rzymski, wielebny
wikary Wilczewski, w przystępie
dziecinnego gniewu, rzuca poboż»
nie klątwy na „Nowy Świat", a
owieczkom swoim gwarantuje
błogosławieństwo boże w całej
pełni za przestanie czytania tego
pisma iiiasoiiskiego
Niech nam się na moment nie

zdaje, że żyjemy w takich zaco-

fanych krajach, jak Hiszpania,

lub Portugalja, albo naprzykład

Polska, chociaż może nie tak za-

cofana, gdzie jednak kler rzym-

ski jeszcze pobożnie we wszyst

kiem bróżdzi i Bóg raczy wie-

dzieć, jak jeszcze długo. Żyjemy

-w Ameryce, w kraju postępu i

wynalazków; otoczeni jesteśmy

zbytkiem techniki nowoczesnej,

dynamów, motorów, tuneli i nie-

botycznych budynków, a ostatnio
oddano do publicznej użyteczno-

ści ›taki -wspaniały wynalazek,

jak radio. Każda nawet baba pa-

rafjalna może łatwo rozmówić
się ze swoją kumoszką-salunist-

ką, kiedy w Polsce, na wsi od-

żegnywano się od tego prawdzie

wego dobrodziejstwa ludzkiego,

niczem od czarta przeklętego.

Żyjemy w Ameryce, - jesze

eze raz mówię - gdzie

szy od prezydentów, a skończy»

wszy na najniższym urzędniku

państwowym tego wielkiego kra

   

  

 

  

 

  
 

 

 

 

 

wie wszyscy prezydenci, nie wy

łączając Wilsona i Hardinga, by

li masonami. Ci szlachetni mę-

żowie, co układali nieśmiertelną

Konstytucję Amerykańską, pra-

wie wszyscy byli masonami, a

przecież td wspaniała Konstytu

cja jest czczona przez Ameryka-

nów, a autorzy jej są uznani

wielkiemi bohaterami tego kra-

ju. Czyżby pan wikary Wileze-

wski, rodzony tu w Ameryce,

tego nie rozumiał? Czy uczy on

dzieci w szkole parafjalnej tych

wielkich ideałów z historji ame-

rykańskiej i pokazuje dziatwie

przepiękne wzory bohaterów na

czele z Ojcem tego kraju Wash-

ingtonem, który także był maso

nem? Śmiem twierdzić, że nie!

Uczy on z pewnością i wpaja w

niewinną dziatwę polską głup-
stwa i zabobony rzymskie, mhm
ce nienawiścią do innych wys.
rań i wiar. Z pokolenia wycho-
wanego na takiej niezdrowej
strawie, nic pożytecznego ani
dla Ameryki, ani dla Polski spo
dziewać się nie można; są oni
niewolnikami zabobonu,

Skutki katolickiego wychowa
nia przez księży Świdrów i
Wilkiewiczów ma możność polo»
nja w Bayonne ogladać Przed
dwoma miesiącami wierny pa-
rafjanin ks. Świdra, zabił czło-
wieka bez żadnego powodu, od
tak z rzymsko - katolickiej du-
my. co to parafjanin Swidra po
trafi, a zaledwie kilka dni temu
trzech pobożnych baranów Świ-
drowych zamordowało dla wa-
bunku obywatela Żebrowskie-
go. s
Pismo Nowy Świat jest dale-

kie od masonerji i
herezji, jest ono redagowanew
duchu postępowym i demokraty
cznym i podoba się ono bardzo
miejscowej polonii, czytać nie
przestanie, bo to jest jej co-
dzienną strawą duchową;a z klą
twy, rzuconej nań, jak się śmia-
ła w kościele zeszłej niedzieli
tak się śmiać będzie w dalszym
ciągu. Wszystko jedno, czy to
będzie klątwę ciskać ksiądz ma-
ly, czy duży, parafjanie podob-
ne metody dni będą

 

   

 

SKĄD wezmiecie pieniądze na wykształcenie Waszych dzieci?
Wyższe albo uniwersyteckie wykształcenie, jak prawie wszy»

stko w tych czasąch, kosztuje stosunkowo drogo,

Ileż to zdolnych chłopców i dziewczyn bywa pozbawionych"

wykształcenia, tylko dlatego, że nie porobiono zawczasu planów,

aby zaoszczędzić potrzebne na ten cel pieniądze.

Inteligentnie postępujący rodzice, którzy każdego tygodnia

oddają drobną sumę do Savings Bank, stwai'zah w ten sposób
funduszna edukację dzieci przed czasem, tak, że pieniądze będą

pod ręką, gdy dzieci będą gotowe do uniwersytetu,

' Nasz $1000 Plan łatwego spłacania jest łatwym

zdobycig edukacyjnego funduszu dla dZieci Przyjdźcie i poméw-

cie o tym z Dr. Soliterman'em, dyrektorem naszego Departamen-
tu Usługi (130 Bowery). Poproście o naszą broszurkę pod tytułem

„Buy $1000 Plan".

Nasz Departament Bankowości pocztą

jest olbrzymiem udogodnieniem

Otwarty w poniedziałkido 7-ej wieczorem

The Bowery Savings Bank

110 East 42 Street

Naprzeciw Grand Central stacji
NEW YORK CITY

v

! Wszystkie zasoby powyżej $230,000,000.00

<

i

sposobem

130 Bowery

blisko Grand Street

  

 
ignorować i nazywać takich na-
iwnych księży niemądrymi,

Korespondent.
 

HARRISON
 

Niniejszem zawiadamia się, że
posiedzenie miesięczne Tow. O-
światy, odbędzie się w niedzielę,
dnia ógo października, br., o go-
dzinie 3.30 popołudniu, w sali So.
koła. Konieczność wymaga, aby
wszyscy członkowie byli obecni,
gdyżsą ważne sprawy .do zalat-
wienia.

Proszeni są o przybycie czytel-
nicy i sympatycy, gdyż sprawy,
jakie będą omawiane winny ich
zainteresować.

Cześć!
ZARZĄD.

 

KALENDARZYK ZABAW
w NEW JERSEY
 

ka- T-woI:!wy
New-r za Koncert 1
w AdllorlumBhlt‘o Orta,w

Bmei .
- Peineknullem

w Pomz.zni
przeci,

KlubieOlwhlnw¥m0'15
ChuStrut

Wight BalJentenny,
mdltorium, przy Be

    

 

jiilaż się roi od niasonów. Pra-

DZISIAJ! DZISIAJ! - DZISIAJ!

Polski Komitet Wyborczy La Follette
zwołuje

POTĘŻNY WIEC, q godzinie 7-ej wieczorem

W SALI MAGDZIAKA

83 róg 8-0j ulicy, Pufnlc, N. J.

Mówc, angielski JAMES FERBER, mayor Rahway, N. J.

* Mówca polski E. Słowik z New Yorku

WSTĘP WOLNY! ---i

  
  

| - WIKTOR

  
  

M ZAWIADOMIENIE
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Polonię Newarską

| ° otwarciu pierwszorzędnej buczerni pod firm

| . 211 Belmont ave., Newark, N. J.
' Posiadam na składzie najlepsze wyroby masarskie i naj-
świeższe gatunki mięsa po cenach niskich.

SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA
Donnrcnm mięsai wyroby do groserni i buczerni

KOSICKI

 

 

    

Z POLSKI

ROKOWANIAHANDLOWE
POLSKI Z RÓŻNEMI

PANSTWAM!
 

Warszawa, 12 września. -
MinisterJum przemysłu 1 han-
dlu w porozumieniu z minister
stwem skarbu przygotowuje ma

PHILADELPHIA, PA.

Baczność! +
 

Posiedzenie międzyoddziałowe
Z. S. P. odbędzie sig dnia 5go pat-
dziernika 1924, 6 godz. 11 rano,
w Domu Polskim, 211 Fairmont
Ave.
Sprawy bardzo ważne. Wary»

scy członkowie sq obowiązani
przybyć na to posiedzenie.

M. Schiller,, sekr. fin.
 

WTOREK

1460 a
PAŻDZIERNIKA

1924 roku

MOOSE

AUDITORIUM
1312 N. Broad Street

|,,Polska Krew"

Operequ w 3-ch &!an

Pierwszy występ
p. ADAMA MIŁOSZY ,

artysty Teatrów.
Warszawskich

[Cały zespół Teatru Polskiego
pod dyrekcją

, Wandyez i Ochrymowiczal
POCZĄTEK PUNKTUALNIE

6 GoDz. 8-57 WIECZOREM
[Bilety już do nabycia w redak
cjach, w Domu Polskim i u p.

|Piotrowskiego, 8170 Richmond St.
Phila Pas *

 
  

 

NEWARK, N. J. |I
 

 
  
 

    

  ~terjały do rychlego
rokowań z Niemcami o zawar-
cie traktatu handlowego. W
sprawie tej rozpoczęły. się wstę-
pne rokowania naszego posła w
Berlinie z rządem niemieckim.
O wynikach tych rokowań poseł
Olszewski „osobiście poinformo-
wał premiera Grabskiego.
Celem szybkiego unormowa-

nia naszych stosunków handlo-
wych i komunikacyjnych, rząd
nasz kończy pertraktacje -z
Szwecją i Norwegią Umowy z

~ Polskie, niemieckie,
i austrjackie i węgierskie

Stanowe, Miastowe

1 i Przemysłowe

| Bondy

i Kupuje I sprzedaje

! M. S. WIEN & CO. -|
51 Maiden Lane, N. Y. ,

Tel. John 8904-2001
     temi p

w najblizszym czasxe. Przystą-
piono również do rokowań z Ło-
twą.

Śpiączka w Małopolsce

W Nowym Sączu zachorował
na śpiączkę i umarł Jan: Kucha-
rowski, sierżant zawodowy1-go
pulku strzelców podhalańskich.
Jest to pierwszy wypadek tej
choroby w powiecie sandeckim.

LOT NAOKOŁO ŚWIATA
OZNACZA NOWĄ EPOKĘ.

Zwycięstwo lotników z Armji
Stanów Zjednoczonych naokoło
świata jest kompletne, Opuścili
ont 17go marea Santa Monica, Ca-
lifornia i po wielu trudach i nie-
bezpieczeństwach śmierci. dotarli
wreszcie do Washingtonu dnia
9go września (robiąc 22,276 mil).
Celem tego lotu było okazać moż-
liwość założonej komunikacji na.
powietrznej ze wszystkiemi Kra-
jami w świecie. Dokonand tego
przez zadziwiśjący, tor jący so-
bie drogę czyn bohaterski, który

świata. Wzlot ten był więc misję"
międzynarodowej przy/aźni. Trl-
nera Gorzkie Wino, które przy»
nosi ulgę we wszystkich częś-
clach Ameryki i w wielu krajach
w.Europie i Azji spełnia to samo
zadanie. Jest: ono. wszedzie tile
przyjmowane. Pan S. P. Drage-
cewicz, Box 620; Fairbanks, Ala-
sea, wysm zaméwienie 18go sier-
pnia i pisał nam: „Mój sąsiad
dał mi jedną butelkę Gorzkiego
Wina Trinera w zeszłą zimę i bar
dzo mi pomogło tak, że tej zimy

nie chcę być bez niego." Weź za-

tem z niego przykład i trzymaj

go w domu. Niema nie lepszego

w wypadkach braku. apetytu, za-
Iwardzenia, gazów, bólu głowy i

podobnych dolegliwości żołądko-

wych. Jeśli Wasz aptekarz, lub

dostawca nie może Wam dostar-

czyć, pisztie do Joseph Triner C6:

Chicago, Ill
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krwi wszelkie usiłowania narodów tam za-
mieszkałych do odzyskania niepodległości.

Czy reaguje na barbarzyństwo Mosk--
wy Liga, czy są jakie protesty przeciw
 Naltor tn Chief-EaltorE D. KULAKOWSKI ~ President andW.
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NAFTA I WOLNOŚC GRUZJI

Przed kilku tygodniami, depesze roz-

niosły po świecie wiadomość o powstaniu

na Kaukazie, w Gruzji. Narazie bolsze-

wicy moskiewscy zaprzeczyli. Ze zwykłą

sobie bezczelnością ogłosili, że niema żad-

nego powstania, że „drobne" awantury by-

ły, ale zostały zlikwidowane i t. p.

_ Tymczasem prezydjum Zgromadze-

nia Ligi Narodów otrzymało na otwarcie

sesji jesiennej od prezydenta rządu naro-

dowego Gruzji Noe Żordania list tej treści:

Panie Prezydencie!

 

Bolszewicka władza okupacyjna rosy)-

ska w Gruzji dopuściła się aktu niestycha-

nego barbarzyństwa. -Według urzędowych

wiadomości sowieckich, czterdziestu trzech

- działaczy politycznych gruzińskich, więż<

niów władzy sowieckiej rosyjskiej, rozstrze-

Jano świeżo, pod pozorem, że byli oni „przy-

wódcam! powstańców gruzińskich", Wrze-

czywistości byli oni aresztowani na długo

przed 28-ym sierpnia, datą wybuchu powsta-

nia w Gruzji. Tak się rzecz miała z p. Cho-

meriki, przywódcą socjalistycznym, mini.

strem rolnictwa Rządu narodowego gruziń-

sklego, więźniem Czeki od października 1923

roku; z Salukvadze, posłem do gruzińskiego

Zgromadzenia ustawodawczego, ar. w roku

; 1922; z Pagay, ar. w styczniu 1924 r.; z

! Długeli, naczelnikiem milicji ludowej gru-

zińskiej 1 przywódcą socjalistycznym, ar.

niezwłocznie po jego przyjeździe do Gruzji,

6-go sierpnia; z Tzikwiszwili, postem i bur-

mistrzem Tyflisu, ar. w takich samych oko-

licznościach w czerwcu; z Assatiany 1 CH-

ETWzwi, ar. przed roklem zgórą,

Dnia 7 maja, 1920 r. rząd sowiecki za-
wart z Republiką Gruzińska UKŁAD PO-

KOJOWY, w którym bez zastrzeżeń uznał
niepodległość Gruzji.

Moskwa toczyła wówczas wojnę z Pol.

ską. Nie upłynął rok od tej chwili, a ten

sam rząd sowiecki, w lutym 1921 roku,

znienacka bez wypowiedzenia wojny wtar-

gnął do Gruzji i zalał ją swojem żołdact-

wem. Gruzini nie byli przygotowani do

wojny. Ich rząd socjalistyczny był pew-

ny, że sowiety nie dopuszczą się bandyc-

kiego napadu na kraj, z którym traktat za-
warli. W przeciągu dwuch tygodni, masy

wojsk czerwonych, rzucone na Gruzję z

frontu polskiego i krymskiego, zalały for-

malnie ten kraj, Straszna czrezwyczajka

dokończyła zdradzieckiego dzieła, utrwa-
lając panowanie krwawych bolszewickich

carów. Na propozycję rozstrzygnięcia spra

wy drogą plebiscytu, czyteż arbitrażu, Mo-

skwa odpowiedziała z drwinami, że najazd

jest wolą ludu eruzińskiego i że rząd so-
cjalistyczny Gruzji został obalony przez

„powstanie ludowe", któremu „czerwona

armja" przyszła tylko z pomocą.

Sowiety nie mogły: znieść obok siebie

spokojnie i znakomicie rozwijającego się

niepodległego , państwa z rządem socjali-

stów. To był jeden powód napadu.

Ale. był jeszcze inny, niemniej ważny.

Gdy bolszewikom mówiono o prawie Re-

publik Kaukazkich do stanowienia o sobie,

ci odpowiedzieli z cynizmem: „ALE NAM

JEST POTRZEBNA NAFTA."
Oto najwłaściwsze źródło doszukiwa-

nia przyczyn, które skłaniają Moskwę do

stosowania niesłychanego teroru na Kau-
kazie, a specjalnie w Gruzji. Imperjalizm

sowiecki musi mieć nafte...
WGruzji znajduje się port Batum,

przez który ida transporty nafty z brzegów
morza KaspijskiegoAżeby więc mieć kon-

Irolę nad produkcją nafty kaukazkiej,"a

em i innych bogactw mineralnych
ikazir, sowiety niej wahają się lopić w

  

  
hal

 

 

gwałceniu kardynalnych praw naredów

przez imperjalistów sowieckich?
Nic o tem niewiadomo. .

Natomiast w chwili, gdy z nieszczęs-

nej Gruzji przedostają się na szeroki świat

wołania i ieki mordowanej bez pardonu

ludności, DOWIADUJEMY SIĘ, ŻE KON-

SORCJA AMERYKAWSKIE UZYSKAŁY

KONCESJE W BAKU NA EKSPLOATA-

CJĘ NAFTY. .
Usadowiły się już na Kaukazie gęsto

trusty angielskie i niemieckie. Włażą ze

wszystkich stron specjaliści od wyciskania
bogactw ziemnych, nie pytając, czy zlane

są one krwią umęczonego zaborczą prze-

mocą narodu.
Nie piśnie słówka o Gruzji krzykliwy

obrońca mniejszości narodowych (jeżeli

chodzi o Polskę) prasa Hearst'a. Milczy,

cała prasa kapitalistyczna, milczą rządy
wielkich mocarstw, które zajęte są uzna

waniem sowietów i zawieraniem z nimi

ekonomicznych traktatów.

Na drodze do potępienia komunistycz

nych morderców Gruzji, stoi... NAFŁTĄ
wb.

 

SKANDAL WŚRÓD PIŁKARZY

Świat sportowy amerykański ma nowy skan-

dal, Znowu zamieszany jest „Basebal!"-
Dwuch lczłonków : klubu

-

nowojorskiego

.,Giants" zostało oskarżonych 1 zawleszonycł) w

czynnościach przez arbitra sędziego Landisa, za

usiłowanie przekupstwa. Rozchodzito się o decy-

dującą grę z klubem w Filadeltji, od wyniku któ-

rej zależało zdobycie mistrzowstwa Ligi Narodo-

wej i przeto kwalifikowanie .,Gianta" do. kon-

kursu o mistrzostwo światowe (World series).

Skandal przypomniał słynną aferę korupcyj-

ną w konkursie o mistrzowstwo światowe przed

kilku laty, w której szeregu piłkarzom z klubu

chicagoskego,,White Sox" udowodniono wzięcie

łapówki za przegranie gry z klubem w Cincinnaq:

Wówczas wykryło się, że spekulanci postawili

olbrzymie sumy na kartę i ofiarowali dziesiątki

tysięcy dolarów graczom chicagoskim, ażeby nie

wygrali, Suma angażowana dochodziła do mi-

Ijona dolarów. ; »
Kto wie, czy L w tym roku nie miała się

powtórzyć historja dawniejsze i czy spekulanci

nie planowali szachrajstwa na wielką skalę.,

„Basebali", ta narodowa gra amerykańska,

skomercjalizowana do najwyższego stopnia, jest

od pewnego czasu dotknięta trądem korupcji.

Jest to całkiem zrozumiałe. Instytucje, w której

zaangażowane są dziesiątki milfonów dolarów i

która płaci bajeczne sumy piłkarzom, jest wprost

niemożliwem, aby pozostała jednocześnie czystą

1 Idejows.

Sport, który staje się kapitalistycznym na

olbrzymią skalę przedsiębiorstwem, przestaje być

w zasadzie sportem.
A tam, gdzie są czynione zakłady, wyno-

szące w ogólnej sumie miljony, ba dziesiątki mi-

Ifonów dolarów, trudno przypuścić, by nie szu-

katy drogi przekupstwo 1 korupcja.
60060 6

JESZCZE JEDNA WOJNA

Były kajzer Niemiec Wilhelm Hohenzollern,
który mieszka przymusowo w Holandji, tnarzy
o powrocie na tron Rzeszy. Jęgo najstarszy syn,

który mieszka na Górnym Śląsku, również te

same pieści marzenia.

I oto pomiędzy ojcem I synem toczy się co-

raz zaciętsza o pretensje tronowe walka. Jeden

i drugi kaptują sobie zwolenników.

Jednem słowem wojna.

Nie wygląda jednak na tyle poważna i gro-

źna, ażeby się nią miała zająć Liga Narodów...
- kk e

DWA POWITANIA

Podczas pobytu prezydenta Rzeczypospolitej

Polskiej we Wschodniej Małopolsce z okazji o-

twarcia Targów Wschodnich we Lwowie, miały

miejsce dwa charakterystyczne epizody.

W Złoczowie, witał @rezydenta przedstawi-

ciel włościaństwa ukraińskiego, który w języku

ukraińskim złożył „zajawę", w której zaznaczył,

W

„ludność ukraińska pragnie wspólnie z in-

nemi dziećmi jednej Matki-Ojczyzny pra-

cować w zgodzie i harmonii dla dobra wspól

nej Ojczyzny - wielkiej i potężnej Polski,

- a. wszelkie wichrzycjelstwo jest. jej. obce".

Inaczej odbyło się powitanie prezydenta przez

metropolitę Szeptyckiego we Lwowie.

Przy wejściu prezydenta Wojciechowskiego

'do katedry św. Jura, metropolita nie wyrzekt ani

jednego słowa, poprzęstając na pochyleniu gło-

wy 1 zaproszeniu gestem ręki do wejścia w pro-

gi świątyni, gdzie odśpiewano „Mnohaja litu",

Posunięcie polityczne" metropolity, stanowczo

na zręczne nie wygląda.
- pule o%

* BEZROBOCIE >

W. jednym tylko miedcie-Now Yorku. znaj.

duje się według urzędowej statystyki 300,50Ó'lu-

dzi bez pracy. Z tego' 60 procent należy do unl.

Od roku 1921, kiedy liczba bezrobotnych wNew

Yorku była większa, niż obecnie, nie było ta-

"kiej fatalnej sytuacji w przemyśle.

Najćlekawszem -Jest. niezwykły procent to-

botników unijnych, co należałóby cyba tłuma-

czyć stosowaniem strategii (politycznej.

Niektóre pisma.głoszą, że to jeszcze nie ko-

niec. Każdy tydzień w okresie kampani wybor

czej będzie gore

 

 

 

Jóljusz Kaden-Bandrowski.

Z podróży Warszawa - Londyn

(ANGLIA) -

 

III.

Żeby się dostać do Anglji

trzeba do niej przedtem napisać

szczery i otwarty list. Szczery,

otwarty a w pewnym sensie po-

ufny. W liście tym należy wy-

razić kim się jest, kiedy Się

urodziło, gdzie, (mój Rzeszów

jeszcze raz triumfuje) i poco się

właściwie na szlachetną wyspę

jedzie.  Anglji nie wystarcza

nasz zagraniczny paszport, choć

przypuszczalnie Anglja wie, że

się u nas tak łatwo paszportu

nie dostaje, Trzeba nasz list,

składany w konsulacie opatrzeć

fotografią i autografem.

To też nie wystarcza jeszcze

Anglji. Trzeba porozmawiać z

urzędnikiem, który pragnie się

od nas dowiedzieć o naszych re-

ferencjach krajowych. _Musi-

my się powołać na jakichś

dwuch znajomych (jak przy

wekslu) którzyby za nas porę-

czyli.

Nie sądzę, by to wszystko

świadczyło zbyt dobrze o zaufa-

niu wyspiarzy do biednych

mieszkańców kontynentu. -W

rzeczy samej nasz list napisany

w konsulacie angielskim do sa-

mej Anglji nie na wiele się przy-

daje. Podczas przeprawy przez

Kana! La Manche musimy na-

pisać drugi list, bardzo krótki

ale własnoręczny, gdzie jeszcze

raz powtarzamy nasze skromne

w stosunku do skalistej wyspy

marzenia.

Mało tego! Wydostawszy się

na brzeg będziemy musieli w

porcie, jeszcze przed rewizją

przystąpić do krótkiej spowie-

dzi przed urzędnikiem, siedzą-

cym za wysoką katedrą.  Dopie-

ro po tych wszystkich próbach

szczęśliwie odbytych -możemy

się udać na wielki Dworzec

Duwru.

Nie uprzedzajmy wypadków.

Na razie w gwarze, hałasie, bo-

ju o okrętowe krzesełka tkwi.

my na pokładzie statku, który

otworzywszy swą czeluść poły

ka samochody. Nasz wóz pozo-

stał w Boulogne ze względu na

koszta przewozu (osiem funtów

w każdą stronę) oraz dlatego, że

"i tak" w Anglji nie wolno jeż

dzić prędzej, niż 35 kilometrów

na godzinę.

Jedno po drugiem na obszer-

nej platformie zsuwają się pod

pokład wspaniałe auta. Patrzy-

my na to we czterech, Polaków,

przyczem zauważę, że Polacy

mają bardzo charakterystyczny

sposób spotykania się za grani-

cą. Wstydliwie litują się wza-

jem nad sobą.

Jest nas czterech, mój żądny

wrażeń przyjaciel, pewlen Iwow-

ski kupiec, nie umiejący ' ani

słowa w żadnym obcym języku i

z tego właśnie względu nader

poblaźliwy wobec całego otocze-

nia, wreszcie wielki znany bar-

dzo w Polsce dorobkiewicz i dy-

gnitare i ja,

Ja zachowuję się niechętnie

dla _podkreślenia _"duchowej

wartości" wobec potentatów pie-

niądza _Ale dorobkłewicz też

się zachowuje niechętnie.

- Bo proszę pana - wybu-

cha wreszcie, - zdawałoby się,

że kiedyś może sobie człowiek

na coś pozwoli. /Tymczasem

nieprawda! Patrz pan, moje

auto stoi tam w suterenie okrę:

tu, zaraz za tym marynarzem.

Widzi pan? .

- Widzę.

No więc, proszę pana! Tym-

czasem lord angielski, o ten w

filcowych pantofiach, prawdzie

wy lord, - mój szofer jest już

w przyjaźni z jego szoferem, -

lord wiezie sobie swoje auto na

wierzchu, na pokładzie. -Czy

pan to rozumie?

- Jeżeli mu się tak podoba?

- Tu niema, panie, podoba.

Za to się płaci potrójnie. ~A po-

tem, zlituj się pan, co się jego

autu stanie pod pokładem? Du-

szno mu będzie, czy co? W ta-

kich chwilach dopiero widzi się,

panie, jacyśmy jeszcze biedni.

Jak nam jeszcze daleko, jak

nam, panie, jeszcze strasznie

daleko.

Czy ze wszystkich stron sta-

rego kontynentu nie słychać, -

jak nam jeszcze do takich pie-

niędzy daleko? Dość rzucić

okiem po pokładzie, by odrazu

rozpoznać nas i, ich. My ma:

my małe drobne waliski, impre-

gmowane, łatańe, obljane -

oni duże, sztywne, skórzane.

| My mantyna sobie wiatrem pod-

szyte płaszczyki, bucięta jakieś

cienkie, - ich krata odzieża ob-

 

 

szerna, brzydka, lecz dostatnia,

buty noszą na trzech podesz-

wach a tych koców, tych pledów

puszystych a tych flakonéw,

flakoników, podpórek, - at ki-

pi dokoła. My sobie skromnie

chodzimy pod ścianką, niby sa-

lonowo, nie za głośno, nawet le-

piej cicho, - oni prosto, ostro,

jakby sami jedni byli na całym

świecie. *

Dojeżdżamy do Duwru.

Gdzie to gdzie Boulogne, - tu

ziemia opięta wysokim banda-

żem betonu, na kamienistych

odskoczniach sfora czynnej

służby rozproszona powszedy,

czarne komory celne ciągną się

równo i daleko. Doznaję roz-

czarowania i powiadam do stra-

pionego dorobkigwicza:

- Panie tu niema rozmachu.

Jeżeli się przedtem widziało

Amerykę, kolosy nowojorskiego

portu, ruch który się tam szar.

pie, fale ludzkie, które się tam

toczą z miejsca na miejsce, to

się w porcie angielskim żadne

go nie doznaje wrażenia. Tam

wre i pali się młodość pręznej

olbrzymiej rasy, tu czuć starość

i na każdym kroku ceremonie.

To samo w pociągu, Pewno,

że dworzec amerykański, że

układ torów stąd się chyba wy-

wodzi, ale czemże są te stare

zakopcone angielskie wagonięta,

wobec amerykańskich wozów,

czejnże ta ukladna lokomotywa

wobec amerykańskiego smoka?

Koło okien trzeszczą coraz

głośniej mijane w pędzie ulice,

wpadamy do Londynu, który,

widać to już po kilku godzinach,

- jak Rzym w kamieniu, Paryż

w kobiecie, Wiedeń w pieczy-

wie, Berlin w mundurze, War-

szawa w "kurjerku" lubuje się

w liberji, .

Spotyka się ją tu na każdym

kroku. W liberyjnym stylu po-

częte są czerwone tramwaje z

czarnemi lampasami, afisze, do-

rożki, ogłoszenia, kawiarnie, re-

stauracje, wszystkie najnowsze

pomniki generałów, wodzów,

wielkich mężów. Grobowca nie»

znanego żołnierza przed glel-

dą (!) strzegą dwaj żołnierze

spiżowi - w liberjach. Bo to

nie są przecie mundury, te "li-

cznie" dopasowane ubranka, bo

to przecie nie są oblicza żołnie-

rzy te dwie gładkie twarze lift-

boy'ów. Wartę główną zaciąga

w Londynie nie wojsko, lecz li-

berja w skórzanych, wyczesa-

nych czapach akierowanemi

na biało rzemieniami. W

Gdyby można z guzika kamer

dynerowskiego fraka

dzić współczesne miasto, to są-

dzę, żeby było bardzo podobne,

do współczesnego Londynu. Wi-

dzi mi się bowiem, że się stolica

Angli z dwuch jakoby składa:

Jeden Londyn stary i tajemni-

czy, z pokręconemi nerwowo uli-

czkami, pelen wież, które stary

czas białą siwizną obłazi, pełen

kościstych a tak wzniosłych sal

w których zaiste srogość z jas.

nością mogły iść w zawody, pe-

len gmachów gotyckich, jak

wzniosły zachwyt pnących się

ku niebu - i drugi Londyn

współczesny, liberyjny, mnożo-

ny bez końca, coraz dalej, po-

wtórką schematycznego hom'u,

podkreślony sto razy napisem

jaskrawym, czynionym, jakby

dla idjoty.

Wielka jest siła Anglików,

lecz ich praktyczna ~maiwność

 

odbiera sile piękno i przy ogro-,

mnych pretensjach zaprawia

prostactwem. Straszliwy New

York nie ma żadnych pretensji,

tworzy się na skale z potrzeby

dolara i zysku, rżnie pod niebo

po 30 lub 50 pięter szeregi nie-

botycznych, pudeł, które razem

dają jakby szachownicę zlota 1

ametystu, słońca i cienia. To

właśnie w prostocie praktycznej

jest celowe i piękne.

Londyn ciągle pamięta o sta-

rych przesądach, nie śmie ich

porzucić & nie umie szczerze

uszanować. Więc w starem

City nie mieszka, ale przecie w

niem handluje, więc się ściska

w monotonnych przedmieściach,

ale nędza tych przedmieść wy-

łazi w łachmanach aż na Tra-

falgar Square, więc choć

rzekomo wierzy w zasługę,

wszędzie -w najstarsze sa-

le wpycha przegródki i napi-

sy, że na tem miejscu ten a ter

to a to wtedy właśnie powie-

dział, lub to a to zrobił Dzieje

się w tem mieście, jakw West-

minstersksiej Katedrze, gdzie

tyle pod ścianami tablic; pomni-

(Ciąg dalszy na. .sr. 8ej),

 

    Dzieci przyzwyczajone

być muszą do utrzy-

mania zębów w czys

tości, bowiem czyste

zęby są podstawą ich

rozwoju fizycznego w

przyszłości.

Wiele dzieci lubi czyś-

cić zęby przy pomocy

Colgate's Ribbon Den-

tal Cream ioważ
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225 East 14th St., N. Y. City
Sprawy Krajowe I Tutejsze
   
  pasta Colgato's czyści

i upiększa zęby i pozo-
stawia miły smak w
ustach.
Kupcie dziś tubkęi po-
wiedźcie im, dlaczego
powinny ją używać.
Napewno pasta Col-
gate's przypadnie im
do gustu.
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08 40 tao wieszór
W niedzielę do 1 po południu,

311 Kast 10th Street; New York. City'

 

Dr. BRYAN
338 East fTih Street, New York City
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Hotel Coolidge

129 West 47th Street

Teleton, Bryant 4237,

Dr. LEWIS |

120 East 29th Street

Pomiędzy Fourth 1 Lexington Av. ;
. waw york city

SPECJALNOQC ;
Lacey. choroby chronieznej nerwów,

krwi, skórne, norek
1. pechersa.
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Dr. ANDRZEJ BORAK
CHINOPRAKTOR

210 East 17th Street, New York
copaniy +

Pontedalatek, roda, Pitek, od 10
zano do 1 więce-Wiorek, (Cewar-"
tek, Sobota, cd . dod ween.
W NMiedaielp od 10 rano do 1 popok:
 
Teleton, Gramercy 4483

Dr. N. TONKONOGY ."
Leczy wszystkie chorobywłącza

 

jąc choroby dcz, uszu 1 gardła,
saliva-n 19th Street, New York

I P '
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15%
lde7'8210 **;20 wieczorem.. . .
W niedzielę od 9 do 11 tano. -**
   
 pozwolenia
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220 E. Strośt, blisko Thira Ave.
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(Ciąg dalszy.)

-- Ze mną! ze mong naprzód. Stogniewle!
dozwól, ja go nauczę! > wołał każdy z ryce-
raéw.

- Czekajele - rzekł rotmistrz. - Nas wie-
lu, 6n jeden. Jesteśże ty w rzeczy samej ten
okrutny Litwin, który krwl naszej przelał naj-
więcej? który nam wydarł córki i żony?

  - Jestem nim - odpowiedział śmiało Do-
wojna.

- Złóż oręż Jesteś mym jeńcem.
--Bynejmnie) Jeńcem nigdy nie był Do-

wojna; jeńców nikt nie bierze w pokoju. Je-
śnś mnie w wojnie nie dostał, nie spodziewaj
się uwięzić w pokoju; a jeśli chcesz, żebym oręż
złożył, wprzód mule zwyciężyć musisz.

- Dobrze- rzekł Stogniew. - Lubo mógł-
bym użyć przemocy na rozbrojenie ciebie, lubo
mało zasługujesz, abym się z tobą mierzył, chcę
własną ręką wziąć zemstę za wszystko złe, któ-
reś nam wyrządził. Spraw się więc

- Słowo - rzekł Litwin. - Mam z sobą
zacną Polkę, moją niegdyś brankę, której bez-
pieczeństwo więcej mnie obchodzi niż życie. -
Odwożę ją ojcu. Być może, że legnę: daj mi twe
słowo szlacheckie, że ją z winnymi względami
odeślesz ojcu.

- Ządanie twoje zasługuje na powolność.
Masz moje słowo, nic się jej złego nie stanie.

Wtenczas Litwin wystąpiwszy naprzód, ka-

zał Tatarowi podnieść rękawicę, włożył szyszak

na głowę i złożył się orężem z Polakiem. Sto-

gniewz całym gniewu zapędem natarł na Dowoj-

nę, lecz wkrótce poznał, z kim ma do czynienia;

a chociaż Litwin ciężką zbroją okryty, mniej

miał korzyści od Polaka, lekką odzianego kolczu-

gą, zręcznie jednak umiał razy jego odpierać.

Towarzysze rotmistrza ustawnie dodawali Sto-

gmiewowi serca, chociaż jego męstwo nie po-

trzebowało podniety; Tatar także Litwina, trzy-

mając tylną straż pana, niemniej słowami sta-

ral sig zagrzewad. Gospodarz domu widząc, jak

rzeczy zaszły daleko, i że może przyjść do krwi

rozlewu, strwożony pobiegł do Heleny, będącej

w pojeździe, dając znać o niebezpieczeństwie, w

którem się jej rycerz znajduje. Przelękła dzie-

wica wnet weszła do izby | tym wzrokiem gór-

nego spojrzenia, którym tak łatwo rządzić umia

ła, starała się naprzód dać poznać zgorszenie

swoje, oświadczając, jak ją to dziwi, że ci, któ-

rzyby porządku 1 bezpieczeństwa pilnować-powin

ni, są pierwsł do zakłócenia pokoju podróżnych.

A gdy na walczących, którzy siebie tylko widzie-

Ii, mało ta mowa wrażenia czyniła, obrażona He-

lena, zbliżywszy się do nich: >

- Cóż to? - rzekła - taki to dla podró-

niewiasty szacunek? ta to jest polska wspa-

niałomyślność, napadać, chcieć zamordować cu-

dzoziemca, który się w ręce nasze oddaje? Do-

wojna! ty do dzikich ludzi należysz, zawstydź

srogość światłego narodu; rozkazuję ci, złóż twą

broń.

  

 
atychmiast Dowojna rzucił oręż pod noel

przeciwnika i stanął przed nim gotów śmierć

przyjąć. Czyn ten odważny wydał skutek naj-

połądańszy. Zdumiony rotmistrz zrazu nie wie-

dział, co mu czynić zostaje; wreszcie spuści

oręż i patrzał na Helenę z podziwieniem. Jej

śmiałość, piękna postawa, głos rozkazujący, a

nadewszystko ślepe posłuszeństwo rycerza, na-

gle zmieniły zemstę w uszanowanie.

- Pani! racz nam darować, jeśliśmy jej u-

chybili. - Ale kogoż mam szczęście widzieć

przed sobą? - zapytał po chwili.

- Helenę Habdank - odpowiedziała dzie-

wlca.

- Córkę szanownego starosty?

- Tak jest - powtórzyła Helena.

- Składam, oręż i najpokorniej przepra-

szam za wszelki niepokój, na który ją mogłem

narazić.

Ucieszona Helena, Iż tak szczęśliwie wy-

prowadziła swego rycerza z ni ństwa,

wracając do zwykłej swojej miłej postawy, którą

tak umiała ujmować, opowiedziała Stogniewowi

okoliczności uwiezienia swego naLitwę: jak

wielce była: obowiązana Dowojnie, że ją osobiście

odprowadza do ojca, i że wszystkie Polki, w plon

wzięte, do ojczyzny wracają. Miłą była rotmis-

trzowi ta wiadomość, który także w czasie na-

padu'Litwinów poniósł srogą stratę. Tymczasem

-żeby mógł u Heleny zapewnić sobie dobre

przed starostą, świadectwo, wszystkich używał

sposobów na jej ujęcie; znał bowiem dobrze wzię

tośQ Habdanka 1 oddawna szukał sposobności

-aby mógł głos jego pozyskać na stronę księ-

cia Ziemowita. Towarzysze rotmistrza, widząc

naczelnika uległość, musieli do niej obejście się

swoje stosować |›przyjaźniejszym do Dowojny

zaczęli odzywać się głośćm:; ale wyniosły Litwin

nie żądał ich łaski 1 głośno rotmistrzowi dał sto-

wo, że skoro tylko odprowadzi Helenę na miej-

sce, niezwłocznie stawić się mu będzie, żeby mu

dał z siebie zadośćuczynienie, i dlatego rękawicę

jego z sobą zabiera. .

Tymczasem Helena, pragnąca jak najprędzej

udtiskać ojca, w dalszą zabierała się podróż 1

właśnie do pojazdu miała wsiadać, gdy, nagle

ujrzała śpieszącą do siebie gromadę niewiast

Hgła to część wracających z niewoli Ntewskiej:

  

T dilek, ktore pozuawszy z daleka.. pojazd. Hele»
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LEZDEJKI |

ny, chciały raz jeszcze wdzięczn jej ponowić

za przyłożenie się do ich oswobodzenia. Jakże

wielkie być musiały zadziwienie i radość, gdy

jedna z nich w rotmistrzu poznała małżonka swo-

jego. Kilka innych także znalazły między towa-

rzyszami jego swych ojców lub krewnych: i pię-

kna Hanka nie została długo bez spotkania na-

rzeczonego Stogniew najwyższym szczęściem

przejęty, nie mógł dość wdzięczności swojej wy-

razić Helenie za powrót kochanej małżonki i raz

jeszcze przepraszał za wszystkie nieprzyjemno-

ści, których był przyczyną: a podając Dowojnie

rękę szczerej przyjaźni, prosił o rękawicy zwró-

cenie. Nie zbraniał się Litwin tak uprzejmym o-

znakom, uściskał Stogniewa, oddał mu rękawi-

cę i w pełnym puharze z Polakami resztę morzył
niechęci. Tyle ziszczonych nadzi tyle pocie-

szeń najtkliwszych, zapewnień najsłodszych, obi-

jając się o uszy dziewicy, bolesny w jej sercu

odnawiały smutek, którego nic w rado

ni

  

  

  

zmie-

już nie miało! Odwracającoczy od tego szczę-

ścia obrazu, kazała ruszyć woźnicy, zostawiw-

szy Dowojnę, który tak bardzo pokochał swych

nowych przyjaciół, że nie dogonił Helen

noclegu, i to już późno.
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ROZDZIAŁ X.

Gość smutny na uczcje
Za jej więc powodzenia kurzą sig ohtarze,
Drogę jej zabiegają króle i cesarze,

Wyznaje cała ziemia, że w monarchiń rzędzie
Nad nią większej nie Było i nigdynie będzie.

Trembecki,

Wybawiona cudownie prawie z niewoli i nie-
bezpieczeństw podróży Helena zbliżała się nie-
cierpliwie ku progom ojczystym. Niedaleko też
już był Bielin miejsce mieszkania jej oje
już piasczyste W

ści. doliny,

a. Minęła
isty pobrzeża, a żywej zielono-

wzgórki uwieńczone młodymi jesio-
ny, łąki, gaje, strumienie, wszystko, na co spoj-
{Lilla}, zdawało się do niej przemawiać, że się
„”.Z śród przyjaciół znajduje, Ta pewnoś e
Sliwa, a nadewszystko nadzieja uśc

 

szczę

iskania wkró
ce drogiego ojca, zmieniła nagle jej mimi”:—
najsłodsze uczucia Ukazał się nakoniec z pośródlip ggslyc‘h wyglądający, z Ostrym dachemi ba-
szla-polewą, dom wielki, którego obszerny dzie.
dziniec długie bocznę okrążały zabudowania Nad
bramą marmurową wznosił się herb 29137.an Hab
danka, ozdobny wróżne rye »
środku dziedzińca była wielka altana, kratą ob-
wjedzlmm, w której składano tarcze, chorągwie
1 inny rynsztunek, Nad drzwiami domu w wyzlo
cone) framudze, stała figura Matki Boskiej. na.
turalnej wielkości, Z prawej strony wznosiła się
niewielka kamienna kaplica, a za nią budvnk]
dworjskle' z lewej łaźnia, skarbiec i stnjenno. po-
krycia, Tak zaś wszystko było połączone z do-
miem, Iż wyszedłszy na ganek można było pod-
daszem wszędzie dojść wygodnie. -

. Poznał Dowojna miejsce, które przed półro-
kiem najechał. Widział w odległości tę świętą go-
rę, na której nie bardzo przykładnie obszedł się
z mnichami, kiedy ich badał o ukryte skarby, Żal
i wstyd nagle go przejęły i pierwszy raz zimny
[JD-l uczuł na czole. Postrzegła Helena jego pc;-
mmvanie i domyślając się przyczyny, starała się
go cieszyć, zapewniając, iż wdzięczność jej oj.
Ca, za powrót córki, zwycięży wszelką urazę

Helona ułożyła sobie tak się dostać do do-
mu, żeby w nim niepoznana przez ludzi, miała
szczęście najpierwszego ojca uściskać, ale się
jej ten zamiar nie udał. W bramie, zwyczajni-›:
jak pod bezkrólewie, stało dwuch ussarzy (Us-
sarze czyli Hussarze, była to ciężka jazda. Uzbro
jony od stóp do głowy ussarz, używał włóczni,
która przytwierdzona do siodła, wlekła się z le.
wego boku konia; nadto miał miecz długi, kon-
Cerzzwany. Pancerni zaś, była lekka jazda)
zbrojnych, którzy znajomych nawet niełatwo
wpuszczali; dopierowidząc pojazd obeyi uzbro-
jonego przy pim rycerza, tem większą w dozwo-
leniu wjechania okazali trudność. Musiała się im
tedy objawić Helena, Na tak szczęśliwą wiado-

mość uci strat z us niem jej i Do-

wojnie bramę otworzyła, Była już spóźniona

chwila. Słońce zachodziło, a dzwonek kaplicy

. wzywał czeladź dworską na wieczorne modlitwy.

Helena wysiadłszy na uboczu, zaraz przez idą

cych na modły została poznaną: Stara klucznica

-pierwsza osoba na dworze, piasturka niegdyś

Heleny, a promotorka nabożeństwa, właśnie mia

ła zacząćpobośne w kaplicy śpiewanie, gdy u-

wiadomiona, że panna cudem boskim z rąk po-

gańskich wrócona wysiadła na dziedzińcu, upuś-

ciła książkę na ziemię i napełniając głosem ra-

dości powietrze, przypadła do niej, ściskała ze łza-

mi I ledwo mogąc oczom swym wierzyć; zada-

wala: jej różne tak nagłe pytania, że Helena

nie miała nawet czasu na nie odpowiedzieć. Nie-

cierpliwa córka chciałą niezwłocznie ojca uści-

skać; klucznica ją uwiadomiła, że to być nie mo-

że tak prędko, bo jegomość przed kilką dniami z

chorągwią do Krakowa wyciggng! na powitanie

królowej i nie miał prędzej jak za kilkanaście

dni wrócić. - Lękając się Helena, żeby w prze-

dłużonej jego nieprzytomności Dowojna nie do-

znał jakiej napaści od szlachty sąsiedzkiej, krzywd

swoich pamięthej, poleciła go koniuszęgo ople

ce: sługóm zaś i domownikom zaleciła, aby: j

 

erskie znamiona. P
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przyjazd trzymali w tajemnicy; chciała bowiem

ojca niespodzianie uszczęśliwić. w

; - - dalszy: nastąpi).
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Studenci z Polski?

jednym z poprzednich komunt.
katów powiedziałem, że Tymczasowy
Komitet Stypendyjny udzieli pomo-
cy finansowej 10 studentom z Polski
Jednocześnie podalem nazwiska tych
studentów 1. uczolnie amerykańskie,
w których będą studjować
Zapewne niejeden z otlarodawców

na Fundusz Stypendyjny chciałby
coś więcej wiedzieć o tych studen-
tach 1 ich położeniu, 0 ich doświad
tzeniach 1 planach na przyszłość
Rzeczywiście "każdy ofiarodawca na
tele ogólno-społeczne powinien wie-
dzieć, czy jego ofiary są używane na
cele przeznaczone | to w sposób naj.

połądany,
Gdyśmy apelowall do

stwa polskiego o ofiary na Fundusz
Stypendjalny znaczna część społe-
czeństwa nam zautała | odpowiedzia.
la czynem, Obowiązkiem naszym
przeto jest wykazać, że ofiary złożo›
no na Fundusz Stypendyjny wą i bę-

  

dą zużyte na cele właściwe. Rrot-
| kie Zycioryny stypendystów

duig poniekąd, iż stypendja otrzy-
]” małi studenci biedał, | pomo-

cy godai. Wynagrodzeniemsowitem
za naszą sumienną pracę jest we-
wnętrzne zadowolenie, wyłaniające
się z przekonaniu, Iż grosz oflarnego
Tudu polskiego "tym, któ-
rzy na poparcie zasługują | którzy
społeczeństwu polskiemu odwdzięczą
się z biegiem czasu, drogą pracy spo.
lecene}

1 Wacław Bielecki, słuchacz roku
trzeciego na wydziale prawa | nauk

 

„połecznych Uniwersytetu Stefana
w Wilnie

Pan Dielecki urodził się w roku
1991 w Turkiestanie (w Azji) dokąd
jego ojciec został zagnany przez los,
chcącpomagać na Syblrze swemu of.
cn, dziadkowi młodego Bieleckiego
Po śmierci ojca młody Bielecki przy.
jechał z matką na Podole, gdzie w
roku 1980 podczas bombardowania
mlasta Humań stracił matkę, Od
szeregu Int utrzymuje się i opłaca
naukę z pracy własnej, Gimnazjum
ukończył w Humanfu w roku 1920
Od 1921 roku studjuje nauki społecz.
ne na Uniwersytecie Stefana Bato-
rego w Wilnie. Jesienią 1983 roku
otrzymał stypendjum od Sejmiku
Dubieńskiegona dwumiesięczny kurs

pracowników oświatowych w
leżał do Harcerstwa

był wywiadowcy w P
W 1 służył w wojsku polskiem,
zatem brał czynny udział w
»połecznemi pracy oświatowej,

Jeden z jego profesorów pisze
nim do Komitetu
"Znam pana Wacława Bieleckiego

juko dobrego, wytrwałego 1 pracowi.
tego ucznia Pan Bielecki zdradza
wielkie zainteresowanie i zamiłowa»
nie dla spraw natury społecznej, cze-
mu dał wyraz, objeżdzając jako in.

kooperatyw i działacz oświa.
towy Polskę Wyjazd do Ameryki
przyczyniłby się niewątpliwie do roz
szerzenia jego wiadomości, poglębi
ly jego społeczne 1 przygo-
townlby go do Webty na szerszej are-
nie. Cechująca go z jednej strony
przedsiębiorczość, a, z drugiej bezin.
teresowność. dają gwarancję, że krój
zyskać jedynie na jego wyjeździe
mote." -* Profesor Dr. Stefan Ehren.
kroutz,
Pan CraJkowski, dyrektor Tartrku

Państwowego w Czarnej „Wsi, pisze
pomiędzy: Innymi:
"Zarząd Tartaków Państwowych w

Czarnej Wsi wydaje niniejsze sa-
świadczenie panu Wacławowi Biele.
ckiemu... stwierdzając, iż pan Bie
cki oprócz udzielanych korepetyc
młodzieży miejscowej, poświęcał ca.
ly swój swobodny czas organizacji

  

Po-
życiu

 

  

Kółka Młodzieży Teatrów. Amator.
skich, urządzaniem teatrow,  dekin-
macji, odczytów popularnonauko-

, oraz założeniu i organtza.

 

Czytelni Urzędniczo-Robotniczej,
przyczem zaznacza się, wskutek
Jego energicznej działalności rozwój
życia społeczno-kulturalnego ożywił
wszystkich mieszkańców osady Jak
urzędników, rzemieślników tak 1 ro-
botników, Zarząd Tartaków Pań.
stwowych bardzo żałuje, że pan Bie.
lecki był tak krótki czas" w Osadzie
Czarnowieckiej, gdyż będąc dłużej
mógłby więcej stworzyć placówek
społeczno-kulturalnych tak bardzo
poządanych na Kresach Polski."
Pan Bielecki będzie studjowal

Syracuse University, gdzie się po.
święci studjom społecznym 1, ekono-
micznym. Ja wierzę, że pan Biele.
cki po powrocie do Polski
je dużo "placówek społeczno-kultu.
rolnych" tak bardzo połądanych nie
tylko na Kresach Polski ale i w ca»
le) Polsce

Mikola) stuchaero-
ku druglogo na. wydzlale  filozoticz-
nym Uniwersytetu Warszawskiego
Pan Olekiewicz urodził się w roku

1806 w Mińsku 1 tamże ukończył
gimnazjum w toku 1915, Przez pe-
wien czas studjowal również na Uni«
wersytecie w Moskwie. Rodzies e-
go 'nie żyją. żadnych środków na
dalsze studja nie posiada, utrzymu.
Jnc się z własnej pracy W. Amery-
ce zamierza się poświęcić studjom
psychologieznym, względnie zastoso-
wanie najlepszych metod w
twie i przemyśle, na Columbia Ual.
versity.

Doktór Roman Dybowski, profesor
literatury angielskiej w Uniwersyte-
cie Jagiellońskim, plsze o nim:
"Pan Mikołaj Olekiewicz, obecnie

słuchacz Unjwersytetu Warszawskie.
go, znany ml fest osobiście z. «za-
sów, gdy byliśmy obydwaj pracowni.
kami Delegacji Repatrjacyjnej. Pol.
sklej w Moskwie, w zimie roku 1921-
192% Poznałem go wówczae jak.
najlepszej strony jako, sumieanego,
pracowitego i nieposzkalowanio bez.
Interesownego urzędnika,
0d powrotu do kraju pan Olekte.

wicz, zdobywając sobie wśród wiel.
kich" trudności materialnych wyższe
wykształcenie, znajduje sig w ciągle)
osobistej korespondencji ze mnę
Na podstajeie licznych jego listów
nie waham się stwierdzić jako moje

  

  

  
szczere 1 głębokie przekonanie, że
pan Olekieśicz jest młodym człowie.
klem o całkiem niezwykłych  rdol
nościach umysłowych 1 Iterackich.
Wreszcie z prawdziwą przyjemnością
dodaję, se na charakterze pana Ole-
kiewieza nie tylko nie znać zupel-
nie roskladowego wpływu szkoly ro.
Jakey -1. otoczenia _rosyjskióo,

6d którego w głębi Rosji wyrósł,
przeciwnie z użoaniem podnieść

 

 

w
ęcz  

należy nieustanne jego dążenia do
poznania i przyswojenia soble istot.
nych 1 najcenniejszych moralnych
pierwiastków kultury zachod
Z tego ostatniego względu uważam

za pożądane w najwyższym stopnia,
by pan Olektewicz przez uzyskanie
stypendjum amerykańskiego miał
możność zazpkjomienia się z cywili-
racly Ameryki i jej kulturą Intensyw-
nej i celowej pracy. Oddając ninfe}-
sze zaświadczenie do dyspozycji pa-
na Olekiowicza jako załącznik na po-
parcie jego podania -o stypendjum,
wyrazam przekonanie, że ze swą sa-
modzielmością sądu, ze swem. zdol.
mościami INternckimi byłby powoła
ny przeszczepić zdobyte przez pobyt
w Ameryce doświadczenia na grunt
pracy obywatelskiej w Polsce, 1 w
ten sposób oddać cenne usługi roz-
wojowi moralnemu naszego społe-
czeństwa, Dlatego najęoręcej pole-
cam pana Oleklewleza jako kandyda.
ta do stypendjum amerykańskiego

żałuję, iż miejsce w jednym. arty-
kule nie pozwala na przytoczenie
więcej takich listów odnośnie do po-

   

zostałych stypendystów. Muszę się
zatem ograniczyć do kilku danych
tylką,

3. Doktór Witold Krzyżanowski,
asystent na wydziale geografji eko-
nomieznej Uniwersytetu Lubelskiego.
Doktór Krzyżanowski urodził się w

Krakowie w roku 1897. Do pierw.
seych stedmiu klas gtmnazJalnych
uczęszczał w Krakowie
6w. Anny) w latach 1905-1914, Ma-
turę zdał w roku 1915 w Zakopanem.
W roku 19151916 uczęszczał na wy.
dział rolniczy /przy -Untwersytecie
Jagiellońskim, _Później wzięty .do
wojska polskiego, gdzie służy! aż do
roku1980. Po wojnie wrócił do Cal.
wersytetu Jagiellońskiego, gdzie w
roku 1922 uzyskał stopień doktor
praw. Wroku 1923-1924 był asysten-
temna wydziale geogratji ekonomiez-
nej Uniwersytetu Lubelskiego. |0}-
ciec jego był profesorem rstorji na
Uniwersytecie _Jagiellońskim. _0d
śmierci oje (1917 r.) sam się kształ.
cił o własnych siłach.

Doktór Krzyzanowski będzie stu.
djował w Yale University, gdzie się
poświęci -zagadnieniom organizacji
pracy i życia gospodarczego | spole-
cznego w Stanach Zjednoczonych

4. Marja -Morzkowska, _studentka
drugiego semestru na wydziale filo-
zoricznym -Untwersytetu -Warszaw
skiego

Pant

 

 

 

Mórzkowska urodziła się w
roku 1899 w Warszawie, z matki
Anieli z Sulickich 1 śp. Zygmunta
Morzkowskiego, który był z zawodu
dziennikarzem. Od śmierci ojca. któ-
ra nastąpiła wroku 1915, pani Morz-
kowska pomaga w utrzymaniu domu
matce. -GlinnazJum ukończyła w
Warszawie w roku 1918, jak również
w międzyczasie ukończyła dwa kur
sy Seminarjum Nauczycielskiego, W
roku 1921 ukończyła trzyletni kurs
Wyśsrej Szkoły Gospodarczej w Pu-
ławach, poczem otrzymała posadę in-
rtruktorki_ oświatowo.gospodarczej w
Stowarzyszeniu -Zjednoczonych "Zie-
miarek 1 stanowisko to zajmuje do-
tychezas. Od jesieni 1923 roku uczę
szega :na -Uniwersytet -Warszawski
Panna Morzkowska poświęci się stu:
(Jom społeczno-gospodarczym w Co-
lumbia University Teachers: College
a popowrocie do Polski pragnie pra-
cować jako instruktorka w swej spe.
ejalności -Tutaj mogę dodać, że
panna Morzkowska posiada chwaleb.
ne świadeetwa od wszystkich swoich
przełożonych, jako osoba nieskas!
telnego charakteru, zdolna, pracówi»
ta 1 samodzielna,

5. Franelszek Wolski, student. roku
czwartego na wydziale prawa | od-
ministracji -Uniwersytetu -Jagielloń-
skiego w Krakowie

Pan Wolski urodził "się w roku
1902 w Tarnowie z matki, Marji i oj.
ca Michała Wolskiego, pracownika
na kolel. Gimnazjum ukończył w
Krakowie w latach 1012-1920 ze stop-
niem celującym, W międzyczasie w
roku 1918 wstąpił do wojska polskie
go na ochotnika | odbył całą kampa-
nje oswobodzenta kresów południo.
wo.wschodnich -Gwowską) 1 został
zdemobilizowany jako nieletni w ro-
ku 1919. Natychmiast po ukończeniu

 

gimnazjum w roku 1920, w czasie,
najazdu bolszewickiego, wstąpił po-
wtórnie do wojska i odbył kampanię
bolszewlcks, poczem został zdemobi-
INzowany powtórnie z stopniem pod.
"porycznika wojsk polskich, mając
tym razem zaledwie 18 lat. --- .
Pan Wolski ma jaknajlepsze świa-

dectwa od swoich przełożonych, ale
funduszów, na dalsze studja niem,
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będąc synem biednego emerytownne.
| xo pracownika kolofowego. W. Aure:
ryco pan Wolski chco się poświęcić
studjom  gosyodarczym, politycznym
1 społecznym, studjował w
Dartmouth College.

6. Kazol Kosłowski, student roku
trzeciego na wydziale / prawno-eko»
nomieztym  Uglwersytetu Poznań»
sklego -
Pan Kozłowski urodził stę w toki

1991 w Zabrzu na Górnym Siąsku,
gdzie w roku 1990 ukończył gimna-
zjum, Zaraz po ukończeniu gimna-
zjum wstypit na Uniwersytet Poznań-
sh, lecz przerwał swe studja, pod-
czas plebiscytu.! powstania na Gór-
nym Słoskui, w Których brał udział.
Komendant mipsta Zabrza z dnia
25go czerwca, 1921 roku, pisze po-
między: Innemi
"Ku pełnemu naszemu zadowolentu

fan Kozłowski pracował z umiejętno»
€cią organtzacyjng piknie 1, sumien-
nie dla sprawy ludu górnośląskiego,
za co mu wyrażam uznanie | podzię-
kowapie .
Pań Kosłowśki pragnie się poświę-

cić studjom gospodarczym a później
Siąsk, najbardziej

łowionej dzielnicy
Przez rok pierwszy będzie

w Amborst College,

 

  

studjował
7. Zbyszko Zieliński, student roku

trzeciego na wydziale: fiłozoficznym
Uniwersytet Jura Kazimierza we
Tiwowie §
Tau Zieliński urodził się w roku

1902 w Brzezanach a do gimnazjum
uczęszczał we Lwowie i Jasie, zdając
maturę w roku 1920. W lipeu 1920,
roku zgłosił się do wojska polskiego
jako ochotnik i służył przy lotnictwie
do 30.go Mstopada t. r. Po uwól.
nieniu ukończył szkołę handlowy w
roku szkolnym 1920-1921. Od jesie-
ni 1921 roku studjuje na Untwersyte-
cie Jana K poświęcając się
studjom w dziedzinie nauk, ścisłych.
względnie chemji. Pragnie poglębić
swe studja w Ameryce a po powrocie
do Polski pracować jako
Ojea stracik w młodości i sam na
utrzymanie i naukę musiał pracować
Pau Zieliiski pójdzie do Jobne op-
kins: Untversity w. Baltimore, Md

8. Jan -Cender, 2 cale} -Polski;
Urodził stg w roku 1901 w Medziemy-
ślu, powiat Ropczyce, -Gimnazjum
ukogczył w Rzeszowie. _Studja swe
przerwał pozę rozy, gdyż jako, ochote
nik brał udział w odsieczy pod Lwo-
wem w roku 1918 przeciw Rusinom,
zaś w roku 1920 przeciw bolszewi.
kom, Gdy mu ojelec umart odziedzi:
czył po nim jedną morgę› gruntu.
Swoją spuściznę sprzedał i pojęchał
kształcić się do Wiednia, gdzie pe-
miądz był tani w roku 192%, 1 tamy
właśnie studjował handel przez ostat-
nie trzy lata. W Ameryce zamierza
się poświęcić 'studjom _międzynaro-
dowego handlu a po powrocie do Pol.
ski pracować w kierunku rozwoju
handiu pomiędzy Polską a Stanamt
Zjednoczonemi, -Język angielski zna
dobrze-2ę szkół wiedeńskich. Pójdzie
do Columbia University School, of
Business: Administration:

ci. studenci, w. iczbio

 

nych zkońcem miesiąca wrześni
Panowle Wrzesień i Michajda, 0 któ-
rych napiszę pazę słów poniżej, już
są w Ameryce. Dostali oni wolny
przejazd od Ministerstwa Oświaty,
cólem dalszych studjów w Ameryce,
n 'po wkońezeniu: powrócą do: Polski.

8, /Pan-Wacław „Wrzesień, urodził,
się w Warszawie w roku 1896. Do
Ameryki przyjechał -we -wrześntk
1922 roku, aby'tu w Ameryco"dokoń-
czyć studja techniczne oraz wyspe-
cjalizować _się w budowie dróg i
urządzeniach miejskich, t. j. budowa
miast. urządzenta wodociągowe | ka-
nalizacyjne i t. d, Pam Wrzesień stu.
dfował w Instytucje Dróg | Komuni.
kacji w Petersburgu, oraz posiada

 

 

KATAR ZOŁĄDKA

łowego lekarstwa KATRO-LEK, j
ono wypróbowane przez dziesięć ty-
sigey cierpiących obojga *i na kas
tar żołądka i wszelkie słabości, po-
„wstające z tychże. _KATRO-LE
żądajeie w aptekach, u agentów, a
o ile nie posiadają, to piszcie zaraz
do wynalazey, a on Wam wyile po-

"cztą. Adresujcie W. WOJTASINSKI,
Drug Co., 114 Brighton St, Boston,
Mass.
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Sj, gdzie stadjował w latach 1921
1823 na Inzynierii 14
wej. Prat również udział w walkach
z Ukrakicami 1 bolszewikami like
oficer. Pan Wrzesień studjuje a
nierję & Columba University,

10. Władysław: Michejda, urodzony
E ve-roku 1892. w Cierlicku ma Sls
ukończył szkołę górniczą w Dębro›
wie (na śląsku Cieszyńskim, po-
czem przez szereg lat pracował w kos
palnkach węśla, przechodząc wszyst.
kie: stopnie od wozaka do wztycara.
W roku 1919 ukończył gimnazjum w
Orlowej i w tym samym roku zap.
sal ale na wydział górnioryw Aka-
demi Górnicze) w Krakowie, któż
rej studjował do Iipcm «1923 roku.,
Jesienią 1982 yoku otrzymał wolny:
przejazd do Stanów Zjednoczonych
celem uzupełnienia swoich stydjów
górniczych 1 zdobycia praktyki, aby:
"po powrocie mógl poświęcić się, słur.
bie dla ojczystego przemysłu górąie.
czego, Pam Michejda studjował lu-
zynierję na University of Pltsburgh,"
gdlo w czerweu otrzymał stopień
Intalarza Inżynierji, Tego roku pój<
dzie do Harward University, |© ',
Pam Miejojda nie tylko złsługuje

no uznanie i poparcie, 'ale Jost. god

   

dzież pod każdym względem: f
pracowity, samodzielny, wytrwały 1
pełen pracy -społecznk..
Po przyjeździe'do Ameryki pracował!
w tunelu, w kopalniach, mył
nie, pełni funkcje oddźwiernego w
konsulacte, ale się kształetł 1 zdoby»
wał wiedzę, Takich .pracownlkow
nam 1 Polsce porze

, STEFAN
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P. MIERZWA.

"Pamiętajcie o Funduszu Im.

Jézeta Pitsudskieg ,
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karty okrętowe teraz ie
w POLSCE udsjeią
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im weesikie)

pase
quay Juda w od

dzielnych kajutach.  Caystofe Ide»
aine, jedzenie wyborne.
Polacy, którzy chcą odwiedzić 01.

dlużej
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MQ Whe row. +
powrotem do Stanów -|,
PIT622 na ogrmiczenie
Tasty. Po ine, C
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Czy zamierzację

jechać do domu

e TMR ...ne

Boże Narodzenie

- SPECJALNA WIELKK'

" ŚWIĄTECZNA;,
WYCIECZKA«

którą urządza "asia'pma
Ipad"kie‘rawnic'tw‘exfi z

.. Feprezentanta
~... okaBtmbromet

„ESTONIA

3.G0 GRUDNIA 1224-
* o tie 627

   

1
7ROL

 

Gdyni - Gdańska
Inge odjazdy Okrętów: - :

ESTONIA, 22
LITUANIA 12 +=
Po bliższe" ifformacje, ceny i
szczegóły zgłngzać się do. m=
szych upoważnionych Agentów [f-

BALTIC AMERICA LINE *
|| 9 Broadway, New York

  

 

      
       

1 ZALOZONA 1870
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~-H. POPPER &SON
| Największe przedsiębiorstwo wyrobu Medali, Odznaków, Guzików, ifd. - Dibrze!

znane Towarzystwom Polskim
1 Prosimy komitety o skomunikowanie się z nami przed Ęrzyj- 1-31 WEST 14-h STREET

ściem do biura. - Piszcie po katalog. - Najniższe cepy› ›:

.. WATKINS 6976 ..

|

NEW YORK, N. Y.
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„LUTNIA"

Już urocze lato minęło, jak
mija sen, lub jakieś tajemnicze
marzenie. +

Jesień nadeszła i okryła nas
swoją martwą powłoką. Smut.
no i ponuro.

Liście żółkną i z drzew opa-

Greenpoint ale z calego Brook.
lyna. Oni to zachwyeg publicz-
ność swoją grą, przeplataną to
śpiewami chóralnemi, to‘dueta—
mi. A te urocze melodje pełne
tajemniczej !ęsknoty nie tylko

że młodych ale i najstarszych
zachwycą.

OBSERWATOR.
dają. Ptactwo:wo już nie śpiewa. mKwiaty MędeJa i |swoje WAŻNE -ZAWIADOMIENIE

główki do ziemi chylą. Czyż ope
Komitet Budowy Szkoły Ludo-

wej w Brooklynie zwołuje nad-

zwyczajne posiedzenie na dzień
So października, punktualnie o

godz. Bej wieczorem, w sali Domu

Narodowego, 261-7 Driggs Ave.

Delegaci Komitetu stanowczo

obowiązani są przybyć na posie-

| dzenie. Sprawa wielce ważna, po-

nieważ będzie ostatecznie omó-

postanowienie budowy

życie ludzkie tak sumo się koń-

czy smutno i ponuro?

Komu smótno i przykro, kto

chce się rozweselić i

mnić wieczór, niech przyjedzie

do Domu Narodowego, pn. 261-7

Driggs Ave., Brooklyn, N. Y.,

tylko przed 7-mą godziną wie-

czorem, dnia 5-go października,

r. b. Tam T-wo Śpiewu Lutnia

będzie grało nadzwyczaj cieka-

wy i piękny czteroaktowy dra-

mat pod tytułem "Czartowska

Ława", Rzecz dzieje się w

Krakowskiem, na wsi. Niejed-

na osoba przypomni sobie te

dziecinnelata, te czasy życia na

wsi polskiej! Będzie to przed.

stawienie jakiego jeszcze w

Brooklynie nie było! Będą tam

amatorzy nie

   

 

wione

szkoły
Ą J. żądza sekr.

Otwarcie Szkołyim. Marji
Konopnickiej

Przypominamy _o -otwarciu
| szkoły, które nastąpi dnia 12-g0
| października, o godzinie Gej wie-
| czorem. Na uroczystość tę zapra-

tylko z | szamy Rodziców, Opiekunów i  
 

 

 

 

KOMITET IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU
urządza

WESOŁY WIECZOREK
W SOBOTĘ, 18-G0 PAŻDZIERNIKA, 1924 ROKU

~ w Domu Narodowym, 19-23 St. Marks Place
(East $-ma ulica) w New Yorku

Tańce do rana - Bufet smakółyków - Zabawy Towarzyskie
- Gry - Poczta Miłości - Loterja - Konkurs dowcipów -

“STEP 50 CENTÓW- POCZĄTEK 0 7:30 WIECZOREM

Uprasza się Szanowną Polonię o przybycie KOMITET

  

 

 

znajomych /dzieci, uezgszczaj

cych do szkoły, Wstęp wolny.

Za Zarząd Szkoły M. Konop-

mickie},
A Salik, kierownik.

W pogoni za miljonami!

„Niejeden, aby uzyskać miljo-

ny, zaprzedałby duszę czartu" -

zwykli mówić ludzie starej da-

ty - i mieli pod tym względem

zupełną słuszność, bo dziś w o-

kresie szalonej gonitwy za miljo-

nami, względnie dolarami, ileż

to znajdujemy przestenstw kry-
minalnych, morderstw,  miłos-

sielanek, „
W pogoni za miljonami, nieje›

den znalazł się w ostatniej nędzy
lub pod szubienicą, inny znów

u oftarza z wybraną swego ser.

ca, ażeby tylko uzyskać o-

we miljony. Zresztą, któż z nas

dzisiaj nie chciałby miljonów?-
Wszyscy jesteśmy w pogoni za

miljonami z wyjątkiem chóru

„Symfonja" w Brooklynie, któ-

ry właśnie wystawia arcywesołą

pod tytułem .,

~~moni za miljonami®, w niedzic-

Ję d. 19 października w sali Domu

Narodowe@o w Brooklynie.

z

 

 

 

Tel.: Greenpu‘int 517

ANTONI KWARCIARSKI

5 Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA KWARCIARSKA
WŁAŚCICTELKA

11 Newell Street, Brooklyn, N. Y.

 

Rzecz
romantyczna, zarówno interest-
jąca tak dla młodzieży, jak i dla
starszyćh, jednem słowem, dwie
godziny prawdziwego, zdrowego
humoru, przeplatanego wesołeml
kupletami.
Obsada ról | reżyserja sposzy»

wa w ręku wytrawnego artysty,
pana M, Czaplickiego. Zespół a-
małorski, składający się z naj»
lepszych sił lokalnych, znanych
naszej Polonii z wielu poprzed-
nich przedstawień,
Na zakończenie nadmienić wy-

pada, iż po przedstawieniu od-

  
będzie się ha! hhana. jak zwy-

kle u L. T
 

'VhL Greenpoint 6356

Cry tamierzacie raprowadié elektryerfie ofwietie-
nie w waszym mieszkania?

Przed oddaniem roboty'chętnie takowe oszacujemy

'BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO.

568 Manhattan Ave.," Brooklyn, N. Y.

A. CISEK, Właściciel

 

Szanowni Panowie .
Bez żadnego zobowiązania z mojej strony, proszę mi podać oferty

w zaprowadzeniu elektryki i potrzebnych przyządów.

 

 

Odezwa do Towarzystw

_w Greenpoint

Obywatele!

Na ostatniem posiedzeniu Ko-

titetu im. J. Piłsudskiego zapa-
Tia uchwała, ażeby z nadejściem

sezonu zimowego, rozpocząć se-

zon odczytowy, lecz ażeby pracą

oświatową zainteresować całą Po
lonję w Greenpoint, prosimy

wszystkie Towarzystwa do współ

racy i prosimy o wysłanie de-

 

 

CHEVROLET

POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

WŚRÓD POLAKÓW

Nie odmnwnme sobie wygodne) przejaźdźki

 

   SPRZEDAWANY 1 ZAOPTRYWANY w clenu
PRZEZ

SPIELMAN MOTOR SALES Co

996 Manhattan Avenue, Brooklyn, N. Y.

› Kupcie samochód na małe tygodniowe spłaty.
Zapiszcie się na nasz specjalny kurs kierowania
w » samochodem >

 
 

 

egatowna które od-
będzie się we wtorek 7-go pat-
dziernika w Domu Narodowym,
przy Driggs Ave., o godzinie 8ej
wieczorem.
 

SOUTH BROOKLYN.

Nauka języka polskiego dla
dzieci w szkole św. Krzyża, *-
161 - 15 ulica w South Broo
klynie, odbywa się w środy i

' piątki od godziny 3 po południu
do 6 w wieczór,

Nauki. udziela lu. W. Tree
pierczyński,

 

nych tragedyj i romantycznych

 

Francuskie kobiety które wyszły za mąż za żołnierzy amerykańskich podczas wojny światowej
założyły własny klub w Chicago

WIECZOREK NAUKOWY,

W niedzielę, dnia 5 paździer-

nika br., odbędzie się wieczorek

naukowy w sali św. Krzyża, -

161 - 15 ulica,: w South Broo-

klynie, N. Y.

Niżej podpisany wygłosi na-

der pouczający odczyt na temat

„Kilka katechizmów szczęścia".

Po wyczerpanym programie na

stąpi premiorowanie zegarka.-

Wstęp wolny. Początek punktu.

alnie o godzinie 5 po południu.

Mile wszystkich zaprasza

Ks. W, Trzepierczyński,

GLEN COVE, L. I.

Niniejszem zapraszamy Szano-
wną Polonię do przybycia do Do-

mu Narodowego na przedstawie›
nie obrazów ruchomych pod ty-

tułem „Cud nad Wisłą", które od-

będzie się w niedzielę, dnia 5go
października, br. w sali Domu Na

rodowego, 10 Hendrick Ave.

Wszystkie napisy są po polsku.

Pierwsze przedstawienie odbędzie

się o godz. Sej popnludmu Dru.
gie o godz. Tej wieczorem. Wstęp

od dzieci 15 centów; dla doro-

słych 50 centów,
 

ZNANA FIRMA REALNOŚCIO-

WA ANKIEWICZA, ŁĄCZY

SIĘ Z DRUGĄ, TWORZAC

KORPORACJĘ

Zajmuje nowy, obszerny :lokal

W ostatnich dniach zorganizo-

wana została polska spółka real.

nościowa, będąca następstwem po

łączenia się dwuch firm realno-

ściowych, prowadzących interes

w South Brooklynie. Jedno z naj

czynniejszych biur tej dzielnicy,

głową którego jest Edward C. An-

kiewicz, oraz Władysław Kowa-

lewski, przyszło do porozumienia

z biurem, zarządzanem przez Mar

jana Jaźwińskiego i Franciszka

Pyzaka i od tej chwili interes pro

wadzony będzie wspólnie, Czar-

ter korporacyjny stanu New York

został już podjęty. Biuro ob. Ed-

warda C. Ankiewicza, mieszczące

się dotej pory par. 717-5ta Ave.
zostanie w najbliższym czasie

zamknięte, ponieważ mieścić się

będzie nadal w wspaniałym, ob»

szernymbiurze pn. 648-4ta Ave.

róg 19ej ulicy, a więc w odległo-

ści dwuch Blokówod stacji sub-

wajowej, który to fakt dodatnio

wpłynąć musi na dalszy rozwój

spółki. Znając ob. Ankiewicza i

Kowalewskiego, jako ludzi ener-

gieznych, dalekowidzących i ma-

jących zaufanie klijenteli, wie-

rzyć należy, że nowa spółka spo-

tka się z sukcesem od samego po-

czątku.

 

NOWY INTERES
---

Zawiadamiamy osoby intereso-

wane, że nowy zakład elektrycz>

ny otwarly zostat w Greenpoint

pur. 124 Eagle ulicy, właścicie-

lem ktorego jest S. V. Giblewski.

W sklepie ob. na-

 

 

u

być również można najrormait-

sze przybory elektryczne po u-

miarkowanej cenie,

Rodzina ofiarą bandy

złodziejskiej

ELIZABETH, 3 października.

- Jan Gawron, zamieszkały pn.

141 Magnolia St., wyszedłszy

we wtorek wieczorem ze żoną do

miasta za sprawunkami na zimę

dla dzieci i siebie po powrocie

do domu znaleźli mieszkanie

splądrowane przez złodziei i

wszystkie rzeczy powywracane

do góry nogami. % kufra, w

którym były zachowane więcej

wartościowe _rzeczy złodzieje

wyrwali zamek zabierając nie-

które rzeczy, które przedstawia-

ly dla nich jakąś wartość.

Mimo, że w tym samym domu

zamieszkuje sześć rodzin nikt

nie widział złodzieji wchodzą|.

cych ani wychodzących z domu.

Dziecko ginie w uściskach
jedźwiedzi

Strajkierzy aresztowani

WALTHAM, Mass., 2 paździer-

mike, - Podczas demonstracji

strajkierów przed fabryką zego-

rów Waltham Watch Co., dwuch

robotników zostalo arestowa-

nych pod zarzutem zakłócenia

spokoju publicznego. W demon

stracji wzięło udział przeszło

2,200 strajkujących robotników.
Zaniepokojeni urzędnicy fabry-

ki sprowadzili z okolicznych

miast rezerwy policyjne do po-

mocy.

Najstarszy osadnik w stanie Ore.
gon, Kern Meeker, liczący lat 90, któ
ry przed sześćdziesięciu Inty przebyl
całą przestrzeń pomiędzy Dayton,
Oko i Oceanem Spokojnym w wozić
zaprzężonym w dwa woły będzie
mini sposobność przelecieć tą. samą
przestrzeń w eropanie rządowym.
Władze lotnicze daly starcow! pozwo-
lente na jego własne żądanie w oba.
wie, że nadpowietrzna podróż może
być zbyt wielkim wysiłkiem dia 90-
Tetntego starcn mimo, że będzie trwać
tylko 20 godzin w porównaniu do
dziewięciu miesięcy, które Mecker
zużył na przejechanie dwuch tysięcy
mil zo stanu Ohlo do Oregon.

Min wodny w stanie Maryland w
miejscowości: Byggine, Md., będący
w nieustannym ruchu od sto dwudzxe
stu lat przeszedł w ręce trzeciego z

rzędu pokolenia właściciela Hig.

ginsonów, od którychprzyjęto nazwę

miejscowości, w której nfermgezony

młyn się znajduje.

 

Tel.: Greenpoint 0489.

S. V. Giblewski

(Licensed)

POLSKI ELEKTRYCZNY

KONTRAKTOR

Wykonuje wszelką pracę w

zakresie elektrycznem.

Przybory elektryczne do nabycia.
gwarantowana,

124 EAGLE STREET

Przy Manhattan Avenue,

Gmgnpclnt.

 

Import towarów do Stanów Zje›

dnoczonych za miesiąc sierpień bie»

żącego roku , wynos! 254,629,809 -o

20,807,077 mntejszy niż import za ten

sam czas w ubiegłym roku.

Wksport towarów amerykańskich w

tym samym czasie wynosił 230,80

726, to znaczywiększy o 19,929,534 niż

oksport w tym samym czasie ubległo»

go roku.

 
 

Huguenot 413%.

DR. N. SCHEIDLINGER

Dentysta chirurg

603 Third Avenue
CENY

róg Prospect Ave, Brooklyn.

 

 

POLSCY LEKARZE

 

Telefon: Greenpotnt S11

DR. LOUIS 8. GRYCZ

162 Kent Street, ..Brooklyn, N. ¥.

pom Mum-mn Ave. 1 St
d 1 do 2 popol, i od 6 do 5 wiecsóe
wmamu, 04 12 do 2 po południu.

rycz dopiero wróci z z
Kw; prakówę""
___]oen

Telefon, South 995

St. M. Lewandowski, M. D.
syn:-um«Chirurg

 

345 2 govot. 6
Whit1tRNA go

Tor Fourtha lrnnklyn. Nev.
Misko Hird. Str

__K'---

Dr. Franciszekm
Dwa Biura w Brooklynie:

 

568 Leonard St. -116 North Sth sę,
bulka Nunn Ar. Blisko Berry ą.

popot. 3 d0 10 rano
Od 54h! 3 wieczór ' +

Greenpolnt

=
z

 

Teieton. Stage 2193

HENRYK SOKAL, M. p.

383 South Third Street
llike Union Avence
snookLyN, N. v.

Godziny
08 13 do 1 pp.-08 € do 1 wiec
 
 

CHICO, Kal., 1 października, Trzy.

letnia Georgia Pepper została zmiał.

dżona w śmiertelnym uścisku nie-

dźwiedzia w oczach swej matki, któ-

ta ostupiawszy z przerażenia nie mo-

gła pospieszyć dziecku z pomocą.

Niedźwiedź uważany za ułaskawio-

Dego, trzymany na łańcuszku przes

sysiadów Pepera nigdy nie zdradzał

od czasu swego uwiązania dzikich in-

stynktów i przyjmował spokojnie po-

żywienie rzucane mu przez dzieci,

 

Boston Reliable

Shoe Store

, A. JUSRO, właściciel

182 Driggs Ave., -Brooklyn

Najlepsze obuwie dla calej famllfi

po najniższej cenie,

... $3.50
o-mov, pgmiainie ahs

chiopob

  
 

 

Telefon Greenpoint 2183,

STANISŁAW NOWAK

podlogi parquetowe wszelkiego ro.

dzaju; staro podlogi skrobane

odnowione,

628 Humboldt St.

 róg Driggś Avo, Brooklyn, N.Y.

 

Tel: 1388, x-RAT.

Dr. W. BORAK

cmmrmxmn
oty Palmers.

638 Humbokit BL, róg Drięzu Ave.
Brooklyn, N. Y. (Greenpolnt)

Dziennie od 1-4) do 8-9) wieczorem     
 
 

starają się prześci- ,

gnąć jeden drugie- (

go w konstrukcji W

swych maszyn, acz

kolwiek są one obe-

cnie szczytem do-

skonałości. - Ceny

FABRYKANCI GRAMOFONÓW

 

POSIADAC W DOMU GRAMOFON JEST RZE-
' CZYWISTĄ ROZKOSZĄ

tychże nie są wcale
wyższe niż dawniej.
Odznaczają się czy.
stością tonu-wier-
nie oddając głosy
artystów i dźwięki
orkiestry.

 Naugryciel. gry na namóotnie, ma-Upodob aye nntrumentach.
MISSu

JÓZEF BUDZEWICZ
168 Hope, Street
BROOKLYN, N. v.
 
 

Do Mężczyzn i Kobiet

Cierpiących na Rupturę.
Car wuuhulmmwldi lub gu

acioch Paukond
Era.-”£..heneo 6 I

 

red

Cany: 42.80, 0480, $8.00, 97.00 1

H. PRYLUK, PH. G.
zawsze gotów sbedać Was bezpłatnie

+

tanie

 

przes «p
mo cross PHARMACY
682 Third Avenue,

mrookLTN, ®. T.

 

Splaty $1.00 tygodniowo - Najświeższe rekordy i rolki
 

( PSZCZOŁA MUSIC SHOP|
 
151 WYTHE AVE., BROOKLYN, N. Y.
 
 
  

TELEFON 1300 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje :

167 METROPOLITAN AVENUE

(naprzeciw polskiego kościoła).
Brooklyn, N. Y.

  
merstentka dia. pa.
 
  

 

 

 

Russel Nicholas z Marshall ma 5000 małych ueroplanów do sprze-
„dunia. Cena 900 dolerów  

,SAY IT WITH FLOWERS"

ano," mni tak aby in
at hn intd

pr miesz sprawić komuś k-
ka chn xczęście, lndom naj
ul.!ohlclnl- (dn je mamy dorączyć

619% Greenpolnt.

Wm Bieżyński
oskiyn, N. V,

mey firsthank in
Pille! (h MeGopontan 'Ave.

Dwa glowne punkty

Czysty Harmonijny ton i do-
skopałe i gustowne wykoń-
czenie te zalety mają wyłącz-
nie Planole i Gramofony, któ-
re my sprzedajemy.

Zapas polskich rekordów i rolek przewyuza wszelkie

Inne sklepy.

Gramofony, Planole i Radio na spłaty. Pa C

Pierwszorzędny towar - najniższa cena.

FIFTH AVE. GRAFONOLA SHOP, INC.

(Fiust i Woźnicki Piano Co.)

708-5-ta Ave., róg ulicy, So. Brooklyn, N. Y.

Telefon: South 8123
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| HRABIA MONTE CHRISTO

ALEKSANDER DUMAS
(OJCIEC)

s (Ciąg. dalszy.) *

- I wskażesz go nam!? - zapytał młodzie-
niec

Noirtier zwrócił wtedy na nieszczęśliwego
młodzieńca swe słodkie, pełne przejmującej me-
lancholi spojrzenie, którem tak często uszczę-
śliwiał Walentynę. Potem jednak skierował swój
wzrok na drzwi wejściowe | tak je pozostawił z
zastanawiającą uporczywością.
- Chcesz, panie, ażebym wyszedł? - ode

zwał się nakoniec z bezmiernym bólem Morrel,
który zrozumiał wreszcie ten wzrok.
- Tak jest.
- Czy będę mógł powrócić jednak?
- Tak.
- Któż ma wyjść ze mną? Czy pan proku-

rator królewski?
- Nie. -,
-Więc doktór d'Avrigny? Ty zaś, panie, po-

zostać pragniesz ze swym jedynie synem?
- Tak.
- Dobrze - zawolal de Villefort z radością

- szczęśliwy, iż rozmowa odbędzie się sam na
sam. Lecz zadrżał jednocześnie. Co takiego ten
starzec straszliwy miał mu do powiedzenia?

Doktór tymczasem wziął za rękę Morrela i
wyszedł z nim razem do sąsiedniego pokoju, drzwi
zamykając za sobą.

Po kwadransie, drzwi te otworzyły się po-
nownie i wyszedł na ich próg de Villefort chwiej
nym kroklem, ze słowami: „proszę wejść" -
następnie poprowadził ich do krzesła Nolrtlera.

Twarz prokuratora królewskiego w czasie
tego krótkiego kwadransa zmieniła się nie do
poznania. Przedewszystkiem zbielała nieprawdo-
podobnie, a raczej złółkia, stała się szara, jakby
ją popiołem posypano. Wielkie rdzawe plamy wi-
dniały na policzkach, zapadłych nagle, na skro-
niach 1 na czole.

- Panowie - rzekł glosem dziwnie cichym,
przytłumionym - dajcie ml słowo honoru, iż stra-
szna ta, tajemnica zagrzebaną zostanie w pier-
siach waszych.

- Ależ!...

niarz...
- Bądź pan spokojny - rzekł Villefort -

sprawiedliwość będzie wymierzona. Ojciec mój
wskazał mi mordercę, przyczem nie możecie wgt-
pić, iż domaga się on kary, zemsty pragnie. A
jednak I on wraz ze mną was błaga, abyście mil-
czeli, Wszak tak, mój ojcze?

- Tak - wyraził Noihler stanowczo. ,

Morrel cofnął się w tył, z uczuciem nie-

wypvwwdzianej zgroży.

- Panie! - zawołał wtedy prokurator kró-

lewski, chwytając młodzieńca za rękę - jeścli

ofciec mój, człowiek nieugięty, jako tym wiesz

zapewne, domaga się od ciebie tego, to możesz

być pewien, iż Walentyna będzie pomszczona -

1 to okropnie, strasznie!... Nieprawdaż, mój oj-

cze? a

Starzec dał znak potwierdzenia, zaś Ville-

fort mówił dalej:

- Zna on mnie dobrze i wie, iż na słowie

moim polegać można. Ja zaś mu dałem słowo, iż

kara dosięgnie zbrodniarza. Bądźcię więc pano-

wie pewni i zupełnie spokoji, iż tak właśnie się

stanie. Proszę was tylko o trzy dni czasu, nawet

sąd wojenny prędzej nie załatwiły się z tak

zagmatwaną sprawą. Po trzech dniach jednak,

kara jaka spadnie na zbrodniarza przerazić zdo-

ła z pewnością najbardziej zimnych 1 nleczułych
ludzi choćby.

@- Czy przyrzeczenie to dopełnionem bę-

zawołał -Morrel - więc zbrod-

dzie, panie Noirtier? - zapytal Morrel starca,.
gdy doktór to samo pytanie wyrażał wzrokiem.
- Tak jest - powiedział okiem Nolrtier,

a w jego spojrzeniu rozbłysła radość ponura.
- Przysięgnijcie więc panowie - rzekł pro-

kurator królewski - przysięgnijele, że milczeć
będziecie, ulitujcie się nad honorem, domu me-

o!
Doktór odwrócił się 1 rzekł słabym głosem:

dobrze.
Morrel jednakże wyrwał rękę z dłon! de VII-

Jeforta padł raz jeszcze obok łoża, ucałował zlo-
dowaciałą rękę Walentyny 1 wybiegł z' pokoju.

Jak już wspominaliśmy o tym, cała służba
opuściła dom de Villeforta w popłochu. Proku-
rator królewski widzjał się więc zmuszonym pro-
stó doktora, aby ten zechciał wziąć na siebie
wszystkie zabiegi, jakie sąnieodłączne od każ-
dego wypadku śmierci, a zwłaszcza śmierci w tak
podejrzanych okolicznościach.

De udał się, wtedy do swego gabl-
netu, doktór zaś do lekarza miejskiego. Co do
Noirtlera, to ten nie chciał odstąpić od swej

wnuczki. '
W pół godziny potem d'Avrigny powrócił,

prowadząc swego kolegę - doktora. Lekarz u-
martycn przystąpił obojętnie do zwłok, podniósł
zasłonę twarz zmariej dzioweczki okrywającą ›i
dotknął powierzchownie, końcami palców jej 0-

czu, uszu 1 ust.
- Niema najmniejszej wątpliwości - rzekł

d'Avrigny z westchnieniem - Iż biedne dziecko

nie żyje.
- Tak jest - odpowiedział lakonicznie Te-

karz.
"f -Noirtier wydał głuche cbrapnlęcio, a oczy,
jego wyrażałytak straszliwe, tak nieludzkie cień
pienie, iż doktór d'Avrigny zrozumiał niema! pro-
śbę spojrzeń tych i odsłonił raz jeszcze twarz
znariej dzieweczki, cichą i bladą, pon-lubu. do
winy uśpionego anioła. . z

 

 

/ ROMANS
(Przsktad z fraousicego) -

 

Les spłynęła wtedy z oczu Nolrtiera; tym
sposobem biedny paralityk wyraził swą wdzięcz-
ność zacnemu doktorowi.

Lekarz umarłych wypełni formularz, ze-
zwalający na pochowanie zwłok i wyszedł posple-
sznie, odprowadzony do drzwi przez d'Avrignyego.

De Villefort usłyszał przechodzących i stanął
we drzwiach swego gabinetu. W paru słowach
podziękował lekarzowi, a następnie, zwracając
się do pana d'Avrigny, powiedział:
- Dobrze by było sprowadzić księdza teraz;.

Jakięgokolwiek.
- Najbliżej mieszka - rzekł doktór - fa-

kió bardzo zacny ksiądz, włoch, czyniący wiele
dobrego. Mieszka w sąsiednim zaraz domu. Mo-
żeby jego poprosić?

- Doskonale. A tutaj masz ©to klucze od
drzwi wejściowych I od bramy, ażebyś mógł wcho-
dzić | wychodzić kiedy zechcesz. Księdza zaś
wprowadz odrazu do pokoju Walentyny, gdyż ja,
doprawdy, zbyt wiele mam na głowie bym był.
zdolen do zadość czynienia, formulkom grzecz-
ności. Wytłómacz mu to l przeproś w mojem
imieniu.

Gdy d'Avrigny szedł do kapłana, spotka! go
właśnie przed domem stojącego, zbliżył się więc
do niego z prośbą, czy nie zechciałby pomodlić
się przy zwłokach córki prokuratora królew-
skiego, zmarłej niedawno.

- Jest mi już wiadome, panie, - odpowie-
dział kapłan z silnym akcentem włoskim - Iż
śmierć jego dom nawiedziła. - Wiem również
od sług, którzy dom ten przed godziną opuścili,
że zmarła młodą była dzieweczką i że na (mię
miała Walentyna. Już pomodliłem się za nig w
swym domu będąc, a teraz uczynić to mogę przy
jej zwłokach.

- Dziękuję ci za to, panie - rzekłed'Avri-
gny - a więc zechciej wejść do tego domu ta-
łoby i czuwać przy zmariej, jej ojelec będzie cl
wdzięcznyza to.

Gdy kapłan wszedł do pokoju Walentyny,
d'Avrigny go poprosił, ażeby nietylko się mo-
dlR za zmarłą, lecz zechciał się jeszcze zaopie-
kować żyjącym, ojcem pana de Villeforta, bez-
władnym paralitykiem, na co kapłan się zgodził
jaknajchętniej i obietnicy dotrzymał, pouleviłąz
jak tylko d'Avrigny wyszedł na miasto, włoski
ksiądz pozamykał wszystkie drzwi z dużą sta-
rannością, a następnie rozmawiać zaczął ze smr-
cem z dużem ożywieniem.

ROZDZIAŁ XXXV.

Podpis Danglarsa

Dzień, który po dniu śmierci przyszedł, był
również mglisty, deszczowy | ponury, jak tam

ten.
" W nocy uszyto suknię śmiertelną 1 przybra-

no w nią zmarłą. Mówią o równości w obliczu
śmierci, lecz nie wydaje się, by miało to być
prawdą bezwględną. Zbytek bowiem towarzyszył
zmariej i po śmierci, jak to było, l za życia. Su-
knia śmiertelna uszyta była z najcieńszego ba-
tystu, Ciało Walentyny tonęło przytem w po-
wodzi kwiatów 1 tysiąc świec gorzało dokoła

niej.
Wieczorem przywołani ludzie przenieśli Notr-

tlera z powrotem do jego mieszkania, przyczem
starzec, ku wielkiemu zdziwieniu de Villeforta,
najzupełniej się temu nie opierał, żegnając spoj-
rzeniem życzliwości pełnem księdza Bussoniego.

Na noc ksiądz ten sam jeden pozostał przy
zwłokach i oddalił się do swego domu, gdy dzień
już był biały dopiero, nie pozostawiając nikogo
na swe miejsce.

Około godziny dziewiątej, jak zazwyczaj, do-
któr d'Avrigny przybył do domu prokuratora
królewskiego 1 na schodach spotkał się z de VII-
lefortem, ldgeym do ojca, ażeby się dowiedzieć,
jak noc przepędz@?

Zastal! go w wielkimkrześle, które mu łół-
ko zastępowało, uśpionego snem silnym 1 spo-
kojnym, z uśmiechem nawet na ustach.

Zdziwieni zatrzymali się na progu.
- Patrzajte - reek} d'Avrigny do Villefor-

ta - pokazuje się, iż natura wszystkie boleści
przezwyciężyć potrafi! Któżby śmiał powiedzieć
-Iż pan Nolrtier nie kochał swe] wnuczki, a je-

dnak śpl spokojnie!

- Prawda - odpowiedzial de Villefort nie-
mnfej, aniżeli doktór zdziwiony, w zdumienie
wprowadzać może ten jego sen: beztroskliwy,
zwłaszcza 1ż byle zmartwienie przyprawiało go
o bezsenność. : »
- Boleść go mosh” -+ postawił djagnozę

d'Avrigny.
I wrócili w umyśleuiu do gabinetu proku-

ratora.
- Patrz!... fa niespałem zupełnie - rzekł

de pokazując doktorowi łóżko nie-
tknięte - mnie boleść pokonać nie była zdolna,
aczkolwiek już dwie noce spędziłem przy pracy.
Ale za to spojrzyj, jak bardzo wielkie są owoce
tego wysllonego trudu. Patrz, jakie olbrzymie
przejrzałem foljały! W przeciągu jednej nocy o-
pracowałem akt oskarżenia, dotyczący sprawy
morderstwa Kadrusa. O pracy!... ty jesteś jedy-
ną radością mego życia, gdybym ciebie nie miał..
przyszłoby imi oszalećchyba! Ty jedna wszystkie
moje boleści przytłumić jesteś zdolna! Lecz wi-
dzę, że się spleszysz, więc żegnaj, lecz mam na-
dzieję, 18 na godzinę jedenastą powrócisz, bo
przecież o godzinie dwunastej ma być eksporta-
cja. O mój Boże!... mój Boże!... Moje dziecię naj-

droższe!
(Ciąg dalszy nastąpi.) |"fz.    

Z PRASY I O PRASIE
 

«
Arcy-katolickie „Nowiny Pol-

skie" w Milwaukee, nazywają
rewelacje o Janie Kowalczyku,
który pobierał 500 rubli miesię-
cznie od caratu za pracę „wy-
wiadowczą" na rzecz _ochrany
wojskowej Romnkalumnjq i o-
szczerstwem.
Sympatyczne to pismo, tak

występuje w obronie carskich
jurgieltników:

„Korespondencje Kowalczy-
ka z Kopenhagi przyczyniły
się wielce do tego, że nasze
organizacje narodowe w A-
meryce nie poddały się agi=
tacji enkaenowo - niemiecko-
austrjackich agentów, że wy-
chodźtwo nasze całą siłą po-
parło rząd Wilsona w wojnie
z Niemcami, że stworzyło ar.
mje polską we Francji i tak
wydatną porhoc materjalną
dało Komi
w/ Paryżu.

Nie dziwimy się więc nie-
nawiści, jaką żywili do sena-
tora Kowalczyka austrjacko-
niemieccy aktywiści w Polsce
i w Ameryce w czasie wojny,
ale dziwimy się im, że nawet
obecnie, po pięciu latach ist-
nienia Polski niepodległej i
ZjeanZonEJ dzięki cięst-
wu w wojme Koalicji anty-
mieckiej, jeszcze czują żal
do tych, którzy paralitowali
ich antypolską robotę, dowo
dząc tem samem, że narówni
z patrjotami niemieckimi i
austrjackum chcieliby przy-
wrócić panowanie Austrji i
Niemiec nad Polską
Tyle na razie powiemy bez»

czelnym kelumnjatorom Ko-
walczyka, Korfantego i in-
nych putrwtów polskich. Je
żeli im to nie wystarczy, je-
żeli dalej zechcą wszczynać
walkę orjentacyjną z czasu
wojny, to postaramy sig 0

przypomnienie im takich nie

przyjemnych faktów, że one

napewno zamkną im buzie.

Nie do nas wprawdzie na-

leżało dać pierwszą w tym

wypadku -odpowiedź kalum-

njatorom, bo to powinien byl

uczynić Wydziet Narodowy i

Związek Narodowy, skoro je-

dnak obie te instytucje mil-

czą, my w imię sprawiedliwo-

ści i dobra naszego wychodź.

twa zabraliśmy w tej kwe-

stji głos, zaznaczając równo-

cześnie, że jeśli te argumenty

nie wystarczą, to użyjemy

nieco silniejszych."

Nam się wydaje, że głos prze-

dewszystkiem ma p. Kowalczyk

i inni wymienieni w dokumen-

tach opublikowanych w moskie

wskle] ..waumc
nej", a za nią w pismach krajo-
wych.
Obrona czy to Wydziału, czy

Związku Narodowego nie będzie
miała żadnego znaczenia. A tym
bardziej śmieszne są grośby
„Nowin" o „zamykaniu buzi",
prawdopodobnie tangu „argu-
mentami" jak falsz i ogzczerst-
wo.
Zwracamy jednak uwagę, że

„Trybuna Komunistyczna", o-
głosując dokumenty nie ma po-
jęcia kto jest p. Kowalczyk i
nie można ją posądzić o zmy-
ślenie historji.

P. Kowalczyk niech się broni.
„Argument" że rzucone nań o-
skarżenie jest kalumnją, stano-
wczo nie wystarcza.

+ 6 +

„Dziennik Ludowy" w Chica-
go pisze:

„Działają i litwini amery-
kaise

wi N

 

Napoczątku przyszłego
miesiąca odbyć się ma w Chi
cago „wielki wiec".
Jeden z czytelników na-

szych, nadesłał nam łaskawie
* okaz listu juki Litwini rozsy-

łają.
Już na sam rzut oka cieka-

wy to list.
„Pogoń" litewska wystgpu-

je przeciw wętowi.
Obraz a la święty Jerzyl:
Ale pie o to chodzi.

, W liście tym zawiadamiają
o akcji wszczętej w Stanach
Zjednoczonych, -za. odzyska»
niem Wilna.
W tym -eelu urządzają

„wielki wiec",
Na wiec ten _zaproszono

patrokaciznę polityczną.
Kongresman Sabath, obok

bolszewika ukraińskiego Hry-
niewieckiego.

_ Jakiś biskup, ala ka. Pocie-
cha ma również uświetnić

swoją osobę występ.
Rezolucja ma być wysłana

do Washingtonu."
My zań ze swej strony doda-

my, że rezolucja zostanie rzuco-
na w Washingtonie do kosza.

 

W prasie polskiej czytamy:
„Decyzją z dnia 81 sierpnia

b. r. ministerstwo spraw we-
wnętrznych zapisało do reje-
stru stowarzyszeń _„Polskie
Towarzystwo Polityki Społe-
cznej", Statut Towarzystwa
wnieśli pp. Stanisław Buko-
wiecki, Ludwik Krzywieki i
Stefan Dziewulski w porozu=
mieniu z szeregiem .wybit-
nych działaczy na niwie spo-
łecznej w Polsce. Zadania To-
warzystwa, które w myśl sta-
tutu jest sekcją dwuch wiel.
kich międzynarodowych sto-
warzyszeń: ochrony prawnej
robotpików (Bazylea) i wal.
ki z bezrobociem :(Genewa),
obejmują między innemi: -
rozległą akcję odczytowo-po-

„Zbitował" go

- Ja widziałom raz nurka,
który umiał dziesięć minut/%y-
trzymać, pod wodą.
- To jeszcze nic! Ja raz by-

„łem świadkiem, jak jeden po-
szedł pod wodę i już wcale z
niej nie powrócł.

Dyrektor więzienia: - A za-
tem chcielibyście mieć jakieś
zatrudnienie podczas odsiadywa
niakary? Jak wasz zawód?

Więzień: - Jestem wiolon-
czelistą w orkiestrze operowej.

Dyrektor: - Wobec tego bę
dziecie rznęli drzewo na podwó-
rzu.
 
 

pudelko

 

 

Zielonej Rzeki Słód

SZKOCKI SŁOD

6 funtowe

wyrabiane przez

. R.
231-236 ALEXANDER AVENUE, blisko 138th Street

on -. mort Haven sssar
Produkt ton sprzedawny fess we waystkich fepazych skiadach słodyczy 1 chmietó:

556

 

  
 
 pularyzacyjną i wy

gromadzenie materjałów o za

usta w

społecznem, Informowanie za

«granicy o polskiem życiu spo-

łecznem i t. p. Statut Towa-

rzystwa przewiduje utworze

,nie Muzeum społecznego na

wzór podobnych instytutów

zagranicznych, przez co zo-

stanie wypełniona dawno od-

czuwana luka,

Delegaci Towarzystwa we-

zmą -udział w najbliższym

Międzynarodowym Kongresie

Polityki Społecznej, urządzo-

nym w dniach 2-6 paździer-

nika r. b. w Pradze. Składka

miesięczna członków zwyczaj

nych wynosi 1 zł wpisowe 5

th. Członkowie wspierający

płacą 10 zł. miesięcznie, człon

kowie założyciele zaś jedno-

razowo 1200 zł..

#

 

Tylko 50ci więcej tygodniowo

  

 

Przynfesie wspaniały Fortepian lub
~ śliczną Vietrolę do Waszego domu.
Skład nasz fest największym składem fortepla-nów 1 Vietroli. w New Yorku, który Nczy międzyklijentely największą Polaków, gdyż ciznają naszą rzetelność w obchodzeniu się z kl.jentam 1 niskie sumy,
FORTEPJANY

VICTROLE
można nabyć na łatwych warunkach we-
dług udogodnienia. Polskie rekordy Setki
ich na składzie.

EUROPEAN

PIANO & PHONO CO.

10th Street & Avenue "A"

Przyjdźcie i ułyszcie je.

New York,

 

 

 

 

 

 

14 ul. i 1-Ave. .

Chas. Kosches!

SKŁAD MEBLI

New York-City
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Kompletne

urzadzenie

Ten wspanialy kom-

plet do selenu NPA
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od $79.00

 

TYGODNIOWO

OTWIERA KONTO

 

 

 

 

 

SKŁAD NASZ JESTOTWARTY w PONIEDZIAŁEK
SOBOTĘ WlECZORAlll

   

  
   

  



  

   

 

„(Ciąg dalszy ze str. 4-ej
ków, postumentów razem nasta-
wiono, że marmurowa sława lu-
dzi i ich czynówsprawią wraże-
nie pilśniowego grzyba, który
niekształtnie obsiadł boki strze
listych naw.
Na tle tego miasta kolosalne

muzea nie czynią wrażenia wy-
rosłych z istotnego gruntu.
Wiadoma to rzecz, że każde
wielkie muzeum jest do pewne-
go stopnia symbolem rozwoju.
Jakżeby dziś wyglądał Luwr bez
wypraw , Napoleona, który ra-
zem z rozkazem do wojsk dawał
bardzo przemyślne i gruntowne
rozkazy jakżeby wy.
glądało Drezno bez naszych po-
żytków, Berlin,. chociażby bez
ekspedycji Walderscego,
Wiedeń bez mustrjackich, hy-
trych małżeństw. Paryż jed-
nak, czy Wiedeń umiały w pew-
nym sensie zasymilować ogro-
mne bogactwa sztuki. Gdy wy.
chodzimy z Luwru na miasto,
idziemy jakby dalszym ciągiem
tej samej estetycznej myśli.

British Muzeum nie ma doko-
ła siebie żadnego ciągu dals
go. W pośrodku kłębka połakie
rowanych ulic leży, niby skrzy.
nia ogromna. w którą przez
przeszłą sto lat chciwe mocne
ręce co jakiś czas wpychają nie-
zmierzone skarby,

 

c

   

 

 

Skarby te są tak wielkie,
tonem swym, ogromem rozście-
lonym po przez przestrzeń cza.
su zrywają tamy wszelkich mo
ralnych refleksji. Chodząc
szlakiem Babilonu, Egiptu, Sy-
rji, Chałdeji, Grecji, Rzymu,
Peru, Japonii, Jawy, Starych
Indji, zapomina się w końcu, że
to ktoś zabrał, z ziem dalekich
wyłupił, ludom ograbionym wy-
darł.

 

MALOWANIE DOMÓW
ng

Adam Michałowski,
405 E. 17 St., New York

Telefon, Lexington: $119

 

 
 \

ŚLEDZTWA w SPRAWACH
Kryminalnych, Cywilnych. Pami.

Iijnysh 1" Rozwodo
Prades MaWi,
W rasie jlklt o Alu Podalole

Blaom Datum.Burl-u

  

doświadczenie nie wymagane

w wieku od lat 18 do 35

 

do pakowania i nalepiania
i

   

cing Sunshine Biscuits"

z wszystkich bliższych stacji.
 Przeglądamy tu kami pa- |

miętnik ludzkości. Przesądy
ras, wzloty i upadki war, mie-
cze zapomnianych już na wieki
gniewów, różańce poniechanych
już na wieki modlitw, sprzęty
potrzeb, które już dawno zani.
kły, wiekopomne wynalazki ro-
zumów, które sig nam dzi
małpiemi prawie zdają.
wszędzie we wszystkiem, przez
wszystkie kamienie, przez wszy›
stkie księgi, dzieła, przez wszy›
stkie strony świata, czasy, zna-
ki, przebłyska, rzekomo tak róż
na a w istocie rzeczy ta sama
ludzka twarz. Stroma górka
kilku kości, obleczonych ciałem,
w ogromie przemijania tak z
koma, w obrazie wieczności
mgła, na zakręcie chwili tak
zna, w sklepieniu przyrody naj
rozumniejsza jasność, w naszem

   

sercu najbliższe wzruszenie ,
przez wszystek czas pamięci.

 

LOS GABINETU NACDONALDAPRZESĄDZONY :*:

 

Rozstrzygnie się w następnym tygodniu - Możliwość no-

wych wyborów bardzo prawdopodobna
 

LONDYN, 4 października. -
Los gabinetu premięra MacDo-
nalda zdaje się by@przesgdzo-
nfm po oświadczeniu przywód-
cy liberałów Asquitha, który w
imieniu swej partji zdecydował
się głosować przeciw zatwier-
dzeniu angielsko - rosyjskiego
traktatu wzajemnych odszkodo
wań. Drugim wypadkiem, który
może przyspieszyć obilenie rzą-
du premiera MacDonalda będzie
kwestja wycofania przez rząd
skargi przeciw redaktorowi ty-
godnika „Workers Weekly", o-
skarżonego o zdradę stanu. Za-
powiedzią zbliżającego się kr
zysu w rządzie są gwaltowne o-
brady, jakie toczą się od chwili
zebrania w ubiegły wtorek an-
gielskiego parlamentu na sesje
jesienne,
Głównym przedmiotem napa-

6ci na rząd premiera MacDona!-
da jest automobil podarowany
premierowi MeDonaldowi przez
fabrykanta biszkoptów Granta
1 30,000 wartości akcji rze-
komo na pokrycle kosztów u-

automobilu. Przy-
wódcy opozycji zarówno konser
watyści jak i liberali, przyjęcie
przez premiera McDonalda au-
tomobilu ofmrowanego mu,

przez przedsiębiorstwo akcyjne,

uważają za naruszenie tradycji

szefów rządów angielskich, z

których dotychczas żaden nie

odważył się przyjmować od pry

watnych obywateli, a tymbar-

dziej od przedsiębiorstw akeyj-

nych żadnych podarunków, a

tymbardziej podarunków warto

ściowych, a w dodatku w więk-

szej darowizny finansowej rze-

komo na pokrycie kosztów wy-

zyskania pierwszego podarku.

 

Przymrozklna zachodzie

KANSASCITY, 4
-- Skutkiem gwałtownego hura-
ganu, jaki przeszedł ' ubiegłego
wtorku ponad stanami niadatlan-
tyckimi, w stanach zachodnich
nastąpiło gwałtowne przesunię-
cie ciśnienia atmosferycznego z
północy na południe, skutkiem
czego temperatura w wielu sta-
nach obniżyła się odrazu o kil-
kadziesiąt stopni. W stanie Kan-
sas dały się odczuć przymrozki
rżgdy mie spotykane w hm cza.
sie o tej porze roku.

 

p sly

LOTNIK ARGENTYNSKI

GOTUJE SIE DO LOTU

PRZEZ OCEAN SPOKOJNY

Przybył juz do Szanghaju,

skąd uda się wprost

do Japonii

 

SHANGHAJ, 4 października.

Major Pedro Zanni, lotnik argen=

i po długiej zwłoce przybył

<iaj do Szanghaju, skąd za:

mierza odlecieć wprost do Ja-

ponji bez udawania się do Pe-
kinu, dokąd lot jest niemożliwy

z powodu zaciętych działań wo-

iennych w pobliżu stolicy Chin.

  

 

 

SZYLING LRZEDOWA WALU-
W AUSTRJI

WIEDE®, 4 października. -
Rząd republiki Austrji ogłasza,
iż z dniem 1 stycznia 1924 roku
w Austrji zostanie zaprowadzona
nowa waluta szyling na miejsce
dotychczasowej korony. Szyling
-dwudziesta część angielskiego
funta szterlingów, a czwarta
czę ć amerykańskiego dolara, do-
równująca wartości dawnej zło-

tej kornłne aastrjackiej.
Ze zmianą nazwy korony na

szylingi, nastąpiła lakze zmmna

nazwy monety we} helle-
row na centy

 

Krwawe walki w Honduras

SAN SALVADOR, 4 paździer-

nika. - W krwawej walce po-

między wojskami rządowymii po

wsłańczemi oddziałami pod wo-

dzą geg. Ferery, zostało mhnvch

 

  

 

SUCHE~GRZYBY~sprowadzane z PolskiNajwiększa firma Importu wStanach Zjednoczonych, gdzie zakupić, mona najlepsze i najśwież»sze suche grzybyNISKIE CENYGrzeczna obsługaWszystkie gwarantowaneSprzedawane od jednego funta Jojakiejkolwiek ilościpo całym kraju
M. HAGEL_ 204 E. HOUSTON ST.New York City 

Loose Wiles Biscuit Co.LONG ISLAND CITY

do szydełkowychkrawatek
269 - 37 St. Brooklyn.

a

rok
Mamy: parę dobru-h port du Trak

   

 
L Tel.: Dry Dock 0010

 

Drobne Ogłoszenia

Ucze Ruse ne
omlestsoeny $55. Prywatne i zbioro-

onge
hot, et w

 

  
u

e. (Prompect Avenue Stą-
cay -TelefonDaytonga" (28)

szkoŁA, cpzr
Mutha się, migh
wo.e %:
wie, wi

kt   sac m at
io m sięcznie osobne
thofeTV menlgcante

SuccessSchool Building
mIvINGTONX trica, reo ex Ul

MARYNOWANIE owoców, jarzyn, pl
kii 1 warzyw. 170 różnych. przepi.

sów konserwowania. Książka ta jest
niezbędną w każdem domowem go.
spodarstwie. Cena 50e Listy 1 pie.
miądze słać na adres, Mrs, Alice Lo.
way, Bor 71, Stevens Point, Wis

an

  

 

 

Prace dio Kohn
(Hel Wented Female

 

      

   

K O BIE T
w wieku 08 10 do 10 Int do Iekkiego czy:npczenie w biurach godziny of 6 ramo doTl po południa: w Sotor@ od + rape do10.30 rano m» pracując w niedzielę: sisia
pracaH4 początek zgłowania w po-
IOAKON;*,rane

National Cloak & Suit Co. ;
21s West 2th dir

Weventh A
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kosiar

do nzycia takie,
doświadczonych 1

100, Myrtle: Avenue
go'

varwerst Forrlndcromch prasova.

Street & Second: Avenu
~Potetones AmoreoF

"aon tt
wyierinpPinter tf U To: B.
Booth ackw, rin
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second lnsters, stałe. praca, najwyL

 

, 10e
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na prace. dobra ze-
o framLand th mizgea „judaj do w,? |.
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WIĘŁCZYZNA do gorocie:

zajęcia się pale a

  

  

  
Interesy do sprzedania ›
(Business: Opportunities)

 

         
 

Realnoigi do sprzedania
tReal Eatate for Sale)

 
r

ielonzents. 289. Street
zgi" t

1 dnsprerds
nin te Tena: na

550. 156, Bedford: Ave,  d .
Kiko
wczyta: i tromowy, pont! dn luau

trzecie pletco. from.
wem Sind Stree dn
sca wi

 

 

 

TBCKL Interes do soreedania, no-
ature robota. interes dobere' wy

y z powodu wyjesóu do innego
Cena przystępna. Zgłośić się

e St. Greenpoint (60

 

lekne tygodałowy 4150, dobro warunki.
: Aue.. prooklyn, Pokój

6 blisko Gates Avenue" Stac  
LONCHNOOM do sprzedania z powodu

andy interes dobrze Wydobiony -
BZHHM Ave. Kearney, NJ. i)

  
  
 

  a ceterech pokorl do sprzedania
z rowetu wysuwude

gw drs
York, «rum"ut (Go  
 

 

MEBELdo sprzedanie zczterech poz
Kw WM YC FN

Co

 

weut® 1 ptonino do aprecdente wanie:
motos, street"

woke) 1s 6»
do, wprzedłoia an beróm, ino

pokoje. 23% Avenue A, Pokój z. (80
PPo0L FARLOR_ lekkie napoje, obrót
dzienny 50-40. misie wydań sto-

wrung dis . Zgłoszenia xt K
een Nowy (n
PIERARNIA 1. restauracja dbugt lense
tent 180. 5 pokoji, kompletna: maszyne

nia, dobrze wyrobionyz bowcdu
zedu

Ciehocki
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RR, sido. "im

 

    RESTAURACJA Lunch Reom na
sptzedas, dobry Interes, ztakomita

»posonno 166 "Pavonis Ave.. Jernes
Cis, N. J « Fermy. »»

   
  

RESTAURACJA na wprzedaż w tebrycz-
nej dziejnicy z powodu wyjnadu do
fop r w NR w Grant

S., Brooklyn

 

€
. du. (borów praprtepne

ci

 

WYĄURACIA do rpreetepia z gow

"J  

 

RESTAURACJA -do sprzedania lub
KSE

odu wsjaztu do innego mia-
WVPPA IC

ponentonto, t
powodu wiatości do sprzedania. 51

Kent Ave., Brooklyn

 

  
---..."
URZĄDZENIE do byczerni na sore

me (anie, New Jo

 

SPRZEDAJE restauracle a, pow
nego interesu, ruska. polska. 1 Rewa

Aninie Zgłoszenia"Ha Flushing ul..
4

  WZEWSKI (niercz do, sprzedania z mo:
kojami -za" sklepem. Cos bardeo
„S." PTR w No
point ~ (in
ZAKŁAD krawiecki na sprzedać z po:

.Noda wyjemu, prac na saly roke 205
ith St., Jozef Sloboda. %)

* Realności do sprzedana
(Real Estate for Sale)

TANIOŚCI!
88,500 kup! 3.fam, dom murowany,

Is duzych pokol 1 elektryczność.
8200 mle-Sęunłerzutu Gena $1,500.
sam b so
Baim? poole, sane wwa-' ammu-
TRE dale Hens 1 alle.

  

Blisko parku 3-familijny dmwnliny,
Mrm pokoju połmorowane cegla, try
wlnn) elekerkL bardzo dobry rent,

, rent $165

mluleunł 6 pokoj. siema .wod
na 118.000, gotówki 32,00

 

 

 

109Mesa-ole Avenue

n Avenue)(PierwszemmooMesias

 

 
KELNERICA potrzebna doświadczona
Zelośzenia do Bar's Restaurant, 10 15

sth stre »)
DZIEWCZYNA do ogólnej domowej ro-

boty, doświadczone, trzy oroby w ro
aside. TORRES Ii05za

 

a rahiacteTord
KOSIETY mogą zarobi o4 19-39 ty:

niowo, -ma
mmme artuly. " Doficiad i

wen owaine.. pravienne .raje:
temom-n. Titre: ao Medio: co - 1
Union co

  

MPa
BUCZERNIA | do sprzedanie.

interes dobru wyrabiam wszelka

 

  

  

 

DOMOWIEJ robotnicy do ogólnej robo-
low} Pomagać mate, dobre miesa:

je, | -Telefon, -
w % cab

BUCZERNIA 1 srororniw do: przednie:

 400 żołnierzy i p . o-

raz kilka. tysięcy rannych z o-
bydwuch stron. Rząd przyznaje
się do klęski w pobliżu miasta
San Salvador, jakkolwiek w re-
szcie kraju jest panem sytifac

 

Nauczyciel: starszy, udziela w do.
mu lekcji młodszym 1 starszym
osobów. nauki staranny,
przystępny gla wszystkich, Każda
lekcja pojedynczo, - nikt
nie jest krępowany, - Również
załatwia sprawy w plsanfu listów,
podań 1 dokumentów wszelkiego
rodzaju, - Zdolność dobrej wymo.

, gładkiego czytania 1 popraw.
nego pisania - to główne warunki.

E, SZAMIRSKI
217 East 10th St., New York
pomiędzy Firm 1 Second Avenue's,

  

 

 

 
 
  

|. ZAWIADAMIAM|_

0 OTWARCIU FILJL BIURA CHIROPRAKTYCZNEGO1
P m. 580 E. 168-EJ ULICY -

6 'W BRONX, N. Y. 4
VDNIE PRZYJEG: WTOREK - CZWARTĘK - SOBOTA

„od godziny 2-ej do 8.ej wieczorem |
* GŁÓWNE BIURO: w

i 628 Humboldt Street, Brooklyn, N. Y. |
|
|
|

DNIE PRZYJĘC: PONIEDZIAŁEK - ŚRODA - PIĄTEK
od godziny 2-e) do 8-e) wieczorem

DR WM.
PALMER GRADUATE CHIROPRAKTOR

 

BORAK ~

DOMOWEJ .rohetnley. .mews. propie.promte gototrante. staraltobrej. pracownicy, czwfault "RE Witvels @

 

  

mxzum36 dziewczyny do pielornowa-
jednego dziecka, trzy lata. wynaz

edniom,dalece,re saline me
do Sry Towbak, 217 E Second Strom:
New York City cn 

ROROTNICY domowe} do male) famiA.
nie trzeba gotować, mal ciężkie pranie,

 

tr « Brook:
airs "Thas:
ROBOTNICY do domowej roboty; main

rodzina: vrente lun nie,
wy e

Tite, Tut nie do S01 ned:
Ave. Brooklyn, testicine ,
  

 

omorntey
dobrej do rozmaliej roboty, do: dzieci:
prorte gotowanie; dotulndcienie. Zele:
neat ale .do Ares Walter Deli. - Sf
Teller Ave, Tel. Jerome. 1309. (&n)

DZIEWCZĄT
do szycia przy jedwabnych "lampach;-
yale. dobre replete. Warper Shade" &

o I St. Bmoklsn,
minewy do rta

cli przejść przez most cin
DZIEWCZYNY Tup. kobity dindomene)

roboty" doświadczonej, maja rodzina
nair 180 "Telefon, Hemen:
necae: area sth" BL

Go

 

  

  

   

caxpr iDatum-„n(1 -
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N  

oarfans Pesi

cousrevlats. okoliczności : |Do SPRZEDANIA iy. "an sis
Clee Store ont

 

GROsERNIA| Detkateren, 1 bucumh

  

GROSERNIA 1 deitkatenen. do rorzeda:
p ca seria. -

 

GROSERNTA i/ do eprzeda-
oiny

 
 

WSPANIAŁY 6-FAM. MUROWA-
NY DOM, LOTĄ 33x 100, PO 5
WIELKICH POKOI i WANNA
DLA, RODZINY, ELEKTRYKA,

ZULERSZENIA, ' RENT 12,072.
GENA 618,00, GOTÓWKI $5,000.
czysTY DoćHóD Po OTRĄ.

, CENIU WYDATKÓW 81450.
WIADOMOŚC, GAWLIASKI &
co., 206 DRiGGS AVENUE,
BRÓOKLYN, N. y. (f n)

„___-___

Anis 'i ŁADNE
PASA nau-an my je posiadamy

   

¥fim. murowanys kot,. wanny, ete
(fin w hdi!!!Ickcir milko poll-

250 al by t.r.! Inne.
fn waked,

 

2 fam.. dgewnlany.dom 11 pokol; wanie
tithirvka, ollake. polaviegouremia1
goyy, (on Pmwpe
Rzadka. tantos

* dam. dom:IL pobot 1 maen:nigga
vite.3 automobit

wvhly 3190.
6 tam c drewalan radny
popper dom. olhato TM

 

$ tam. murowany nakpokoi 1 waniu
mite nek Wwy
aidoo, - sh! owa
WL kupe.

+ K. F. KRYGIER
peicelve pasze2 paace

kuracje wszelkiego oui
590 Manhattan Avenue,.

Brooklyn, NI Y,"
(umu-
 
8 FAM. MUROWANY, s 'PoKOFi
WANNA DLA RODZINY, koŁo
KościoŁA POLSKIEGO

WLIASKI a co. 206 names
‘AVE BROOKLYR, N.

TC 1 n)
    

Kto nabywa całość (6 tomów),
$4.75

 

  

 

 

Watne dia młodych ludzi, malłonków, rodziców | wychowawców,

"Polish Book Importing Co., 16 St. Marks PL, NmYork City”
Poleca świetne wydawnictwo ziołońe z

Tom 1. O czem każdy chłopiec „wiedzieć spowinien
Tom x O czem każdy młody człowiek wiedzieć powis
Tom,3. O czem młody małżonek wiedzieć powinien
Tom 4. O czem każda dziewczynka, wiedzieć
Tom 5. O czem każda pasfa wiedzieć vowtnn. me :
Tom 6: 0 czem młoda mężatka wiedzieć powinni :

wna nokji tylko $

 

do Już w 24 językach w kilkunastu mlijonach
-- Każdy powiniep przeczytać natychnias!

ekzemplerzy. Każdy powinien przeczytać natychmiast,
Polish Book Importing Co., 16 St. Marks PL, New York City

  

RUSSELL ST 8 fam, naprfeeiw par:
mokóji 1 souring, blkte  alews,

sine "Me
jak stanie 'Vllychmlumwo
(wiecie. 1 apartoment pom.

«s a roo
Greenpoint. 136 ‘muro etate w go:

tatek: więczor
 
8 FAM: MUROWANY i 2 SkLE.
Py, 4 DUŻE POKOJE DLA RO.
DZiNY, 26! STÓP FROTNU,
RENT - CENAwwo,

BARDzo, SYANI!
wiADOMOŁC- GAWLIRSKI -4
Go., zs  okiGG&s AVENUE,
BROOKLYN, N. Y (tf m}

  

Gn .

442 East 182. Stre

Farms 16 slaby

 

Ndwrzucałem 3. a

 

 

 

PRAWOzIWE TANIośCI
nam fom en 6 goścwanny, can

store i 3 pokoje 'za aklepem, na-
„Wr wy *
nw io 00: gotówki 42500; rent

6 tew dom: parowa, po 4
okoje ae salonem Cena $13.00

- Peetu "gotówka gów.

® fam muroweny dont. słanay,: elektry wszystkie pokoje Jame | czyste
gre 09.50. woiay: 16 boo. "Roma

12000 kup! drewniany dom na 2 famille,
miejsce na 3 guraze, mieszkanie po 6
E
nie . wnżelkie, siepszecja
powierzy w t

W. (Wolański
214 Driggs Ave. l111 Dupont St.

Greenpoint 1298""Greenpotnt 6088
\ BROOKLYN, N. Y.

 

(Ge)

TANIO DO SPRZEDANIA

str aes ta ans
wanny 1 elektrykea Cena 413.500. Wain:

ent Firs miestocznie, ee
szkoy i kośeioi

 

 

t tryn, Arownieny dow, 76 4 pokoje |Ce-
se Yo) WSRSEICR $138 mie
w

mw eeea
SP ymw
“punyuamas wy

nikny dom Po 4 pokoje
T/ww. 5
114500. Wpłety 54000. Rentu $154 mie»
sięcenie

 

Wiele innych domów.
NOGA
W Jamalew $800, ohezacy 60x
~k PLE SF

BROOKnLYN REALTY CO
sy Aves

 

636

-TANIEDOMY wNEW-
YORKU

 634 East 14 Street, 20 familijny po
3 i 4 pokoje dla familji; - rentu
$5002; cana $29,000; wpłaty 86.000.

322 East 26 Street, 10 fam.
kol dla fam., ulepszenia
83792; cena 825.000; - wpłaty
35000

405 East 22 Street 7 familijny po 4
pokoje dla familji: rentu $2,298;
cena $16,000 - wpłaty $4500.

234 E, 98 Street; 10 fam. po 5 pokoi dla
fariii; ulepszenia; rentu $4048;
cena 820800; wpłaty $5.

312 East 126 Street, 10 familijny,
& zpdkoi dla familji: ulepszeni
cena 819,00; rentu okołe $3000;
wpłaty do umowy.

  

  

 

  

 

, Bronk, 3 "tam.
drewniany po 5 poko! dia fam,
rentu około «ooo cena $8000; --
wpłaty ©8250.

239 - 58 Street, So, Brooklyn, 6 fam.
murowany! po 4 pokoje dla: fami-
lil, ulepszenia; rentu $2244; "cena
816,00; wpłaty $8,000.

Po dokladniejsze Informacje zgło»
sad sig do blurs >

STOW. WLA§CICIELL ..
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Wspinanie pógórac
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 -W
. cało gromady turystów

* .@ ryzykowaly życiem, -
* chcąc zwiedzić :lodowce

5 0ay w Ranier National Park.
jest prawdziwą

ką

g»

 

a spragnionych wrażeń pie

 
ly grzymów.
» „%schodnla część Stanów Zjedno-
„Aczónych nit posiadę gór mogących

z ównać się ze skalistemi. Lecz pięk-
7 ność gór Blue Ridge, Adirondacks,

Great Smokies, nagradza zwiedzają«
cych za brak dreszczu niebezpieczeń-

 

 

   

 

   J chwyty. Kiedy niebieskie mg! ją wśród
traw i drzew płonących czerwienią tem, czar - r.
jakiś bierze w swą moc dziewczynę lubiącą życje
na świeżem powietrzu. Z radości rz z
brzeże morskie dla gór. Zamiast pgwrigwavśx i niższczyty gór w Ame-

-

stwa. W przyszłych tygodniach zoba-

mich sukien, wkłada spodnie i bierze ; Ao" ( z Tag P » ś k h Sierras, widoki niemniej  czycie a zbocza czerwone od ognia

ręki. %. 1 ; bo cia wzrok niż na Mont Blanc. - obozowisk.
Studenci z Bringham Young Univer- Później, kiedy zaczną się zimne
sity w stanie Utah niedawno weszli powiewy ~ listopada, -Miss Ameryka
na szczyt słynnej góry Timpanogos. skieruje swoje kroki ku domowemu

ognisku. Tam będzie opowiadać chę-
tnym słuchaczom opalona słońcem i
owiana wiatrami o swych przygó-
dach wśród szczytów skalistych i po-
każe album zkodakowemi zdjęciami.
W oczach jej pozostanie tęsknota

za przestrzenią i dzikością gór.

        
        > Wg 7 mw

Jungfrat jest m iepriystep-
    
  

  

  

 

Tragiczna ekspedycja na szczyt góry Evpré i
wznowiła wszędzie zamiłowanie do alpiz d

332332520” ten sport jest W "/* / . d Ad { --v nie. B a 5 e ył nie do znie.

Dwuch ludzi zginęło straszną śmie sienia, napotkali w swej wycieczce

remnie siląc się poznać tajemnice noś s# gym?“ waly “M‘s“. lodów, -

zgwilźsłąvżźlg'ęąnmwkrów wyruszy ponowił; s i festa 335.833; dry-]:;iegśziy.

- T_xjmlcz'nsem- w różnych

|

sieli torować sobie drogę siekierami.

z1emsk1e) chciwi wrażeń turyści wspi
lokalne 1 czasem zupełnie bezpieczne

[Misa Ameryka nie jadąc do Hi
choćby Szwajearji, tu na miejscu ma

kosznych i romantycznych Wra-

żeń, wzpincjąc się na
cze góry. Mote znaleźć cały u-
rok &lg w raju, w którym my
szka.
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Finley Sbepard była ważnym
świadkiem wprocesie o 82 mi-

dolarów /z
oulda

ony testamentu

 

  

 

Sadie: Che
gdzie się ur
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ście miesięcy %więsieniu w But.
falo i ostateczńie żośtała uwole
niona. Mun bu: deportowana
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BARKAROLA
Po dolinie
Brenta płynie
Po niej pływa cień gondoli:
Z szmerem wiosła
Fala niosła
Tęsną nutę barkaroll.
Moja luba
Dziewic chluba
Gdzieś mię czeka na kruż-

ganku:
Łamię dłonie,
We łzach tonie,
Myśli, marzy 6 kochanku.
"Troska dzienna,
Noc bezsenna,

#2 nas jak upiór krów wy-
- -sysa;
Aż nim skroni
Nie osłoni
Grobowego cień Cyprysa.
Każdą nocą,
Z chmur migocą,
Wciąż na ziemię pumy

gwiazdy:
Jak świat światem,
Zimą, latem
Nieskończone kończą

jazdy.
Rosy leję,
Lecz nie mdleją,
Jak płaczący w smutku

człowiek.
Nie kochają, '
Łez nie mają,
Nie wypłaczą zółtych

powiek. .
Serce gore, :
W nocną porę,
„Jak kwiat nochy (się

otwierał!
Bo rozpacza
Bez słuchacza
Dusza:czuła, miłość szczera

 

   
 

  
Koblety
Kobiety mająnwwxęce] zalet

ukrytych i dlatego rzadko kto
się na nich poznaje,

Praktyka : ~”najbar-
dziej przepadają za dziećmi lu-
dzie bezdzietni.

ANATOL FRANCE O KO,
* BIECIE

Paryski „Figaro" ogłosił kwe
stfonarjusz z zapytaniem, jakie
jest zdanie, wybrane z pośród
dzieł wielkiego pisarza nowocze
ene} Franéll, Anatola France'a,
najpiękniejsze 1 najbardziej go-
dne zapamiętania? Jedna z od-
powiedzi «wymienia, następujące
zdanie o kobiecie:

„Kobieta jest największą wy-
chowawczynią mężczyzny, Uczy
go ona cnót najezlachetnie}-
szych, jakiemi są: subtelność,
dyskrecja, takt i ta duma, peł.
na delikatności, która nakazu-
je nam dbać o to, abyśmy się
nie narzucalt zbywźo naszym
bliźnim"

  

XSHH" [[KANSWA UTRZY
zoROWiE w RoDziwe

 

   

'Ropyfajcie w opłoce

W. F. SEVERA CO.
CCDAR RAPIDS, tOwA

 

 

Mamka
Mój lekarzprzepisał memu’

małemu kurację mleczną, m że
wszyscy -w rodzinie _mamy
wstręt do krów, więc zgodziłem
mu -karmicielkę.
Była to hoża dziewoja wiej-

skiego zapewne ongiś pochodze-
nia, ale, już doskonale
lowana z Warszawą. _.

Ale żądała dużo, bardzo du-

- Oho, proszę pana, tnówi-
ła, to kosztuje, to teraz w mo-
dzie. Moje koleżanki po fachu
zarabiają jeszcze więcej i na-
wet nie karmią. To wymaga
starania i nie każda nawet mo-
te. (Przyjdą owszem takie co
nawet niema o czem mówić i
pożal się Boże, nie to co ja.

- Tak widzę...
- Jeszcze nie. Ale mówię

panu, ja wiem co jestem warta,
i nigdy nawet tygodnia nie je-
stem bez miejsca, a jak byłam
w teatrze to prawie co wieczór
miałam brawo!
- Fe..
-"Jak pragnę podwyżki.

dyrektor to zawsze jak mi gażę
płacił, to mnie niby klepał i
mówił: "Pamiętaj Julka tylko
nie schudnij," To też żeby nie
to, że nowa premjera idzie w
kostjumach, to bym się i do
"służby nie godziła.

-'Ale ja tyle nie mogę dać.
-- Jakto? przecież ja za dar

mo nie-chcę, a prócz tego wi-
dog, żo pan się na tem nie zna.
A mnie połowa miasta zna.
Jak idę przez Ogród Saski, to
się do mnie wszystkie Żydy
śmieją. - I policjant mnie się
kłania i listonosz mnie uważa, a
mój stróż to mi darmo bramę
otwiera,
- A jednak.
- Panie, no na tydzień na

sprobowanie, będą panu inni.
państwo zazdrościli,-bo taka je-
stem sławna na mamkę. Panie,
mnie nawet, małe dzieci przy
piersi znają. Taki brzdąc a już
wie co dobre, i o tem, że mleko
zdrofiilo.
 

+ DZIECI PLACZĄ 0 OSTR

 

Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wieku

Matko! Fletcher's Castoria by-
ła w użyciu przez zgórą 30 lat,
jako /przyjemny, , nieszkodliwy
sobstytut Olejku rycynowego Pa-
regoric. kropli na zęby i kojących
syropów. Nie zawiera narkoty-
ków Na każdej paczze znajdują

się wypróbowane wskazówki, Le-

 

karze wszędzie ją polecają. Ten
rodzaj, jakiście zawsze kupowali,

nos! podpis ›
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"DUSZA TWARZY
 

Twarz Kobiety...
Zwierciadło duszy, w którem odbija

"się słodycz cnót i rozkosz bezdenna.
Marzenie o skończonem .pięknie, które

jest natchnieniem i źródłem miłości wielkiej.
Ile pieszczot i dobroci w tych rysach...
Ile szczęścia i wniebowzięcia w tych

oczach...
Styszysz-li szeptanie tych ust wonnych?
Czy widzisz jak się w niej odbija czar

dziecięcy, przecudna dojrzałość kobieca
i.święte rysy macierzyństwa?

Widzisz dzieje serca w jej twarzy, wal-
kę o niewysłowioną tajemnicężycia, zadu-
manie kapłanki, której gniazdo rodzinne
powierzono na wieki.

› # # %

$ Twarz kobieca...
Widzisz przeraźliwe czerwone pręgi,

głębokie oczodoły i szklące się żywe oczy,
tchngce żarem rozpusty, lekkości i bezmyśl-
ności...

Widzisz zupełną beztroskę i nierząd
i kupczenie sobą, kłam, okrucieństwo, glu-
potę i zdradę.

* Przypatrz się bliżej... -

Czy: słyszysz rażący śmiech ulicznicy?
Czy widzisz wyzywanie i taniość w

tych licach?
wo w

Przypatrz się bliżej...

Wszak to twarz robotnicy.
1 Wraca właśnie do domu po całodzien-

nej ciężkiej pracy.
, .Tak ciężko pracowała. Myślała o dzie-

ciach, które w ochronce zostawiła i mężu
chorym. Myślała ciągle o zbliżającej się
zimie.

Józek nie ma trzewików... Jano ubran-
"ka nie ma, Anta kaszle...

Czy czytałaś w tej twarzy, że jej có-
reczka kaszle i że ona sama przy pracy o tem
myślała ze smutkiem ?

Starała się spojrzeniami przednec kur
tynę czasu, za którą kryją się tajemnice
przyszłości.

Co życie niesie?
Czy wiesz?
Czy będzie kres cierpieniu?

że...
Czytaj sny i nadzieje w jej twarzy

więdnącej. Młodość odeuła dawno, choć
nie jest stara,

Twarz jej... to księga cierpienia uche-
go... świętego.

# w

Zwierciadłem duszy jest twarz kobieca,
Czystem zwierciadlem...
Czasami jak cierń z między róż wyzladl

rys łotrzycy, choć usta są anioła.

Nie słucha]jej śpiewu ani słów.
Patrz w jej twarz.
Zobacz jak cię mami, jak drażni i wabi.
Czytaj modlitwę wielkiej miłości.
Pij natchnienie i mszę życia.
Ucz się gardzić tanim blichtrem i ko-

chać duszę twarzy.
% w

Czytaj - zrozumiej...
Co ci powiada ta twarz?
 

Pierwsza turczyńnka lekarka

 

Pani Dr. Safieh All, turecka mania zdrowotności. Kobieta

NAJPIĘKNIEJSZE RĘCE
KOBIECE

Badacz francuski Campanson
ogłosił rozprawę o stopniu pięk-

 

 

kobiet 1
pierwsza lekarka narodowości
tureckiej, wyjechała bbecnie do
Europy, aby wziąć udział w mię-
dzynmdowym kongresie leką-

Pania Dr. Safich -All inter-
wiewował przedstawiciel „Morn
Ing Post" 1 otrzymał bardzo in-
teresujące wiadomości o stanie
hygleny w Turcji. Lekarka tu-
ręcka jest zdania, iż stan zdro-
wotny kobiet w Turcji jest zu-
pełnie zadawalający, a nawet
lepszy niż w Europie. .

Jakkolwiek przebywanie -w
haremach wpływa często na roz
wój tuberkulozy, to jednak
przepisy koranu przyczyniają
się W znacznej mierze do utrzy-

turecka musi wedle przepisów
relgji, brać codziennie kąpiel,
plewolno jej używać alkoholu,
ani Innych środków podnieca»
jących.

Dr. Safieh All studja swe od-
była w Niemczech i tam też u-
zyskała stopień doktora, medy-
cyny. Jednakże po powrocie do
kraju nie mogła spełniać swego
zawodu, albowiem wzbraniały
tego Istniejące przepisy. Dopie
ro przewrót polityczny pozwolił
jej wykazać praktycznie swoje
wiadomości. Rewolucja miała
bowiem ten dobry wpływ na
rozwój kultury narodowej, 1 do
puściła koblety do wyższych
sn::qów pospołu z mężczyzna-

 

 

ności kształtu, ręki kobiecej u

rozmaltych narodów Wilko-

wanych. Jego zdaniem plerw-

sze miejsce pod tym względem

należy się irlandkom, drugie zaj

mują polki. Angielki mają re-

ce zbyt pulchne 1 mięsiste, a-

merykank| zbyt wazkie i dłu-

glę, niemki zanadto krótkie i
szerokie. Z pomiędzy ludów ro-
mańskich najpiękniejsze ręce
mają francuski, następnie hisz-
panki, ostatnie zaś miejsce n]!-
mują włoszki.

Najsflmejszy mężczyzna sta-
je się bezsilnym. wobas uporu
małżonki, --| Wf%
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Ach! ty niewdzięczny
Gołąbku biały!
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Gdybym tak chciała
Całować kogo,

Rwał się tak z trwogą?

I mnież to przyszło,
Żądać daremnie,
By mnie ktoś raczył
Kochać wzajemnie?

A przecie czuję,
Choć mną ta gardzi,
Że gó z dnia na dzień
Kocham tem bardziej.

Czyż 1 od ludzi,
Jak od gołębia,
"Tak obojętność

" Sere nie oziębia?

Of'o! po
Dochodzę kłąbka:
Toć i ja będę
Brać wzór z gołąbka.

a
Im który tkliwiej

* Tem ja z nim bardziej:
Aż będzie musiał
Kochać tem bardziej.

Lecz niechże zgadnie!
Komu dokuczę,
Że się srogośći
Z gołąbka uczę.

PAZ

Była w bajkowe] kranie
Gdziebądź, królowa. sama baj»
ka. -Cudowne Je] oczy, długie-
mi rzęsami ocienione, błyskały
czasem jakimś dziwnym ogniem,
to znów ciche, marzące, jako
toń morza były.

Małe, ponsowe usteczka niby
róża rozkwita, która w rosie
porannej płatki łozwiera -
spragniona...
A włosy ciemne, błysmzqge,

jak aksamit, miękkie były, ja-
ko królowej państwa bajek
przystoi.

I miała królowa młodego,
pięknego pazia.
Co noc spał paź pode drzwia-

mi swej pani - jako pies wier-
ny.
Nim jeszcze promienie słoń-

ca sny rozwiewały i złocistemi
smugami na twarz królowej się
kładły, - wierny paź stał po-
kornie przy łóżku swej pani i
driącemi wargami móskał ko-
ronki poduszek.
Pomagał pani swe; z łoża z

pajęczyny wstawać i ciemnemi
oczami patrzył jak ubierała mę
Czasami gdy jej z małego pazia

żartować się chciało, całowała

go w czerwone usta, a mały paź

sig rumienil..,
Z czasem jednak zapomnial

paź, że to zabawa tylko, i że jest
]edynle pazjem, wiernym psem
swej królowej...
Kochał i kochame to czyniło

go szalonym!
Patrzył w marzące, otchłan—

ne oczy swej pani.
Pobłaźliwie śmiała się królo-

wa z beznadziejnej miłości jas-
no włosego pazia, i - całowała/.

\

Cnłmln jak zabawkę, lub
Jadną laleczkę - zapomuiała
jednak, że lalka żyje i... że krew
w żyłach jej tętni...
A właściwie, dlaczego nie

miała całować -złotego pazia,
kiedy podobał się jej w krasie
swej młodości, w szalonej, a

  

poddańczej miłości, zresztą - |.
zabawa ta podobała się jej -
zabawa z żyjącą laleczka, z ogni-
stą, tętniącą krwią,

Pieściła go coraz meme),
spojrzeniach jej widział cąf nie-
określonego, niby cudowne bla-
ski jaśniejącej tęczy...
A całunki jej były, /jak

tęhnienie wiosny, › które' nad"
new; przepływa, nz upomniał

Nie chciał być dlużej zabaw.
„ką,,- krew wybuchia orkanem
pożądań, - zabawa musiałasię
skończyć...

Czyżby z rąk moich -. |»
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 Dla Rodziny

 

Księżna von Hoogstratten powita. |
syna wartości $40,000,000. |.. |

 

Jean Acker, byla łona Rudolts '
Valentin pojechała do Paryża,

,

ECHA

Co po mnlżeństwie następuje
zaraz? - Ambaras.

+. .

Który z wdzięków żony naje
bardziej za serce cię chwytal?
- Kapital .<>

Czem byłeś, marząć o twojej
żony przywięzaniu wzniosłem?

Oslem.

Co małżonkowie zwykle o 80-
bie wiedzą? - Co jedzą.
 

Chyba najgorsza na świecie
jest służba małżeńska, bo choć-
by się człowiek najgoręcej sta-
rał, nigdy. nie wysłuży sobie
emerytury,

+

Ciekawa niewiasta bywa zwy-
kle nieciekawą.

£0

W polityce bywa najpierw
zerwanie stosunków dyplomaty
cznych, a później wojna, w sto-
sunkach małżeńskich dzieje się
odwrotnie.
----------------z--------

z piersi, i widziała, jak krwawi
się boleśnie, - i śmiała sig...
Trzy krople krwi, gorące od

bezmiaru miłości i bólu, padły
na ziemię...
Kwiaty z nich wykwity, trzy

kwiaty dziwhego kształtu, dziw»
nej woni - kwiaty bajki -
kwiaty serca... ;
A królowa śmiała się.

 

/f

Panie - Kłopoty

Wasze minęły!
| tyb kiedy nfkim sle
„panem9%, ton Sepi me |

|. Aik w takowego podyć.
i nm Junin-muuu- i

wite ii
< biogw cori I risk |

: Ruffles

 I wyrwała mu królowa serce
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_ Dwaj najwięksi brzydale  zerW

- z powodu pięknej panny

: Dwa małżeństwa i najbardziej komiczne przedstawienie

 "">

wodewilowe zostały zerwane po scenie za kulisami

   

       

Ed. Ford usly-
szawszy  oświad-
czenie swej żony,
uczuł się wście›
klym i nieszczę-
Sliwym.
Po krótkim na

myśle Ed. Ford
odczwał się wte
słowa do swej
żony:

   czora w teatrze przy Piątej
Avenue w New Yorku. - Ford
przed rozpoczęciem się przed-
stawienia pobiegł do garderoby
pani Williams i wywoławszy ją
do drzwi, w słowach urywanych
napęczniałych gniewem i bó-
lem zrozpaczonego męża, przed-
stawił pani Williams całe nie-
szczęście, powtarzając -oświad-
czenie swej żony, która poko-
chala Williamsa.

Rozmowa dwojga oszuka»
nych doszła do uszu winowajcy,
pana Williamsa, który sig cha-

AJBRZYDSZY aktor w teatrze
wodewilowym spojrzał na
drugiego, najbrzydszego ko-

legę swego, a ten również zmierzył
go od stóp do glowy z lekcewate-
niem.

. Znienawidzili się oni wzajem
nie, nie z powodu swych komiez.
n mr_mlarzy, lub konkurescji wza-
wodzie, lecz z powodu kłó ig-

kobiete. # (+ w

      
  

           
     

 

  

  

   

  
      

   

  

  

  

Na prawo i na lewo uwidocznio-
ne są podobizny Ed. E. Forda
najbrzydszego mężczyzny, i
powody, które mu słusznie
zjednały /tytuł najbrzy d-

szego mężczyzny.  

    

Najbrzydszym aktorem był Ed.
E. Ford, nadymający swe policzki
i przewracający oczyma, wygląda
jący Jąk olbrzymie straszydło, ja-
knełsnbw może tylko wyobrazić fan
tazja chorego na delirjum tremens

. pijaka - czem wywe

śmiechu we w.

„Aidee - jesteś

piękną i młodą, -

kiedy mnie y
krzyżyk gniecie -

gdybyś się była za-
kochała w pięknym

i bogatym młodzień
cu, możebym ci to

  

       
  

 

  

 

   
  

   
    
  

      
   
    
       
    
    
  
    
   
       
            
  
    

    

      

   
     

     

     
    

       

     
    

      

    

   

  

  

  

  

 

  
  

  

  

      

wodewilowych od Pobocze ' Herbert
sowę] Zelandji. gum“ ”gmail? a Williams

Piekną kobietą była jego włas- takiego sufragana ~ drugi
na żona - cudna „sierota wojen z garbatym nosem, x rigs
na", którą Ford adoptował w An- który jest również
glji, a pojął za żonę w Minneapolis. brzydki jak mój - wy zał

Drugim, najbrzydszym aktorem to jest straszne -
był Herb Williams, który również tego ci nigdy, a ni-
miał piękną żonę - znaną pod na- gdy nie wybaczą." ayshal

scenicznym Hildy Wol- Po tych słowach względy
fus, z którą występował dłuższy Ed. Ford odetchnął jony
czas na scenach wszystkich teatrów głęboko, popatrzył srogo
w większych miastach, odbierając w około siebie, jak rywala
uznanie wielkim artystom komicz- człowiek, który szu rare"
nym. . ka zguby i pobiegł dowego

Przed niedawnym czasem po wprost opowiedzieć również
zajściu kilku znamiennych wypad- wszystko żonie swe najbrzyd»
ków pani (Ford, oświadczyła swe- go rywala. Sega
mu mężowi: Zdarzyło się, że mężczy-

, obydwie rodziny a- an
_ „Edy - uwatam za rzeez spra- ktorow Fordowle i

wiedliwą powiedzieć ci, iż kocham Williamsowie wy-
pana Herb'a Williamsa."
      

stępowali tego wie-

    

   

   
irakteryzowa! w. sąsiednim
pokoju, Williams
lszy nagle z pozą swych

drzwi, przerwał nagle skargi Edw.
Forda, okrzykiem:

„Hilda! to nieprawda!"
Wtedy powstał naprędce stwo-

rzony przez Forda i Williamsa na-
stipujący djalog z panią Williams,

jako jedyną słuchaczką, w którym
pan Ford i W

na rożne tony:

„Tak, to prawda!"
Nie, to kłamstwo!"

„Tak jest, on mi zbalamucit to-

nę!"

 

    

iams wykrzykiwali 

   

  

  

      

    

 

  
  

   

   

   
  

  

 

     

   

„Bezczelne kłamstwo, ani mi się

śniło coś podobnego!

-Aż wreszcie pani, Williams polo-

żyła koniec intonacji niezwykłych

antyfon okrzykiem:

nowie robić takie głupstwa {*

  

 

  

  
, były zrozumiałe.

a
„Jye?

Przed dwunastu la-

ty, Herbert Williams
był nieznanym sub);-

ktem w jednym z nie-
dużych miasteczek w

stanie Ohio. - Hilda

Wolfus również była

nieznaną stenofrmstką w tym san

mym miasteczku.
,Williams był amatorem {qrtp-

pianistą a Hilda Spiewala w mie}s-

cowym chórze kościelnym.
Wzajemne upodobanie do muzy:

ki zbliżyło ich do siebie. .

Poczęli występować obydwmg w

przedstawieniu amatorskim w jed-

nym z miejscowych teatrów. Gyal-x

i śpiewali szereg powążnych pieśni

z całą powagą, doznając strasz]!-

wych mąk, widząc, ze sceny publi-

czność parskającą ze śmie-chu.

Byli przekonani, że zrębu; kome

pletne fiasko i-byli zdumieni, gdy

nagle przybiegł zarządca miejsco-

wego teatru, robiąc im propozycję

stałego występowania na scenie.

„Jak pan nas uważaza odpo-

wiednich do występowania na ce-

nie teatralnej, podczas gdy publi-

czność się z nas śmieje?" - zapy-
tali nieśmiało amatorzy.

„Przestańcie -żar
tować-rzekł zarząd=
ca, Wyvnajmuj; was
ponieważ _jesteście
wściekle śmieszni".

Williams i p. Wol-

fus byli ucieszeni.

„Dobrze, zgadzamy się - rze-

kli. Byliśmy śmieszni i niewie»

dzieliśmy o tem, Będziemy wixa ue
dawać jeszcze śmieszniejszych".

Poczęli występować w teatrach
wodewilowych i opracowali jeden z
najśmieszniejszych aktów granych
na scenach amerykańskich. Hilda
była piękna ale cienka jak patyk.
Williams brzydki i niezgrabny, łysy
z nosem zakrzywionym haczykowa-
to, Williams grając na scenie, uda-
wał że szuka zaginionej Hildy, a w
poszukiwaniu za nią,  przewracał
wszystko, na koniec wylazłszy na
piano, usunawszy przedtem stojącą
na nim świeczkę znajdował swą ko-
chankę, poczem z radości _zjadał
trzymaną w ręku świeczkę. Ona zaś
wychodziła z wnętrza piana, w suk»
ni ustrojonej rajskiemi jabłkami,
które on obrywał i zjadał z wielkim
smakiem, młaskając znacząco w
stronę publiczności, mając buty
zmienione na fałszywe strony,
ubrany w futro w słomianym kape-
luszu wywoływał burzę śmiechu.
Wesołym artystom powodziło się
dobrze, stali się sławnemi i w koń-
cu się pobrali.

Hilda Wolfus
żona i była
wspólniczka
Herberta
Williamsa

„Powinniście się wstydzić par

Splot wypadków, który dopro=

- -ni, a szczególnie
do następstw, Ja-
kie pociągnęła za
sobą ta kłótnia, na-
wadził do tej któt-
leży wyjaśnić, aby

NOWY ŚWIAT _ NIEDZIELA,:5 PAZDZIERNIKA (SUNDAY, OCTOBER 5,) 1924.

W tym czasie Ed. Ford pracował
jako stolarz w Australji. Był on zna
ny wśród swych kolegów jako czło-
wiek z „gumową gębą". _Mógł on
swą twarz kształtować w najpocie-
szniejsze miny. W końcu przekona»
wszy się o swym naturalnym śmie-
sznym wyglądzie, wstąpił do teatru
i grywał z powodzeniem w sztuce
l-aktowej przedstawiającej natu-
n_Inego brzydala z jego niezwykłe-

mi grymasami.

W Anglji spotka) piękną dziew-

czynkę, która później została jego
tong. On 'był po pięćdziesiątce, a ona
jeszcze nie przeszła dwudziestkę-
Pnyyvxńzł ją do Ameryki jako sie-
rotę i następnie ożeni! się z nią. Ford
występując na scenach amerykaf-
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  Aidee Ford
żona naje
brzydszego
mężczyzny,
która wrz;-

naln mle
łość SE“dru-
glego naj-
brzydszego
mężczyzny,

skich, zapoznał się z Wil
Iiamsami i zaprzy Ł
Williams budując sobie
dom na Long Island za-
prosił Forda z żoną w go

» ścinę. Ford zawodowy
stolarz, zainteresował się budową
domu, a zakasawszy ręce nie oder-
wał się przez dwa dni,od roboty. -
Tymczasem pan Wiliams zabawiał
jego żonę, ale z takim zapałem, że
pani Fordowa zakochała się w panu
Williamsie.

Niespodziewanie nastąpiła kata-
strofa, po wyznaniu pani Ford swej
miłości do Williamsa i zawiadomie-
niu pani Hildy Wolfus Williams o
tym fakcie przez pana Forda.
Dwa małżeństwa zerwane, Pan

Willjams zerwał ze żoną swój kon-
trakt teatralny, wyje jąc do New
Yorku, Parf Williams pozostała na
Long Island. Pani Ford zaś przenio-
sła się od męża do klubu artystów
aktorów, ~
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HENRYK BARBUSE.

CZŁOWIEK Z KAMIENIA -
  

ZAGRÓB - - JózefJankowski
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- Nadzwyczajne :powodzenie

   
(Bpolszeryin MARTLA MBCINSKA)

Purpura wieczornej
wstającej e nad jeziora,
lata swe jaskrawe błyski po ka-
miennej fasadzie, ponurej jak
gonty na dachu, oświetlając
stojącą w obramowaniu drzwi,
jakby skamieniałą postać o głę-
boko zapadłych oczach i ustach
zamkniętych szczelnie, zaciśnię-
tych, niby blizna.

Starzec zasłaniał sobą, kry-
jące się w głębi domu jasnowło-
se dziecię, które lękało się go,
gdy tylko zaczął doń mówić,
swym zimnym, jak lód głosem.
Pastor Piotr Mosen, kochał nad
wyraz Tobjasza, syna swego.
Lecz człowiek ten dziwnie się
różnił od innych stworzeń swą
surowością, dla której niemożli-
wem było grzeszyć. Nigdy przy
żadnej okazji, większej lub
mniejszej, nie ulegi Piotr Mo-
sen pokusie złego ani tef nezu-
ciu litości. Żył on nieskazitel-
nie, tak, jak pismo święte na-
uczało.

Powoli z czasem odsunął się
od swoich zupełnie, gdyż nigdy
nie przebaczał żadnego błędu,
choćby nawet najlżejszego. Wy-
gnał z domu swoją małą Kas-
prusię za to, że pokochała czło-
wieka, którego on jej nie wy-
brał; no i naturalnie wyklął ją.

Nic nie było w stanie odcią-
gmąć go od tego postanowienia i
zmiękczyć do tego stopnia, by
przebaczył: nie uczyniła tego
ani śmierć owego mężczyzny,
który - jakby zarażony tem
złem małżeństwem, przez któro
grzesznicy dał swe nazwisko,
ani nawet dziecinne blaganie
własnego ojca sędziwego Mose-
na na łożu śmierci.
W kilka lat później, pewnego

wieczoru stanęła przed nim ma-
ła dziewczynka, która przecho-
dząc drogą puściła rękę prowa-
dzącej ją kobiety w żałobie i
podbiegła wesoło ku niemu, wy-
ciągając doń rączęta.

iadusiu! zawolato
dziecko proszącym głósem.
A on odpowiedział zimno, jak.

by dorosłemu człowiekowi:
- Idź sobie.
Dziewczynka, złotowłosą głó-

wkę, której ostatnie promienie
dnia otoczyły jasną aureolą i
skrzyły się w
oczach, podniosła i wyrzekła
łkającym głosem:

Zły człowiek jesteście.
Będziecie pokarani jeszcze za to
kiedyś.
Pastor wówczas wszedł do

domu zamknąwszy za sobą
drzwi na rygiel. Prawdziwie
wierzący wiedzą, że grzech po-
pełniony kazi nie tylko grzesz
nika samego, lecz także i dzieci
i nawet tych, co się ich dotkną.
Kara, którą Bóg dotyka tych,
co złamali prawo, czeka cierpli-
wie na chwilę najdrobniejszej
słabości ludzkiej, aby im wy-
drzeć szczęśliwość wieczną; wo
bec takiej straszliwej logiki bo-
skiej, trzeba się mieć na bacz-
ności.

Stary pastor nie mógł już
stać się innym, bardziej» tkli-
wym. Obawa przed nieposłu-
szeństwem zrobiła z niego mar-
twy posąg uosobienia obowiąz-
ku. Był on zawsze przygotowa-
nym na sąd ostateczny, jak gdy-
by zaliczał się już do umarłych.

Obecnie żył w towarzystwie
swego wnuka, którego rodziców
Wszechmocny do siebie powo-
łał. Kochał go tak tkliwie, jak
Izaak kochał Jakóba, lecz z
przywiązaniem nie zdradzał się.
Mówf z nim tylko przyciszo-
nym, powolnym głosem, a cza-
sem tylko, gdy był zupełnie
sam, uśmiechał się do niego w
myślach.

Tobjasz wyrósł na zdrowego
1 pięknego chłopca. Ożywiał
on swym uśmiechem ponury
lom.
Mógł mieć wówczas lat siede-

mnaście, pastor zaś będący już
u schyłku swej wędrówki ziem
skiej - dźwigał na barkach
ósmy krzyżyk, gdy pewnej no-
cy miał dziwny sen.
W śnie tym, głos jakiś taje-

mny nakazał mu udać się do po-
koju Tobjasza. Stary wstał i
po omacku poszedł 'Tobjasza
nie było w pokoju. Dziadek za-
wołał go po imieniu. Żadnej
odpowiedzi. Pastor opanowany
jakąś tajemniczą trwogą, oparł
się o ścianę. Błędne. przerażo-
ne oczy ujrzały przez szyby

okna niebo, oświetlone lekko
światłem księżyca. W uszach
szumiało mu, a tajemniczy głos.
słyszany w śnie, nakazywał mu
teraz pójść do ogrodu.
Otworzył drzwi i ujrzał

przed sobą trawnik skąpany w
srebrzystym blasku księżyca.

t Zatrzymal się i czekał chwilę.
Nagle furtka skrzypnęła, jakiś
cień wynurzył się z poświaty i
skradał cicho. Był to Tobjasz,
zbliżający się wolno ku domowi
z jakimś ciężarem w ręku.

Chłopiec w ciemności potrą-
cll starego i ujrzawszy go,
krzyknął, Pakunek wysunął mu
się z ręki i upadł na stół, wyda-
jąc dźwięk, jakby rozsypują›
cych się złotych monet.

Przerażony, zdumiony i zu-
pełnie złamany Tobjasz padł na
kolana, wyznając drżącym z
trwogi głosem, że pieniądze te.
ukradł,

Szczękał głośno zębami, po-
wtarzając jak obłąkany ciągle
w kólko jedno i to samo, że
okradł właściciela _folwarku
Grise. . .

Pastor wzdrygnął się cały, bo
bywają takie żywiołowe wybu-
chy, które ziemię i skały są w
stanie ruszyć z posad. Z gar-
dia wydobywały się jakieś
ochrypłe okrzyki:
-- Demon! Przeklęty! Prze-

klety. -
Twarz mu się wydłużyła.

Jedyna jeszcze nadzieja ratun-
ku zabłysła w oczach świętego:
oddać w ręce policji tego bez-
bożnika, obwieścić o tej hańbie
światu całemu, pozbyć się go,
uwolnić od niego; i jego i ten
jego występek ohydny odep-
chnąć od siebie możliwie jak
najdalej. Tak, bo może jedy-
nie w ten sposób zm/:6 tę plamę.
hańbiącą jego dom, jego cały
ród
Starzec zwrócił się ku

drzwiom, Lecz zaledwie do-
szedł do progu, wyprostował się
sztywno, jak topola i zwalił się
na ziemię twarzą w bloto.

Tobjasz, stojący nieruchomy
przy stole zasypanym, spoglą-
dał mimo na to ciało, leżące
martwe, jak piorunem podcięte
drzewo. "

Blade -przebłyski uknzywnlć
się zaczęły na horyzoncie. Świt
wschodzi! Jasna zorza, zwia-
stująca złoty dzionek, pełen
słońca...

Tobjasz oprzytomniał, zgar-
ngł złote monety, poszedł do do
mu ukryć je w bezpiecznej kry-
jówce i wybiegł znowu na ulicę,
zalaną różowym blaskiem ju-
trzenki, krzycząć, że dziadek
umarł.
Wkrótce powrócił z lekarzem

i kilku zawodzącymi kobietami.
- Podniesiono ciało z ziemi i
umyto twarz. Piotr Mosen miał
szeroko otwarte, jasno patrzące
oczy.

Lekarz po zbadaniu orzekł:
- Ten człowiek nie umarł.

Rażony jest paraliżem. Czuje,
widzi i rozumie wszystko: tyl-
ko nie może ruszyć członkami,
ani językiem, ani powiekami...
W ten sposób zatrzymał so-

bie wnuk przywłaszczejące zło-
to. Nikt go o to nie podejrze-
wal. Stał się teraz panem do-
mu, w którym leżał sparsliżo-
wany, przykuty na zawsze do
fotelu.
Wkrótce potem przyprowa-

dził Tobjasz ze sobą pewnego
wieczoru jakąś niewiastę o far-
bowapych włosach, pudrowanej
twarzy i uszminkowanych
ustach.
Pokazał jej siedzącego w

krześle dziadka, skamieniałego,
zmartwiałego, lecz z otwartymi,
patrzącymi oczyma, w których
myśl nieodgadniona się kryła.
Kobieta żachnęła się ze wstrę-
tu i zaklęła, - Mimo to jednak
nie odeszła, lecz od tej chwili
zamieszkała w domu,
Po kilku dniach, wcale się już

nie bali starca, przyzwyczaili
się do jego pozornej obojętności
i prowadzili dalej, bez zmiany
lub powściągliwości tę ohydę
życia, która ich przykuła (do
siebie.

Kłócili się bezbotnie, godzili
się znowu w ohydny sposób,
_pmchwnllli się sobie wzaje›
mnie ze swych występków i
trwonili razem ukradzione zło-
to. *

 (Ciąg dalszy na str. 15-j.)  

(Ze zbioru „Historje niezwy-
le").

Porucznik Witold Z, opowia-
dał:

„Podczas ostatniej tej wojny
oblężniczej, gdy jeszcze walczy
łem, jako, zwykły szeregowiec»
ochotnik, los zdarzył, że towa-
rzyszem mym w schronie oko-
powym przez dłuższy czas, był
niejaki Jan Zagrób Kogłowski,
również ochotnik - szeregowiec,
człowiek o wysokiej inteligen-
cji, lecz zgoła osobliwy.

Osobliwość jego polegała, na-
przód na tem, że był to czło-
więk, który się nigdy nie śmiał,
ani nawetsię nigdy nie uśmie-
chnął, Piękną jego twarz ścią-
gią o głębokiem, gorącem, pel-
nem wymowy tajemniczej, spoj
rzeniu zdobiły nieruchome i nie-
zmienne trzy wielkie fałdy: je-

 

dna na czole pomiędzy oczyma,
ściągając mu tężnie i chmurząc
brwi, dwie drugie - z dwu
stron kątów ust. Fałdy te, jak
w marmurowym posągu, zdawa
ło się, były wręcz nie do wygla-
dzenia. Dla fałd tych, dla taje-
mniczego wyglądu, dla przydom
ku, jaki nosił, koledzy zwali go
poprostu Zagrobem,

Następnie, był to człowiek,
który żył zupełnie samotnie,
aczkolwiek był uczynny i ofiar.
ny; nie wiązał się z ludźmi, ni-
czego od nich nie pragnął; był
prawie zawsze milczący, lecz
milczący treściwie; chodził zaw.
sze miarowe, i nikt go nigdy
nie widział, by w największych
opałach przyśpieszył choć na
chwilę kroku, chociaż powiada»
no, krokiem tym, na dalszą me-
tę, prześcigał wszystkich, nie
znając nigdy zmęczenia. Na woj
nie i w niebezpieczeństwach był
nieustraszony; mało nawet jest
powiedzieć: nieustraszony, kdyż

nieustraszoność i odwaga jest
pewnym stanem emocjonalnym,
jest, bądź co bądź, reakcją w
stosunku do wzruszeń; on zaś
nigdy się nie wzruszał i w naj-
większych niebezpieczeństwach
był tak samo równy i obojętny,
jak i w powszednim toku życia.
Strach i niebezpieczeństwo nie
Istniały wręcz dla niego. Opo-
wiadali o nim koledzy ,na woj.
nie, że, gdy raz, podczas obia-
dowania na polanie, padł w od-
ległości paru kroków od nich
niespodziany pocisk armatni,
odbity jeszcze bez eksplozji od
ziemi, i gdy oni wszyscy zamar-
li z przerażenia, oczekując wy-
buchu, Zagrób wstał z pieńka,
na którym siedział, i przeżuwa-
jąc w ustach strawę, krokiem
swym miarowym zbliżył się de
pocisku - ruchem potężnym

 

 

nogi wymierzył cios i odrzucił
pocisk, jak piłkę foot-ballową,
na kilkadziesiąt metrów. Za-
czem, tak samo przełuwając,
tym samym krokiem, powrócił
do swego obiadu, I to, powiadał

kolegom, którzy go otoczyli, u-

czynił nie dla siebie, lecz dla

nich, gdyż dla niego, wyraził:

„to obojętne".

Miał on jeszcze jedną osobli-
wość, i ta dotyczyła rzadkiej je-
go mowy. Oto wtrącał wtedy czę
sto, niesprzymierzalne wręcz
zda się, z treścią reszty slow,
zdanie: „Co za obyda!", jak in-
ni wtrącają nałogowo inne pow-
tarzanki czy łatanki mowy, w
rodzaju: „że tak powiem", -
więc tego", "właśnie" i t. d
Mówił, naprzykład: „Była to pię
kuna kobieta, - co za ohyda!".
Miałeś wrażenie, że zdanie to,

 

tak jego falda na czole, przy»
Ignęło niezgładzalnie do niego
w sposób tajemniczy, i że, pomi-
mo inteligencji, nie może się od
niego uwolnić.
Takim był w zarysie mój tę-

warzysz schronu okopowego, w
którym od kilku tygodni prze-
bywaliśmy, urządziwszy się już
nawet nieco po dontowemu: mie
liśmy stolik, książki, przybory
do pisania, karty do grania, ma-
szynkę do gotowania i t. d.

Rozmawialiśmy z sobą nie-
wiele, wymianą słów tylko naj-

 

uiezbęcniejszą, ale zawsze bar-
dzo przyjaźnie i usłużnie. Za-
grób czytał, palił fajkę. myślał
i milczał. Ja też go naśladowa-
lem. Tak przywykliśmy do sie-

  

 

Naraz, sygnalizowano nam, że
nazajutrz o świcie pójdziemy do
ataku. Byliśmy, oczywiście, wy-
spani i. wypoczęci aż nadto. Gdy
więc noc nadeszła, siedzieliśmy
w oczekiwaniu świtu, wprost nu
dząc się i niecierpliwiąc (przy-
najmniej (a), żeby jaknajpre-
dzej wyjść z tego schronu,

Kolo północy, ku _wielkiemu
memu zdziwieniu, zagadał do
mnie pierwszy - Zagrób,

- Wiecie co, kolego? Spać
się wam nie ,chce, uwarzcie
wiec czarnej kawy,
my trochę. Będzie to ostatnia
moja z wami rozmowa, Zaczem
odejdę już. - Spojrzałem na
niego pytająco, dorzucając sto-
wo oględne:
- Dokąd?

- Tam, odrzekt, dokąd wszy.
scy, wcześniej, czy później, o-

dejdą. Ja, na szczęście, już o
tym świcie najbliższym...

Przyrządziłem, -oczywiście,
pełną maszynkę kawy," nalałem
Zagrobowi i sobie, - zapalilié-
my fajki i Zagrób tak począł
mówić: z

- Nie nazywam się - uwa-
żacie - ani Jan, ani Zagrób, af
Kozłowski. - Co za ohyda! -
Imię moje właściwe jest Kle-
mens. Nazwisko - ale mniej-
sza o nazwisko:wykreślone już
ono bezpotomnie z księgi ży-
wych. Przydomek „Zagrób" sam
sobie nadałem dla odróżnienia
do nazwiska i imienia nie swe-
go - co za obyda które
zmuszony byłem nosić, zaś to -
w jakich okolicznościach, dowie-
cie się za chwilę.
Zatrzymał się, paląc, a potem

tak ciągnął dalej: +
Przed kilku laty byłem w

Warszawie znanym w sferach
towarzyskich, -. no, powiedz.
my, zawodowcem i pracowni-
kiem, - znanym zarówno ze
Swej działalności ,jak i z posia-
dania najpiękniejszej. w świe-
cie - co za ohyda! - żony, -
kobiety, o. jakiej marzył nape-
wno całe życie Tycjan, ale ja-
kiej nie zdołał nigdy namalo- ,
wać, - kobiety, pochodzącej,
jak sądzę, w prostej i najczyst»
szej linji rodowej. od matki raj.
skiej, Ewy: tyle w niej było ku:
szących uroków kobiecości, tyle
niepochwytnej -zagadki duszy
kobiecej, która zbliżającym się
do niej i pragnącym ją posiąść

zmysły na popiół spala, i życie

naopak wywraca, *

Kochała mnie - co za ohyda!
- (tu gię zaciągnął sutym kię-
bem dymu i głos jak gdyby zel.

  
tal mu na chwilę, gdy kqńczyl

! zdanie). i ja ją hqchxlem Trzy |

  

Było to jeszcze za dawnych,
dobrych czasów, kiedy można
było dostać funt słoniny za kil-
ka kopiejek, a za wspomnienie
konstytucji 3-go maja - bez-
płatny lokal w Cytadeli.

Z dalekich, mohylowskich ru-
bieży dawnej Rzeczypospolitej
przybył do Wilna pan Konstan-
ty Żubr, młody dziedzie Mat
fiejewo|Słobody, leżącej nad
Dnieprem tuż koło Bychowa -
ongi rezydencji Chodkiewiczów.
Przybył p. Konstanty w misjina
der delikatnej. Szło o zaanga-
zowanie personelu artystyczne
go, mającego dostarczyć godzi-
wej rozrywki gościom organizu
jącej się w Bychowie wystawy
rolniczej, Impreza ta, powsta-
la z inicjatywy bardzo tu już nie
licznych dworów polskich, po-
ruszyła cały powiat.  Spodzie-
wano się dużego zjazdu obywa=
telstwal z Mohylowszezyzny, a
może i z dalszych stron; mło-
azież zaś obiecywała sobie sze-
reg zabaw publicznych, jako też
i intymniejszych -rozkoszy.
Porozumiawszy się z przyja-

ciółmi, Kocio postanowił, że na
rozrywkę godziwą wystarczy
sprowadzić szansonetki z popu-
larnego w Wilnie „tinglu" Szu-
mana. Tatusie, mamusie i có-
reczki będą mieli rodzaj teatru,
synkowie - miłe towarzystwo
w gabinetach... A zatem wilk
syt i owca cała.

Delegat jechał zachwycony
„tym pomysłem 1 w duszy zacie-
rał ręce na myśl, jak przyjemny
będzie miał powrót w towarzy-
stwie najlekkomyślniejszych cór
wesołej muzy.
Z radqśclą, wyskoczył z wago

nu. Aliści, zaledwie przebiegł

kilka ulic, wpadł w objęcie ciot-

ki Petroneli, pięddziesięcio-sied-

mioletniej działaczki narodowej

i społecznej, o której istnieniu

zupełnie zapomniał, Jak go za-

częła wypytywać o rodzinę, o

sąsiadów, o cel przybycia, ter-

min powrotu etc. - tak się mło

dzieniec wygadał ze swą misją.

- Ot, dobrze - zawołała pan

na Petronela - widzę, że nie

zasklepiasz Się w interesach o-

sobistych, Artystów tobie po-

trzeba? Zaraz w tem pomo-

Ee

I ani się obejrzał, gdy ucze-

piwszy się jego ramienia, ener-

giczna cłocia zaprowadziła slo-

strzeńca do redakcji,

Redaktor bardzo pochwalił

Inicjatywę _obywatelstwa by-

chowskiego i zadecydował, że

wystawa powinna mieć chara-

kter› wybitnie narodowy, a u-
rządzone przy tej okazji przed-
stawienia muszą stać na odpo-
wiednim poziomie,

Biedny młody Żubr łypał tyl.
ko niebieskiemi oczami, nie mo-

małem ją w mocnych ramionach

na szczycie piramid i w dżungli

afrykańskiej, gdy tygrys mało-

wniczy obok nas przebiegał, i na

pokładzie zalanym walątego się

w otchłań okrętu, i w wyżynie

niebieskiej, rozchwianej warko-

tem aeroplanu, i w namiotach

dzikiego plemienia wysp poline-

żyjskich, gdzieśmy po ślubie

przez całe dwa lata bieżeli spo-

łem, ręka w rękę, chłonąc odde-

chy wolnej, jak _wszechówiat,

miłości! I byłbym poszedł za nią

na skraj drogi młecznej, - co
za ohyda!

Powróciliśmy do Warszawy *

zająłem się pracą.

Po pół roku począł bywać w

domu naszym przyjaciel mój da

wny, lekarz słynny, nazywają|

cy się właśnie Jan Kozłowski-

co za ohyda!

Bywał często i stał się przy-

jacielem domu.

Po pewnym czasie spostrzegłem

kilka krotnie zamieniane i po-

chwycone przezemnie niechcący

spojrzenia przelotne, ukryte,

pomiędzy doktorem i moją żo-

ng.

Goś mnie tknęłó; ale, uważa-

jąc to za pomyłkę mego sądu wi

dzenia i za podszepty kuszącej

mnie ślepej zazdrości, stłumi-

łem to rychło i nawet wyrzuci-

łem z pamięci, Zanadto-m prze-

cie ufał miłości mej żony i czei

przyjaciela, by cień najlżejszy

podejrzenia do głowy módz przy

puścić! Co za ohyda!

W czerweu, w rok po powro-
cie, zachorowałem na ›najgłup-

szą w świecie chorobę - na hi-

szpankę. Leczył mnie nasz przy

jaciel. Byl przecie słynnym le-

karzem. Co za ohyda!

(Ciąg dalszy na str. 16-j) , › |'estradę!...

  

Eąc słowa przemówić. Czul, że

wszystkie plany i nadzieje mło-

dzieży obywatelskiej w łeb bio-

rg, a żadnej na to nie znajdo-

wał rady. Po dwu dniach stał

na czele trupy, złożonej z po-

ety - recytatora, Wirtxion - pla-
niety, deklamatorki utworów
tragicznych, pleéniarki a la Twet
ta Guilbert i kilku innych „nu-
merów" nie zupełnie smutnych.
Gdy transport ten wyładował

w Bychowie, oczekującym go
na stacji przyjaciołom, Koclo
nie śmiał w oczy spojrzeć. Mło-
dzieńcy obejrzeli artystów, jak
się ogląda wyranżerowane szka
py, a gdy niefortunny impresa-
rio zaprezentował swych przy-
jaciół artystów, chłodno ukło-
pili się i znikli,
Umieszczono trupę w hotelu

„Jewropejskim" p. Sałomona
Awramowicza Bojarinbluma, -
który zapewnił gości, że robac-
twa niema, bo wszystkie nume-
ry wczoraj były porządnie mio-
tlg zamiecione; a nazajutrz roz-
poczęły się spektakle w wielkiej
sali restauracji wystawowej.

Publiczność bawiła się naogół
nieźle.  Nasamprz6d tem,
większość chórem krzyczała, że
by deklamowano po rosyjsku, a
gdy to nie skutkowało, znalazła
jeszcze lepszą jazz-band w cza-
sie występu pianisty,

Niektórzy artyści byli nieza-
dowoleni z takiego spółdziała-
nia widowni ze sceną, ale kon-
trakt był spisany bardzo szcze-
gółowo, a jego zerwanie grozi-
to obu stronom stra
tami, Wobec tego, chcąc nie
chcąc koncerty odbywałysię da
lej, choć publiczność przewaś-
nie patrzyła we własne talerze 1
słuchała kelnerów, a artyści wy
konywali swe „kawałki" z hu-
morem wisielców.
- Nie można powiedzieć, że-

by nas tu na rękach nosili -
mówił bas - humorysta do re-
cytora - poety.
Na rękach jak fa rękach, śle

na wątrobie z pewnością.
- A jednak musimy coś zro=

bić, żeby tę publiczność wziąć.
Przecież to wstyd wyjechać, nie
mieć ani jednej owacji.
- Ba! ale czem wziąć? *
Naradzano się do późnej no-

cy. Wirtuoz-planista radził u-
rządzić wyścigi w workach przy
muzyce Bacha. Deklamatorka
utworów tragicznych oparła się
temu, uważając, iż po takiem
skakaniu w worku nigdyby już
nie mogła mówić: „Hagar na
puszczy",

- Czekajmy - odezwał się
ktoś jeszcze - a może i tak
się do nas przekonają. f

Następnego dnia było już
przedostatnie przedstawienie,
Na scenę wyszedł poeta-recy»

tator. Postanowił mówić najsa-
Ławniejsze swoje satyry, St
wszakże, jak na ścięcie, Nie
wierzył, by mu się udało choś
jeden uśmiech wykrzesać.

Aliści... 0, dziwo! (
Ledwo _wypowiedział tytył

pierwszego utworu wszystkie o-
czy zwróciły się w jego stronę,
Widelce i noże zatrzymały się w
powietrzu... Kelner nawet, nio-
sący półmiski, jakby raptem w
ziemię wrósł: I nagle rozległ się
w sali tak dawno oczekiwany,
tak gorąco przez artystów upra
gniony śmiech. To dodało du-
cha poecie. Skończył jeden u-
twór, zaczyna drugi; kończy dru
gi, recytuje trzeci, Śmiech,
wciąż śmiech... coraz głośniej

| rozlega się na widowni.
Niespodziewany sukces na-

pełnia dumą artystę. Mówi już
szósty, słódny, dziesiąty wier-
Szyk. Wszystkie budzą jedna-
ki śród

:

publiczności zachwyt.
Niektórzy już płaczą, pokładą-
jąc się zejśmiechu.

.

Tu i owdzie
słychać nawt lekkie oklaski,
Część publiczności, z dalszych
miejsc, wstaje, żeby się lepiej
przyjrzeć, Błyszczą lornetki.
Poeta już w slédmem niebie.

Już chrypnie, % jeszcze mówi,
mówi, mówi... **

imęczył się' (reszcie. -Skoń-
czył. Klania się i z wypiętą pier
sią wraca za kulisy.
- A co! - mówi cała jego

Dostać - a co! kto ich wziął
nareszcie?... " :
W kulisie mija go następny

ixnumer”, liryczna deklamator.
a. ,

Spojrzała na szczęśliwogo ko
lego 1 - stanęła, jąk wryta.
- się, na miłość

. Boską... Jakety wyszedł na     
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Odczytanie tabliczek pokfy-
tych pismem klinowem
ukrytych długi czas w
muzeum w Philadelphi
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Krok za krokiem éwia«dectwa zawarte w Bibljio świetności i wspania»la o niezmiernych boga-

ctwach starożytnego

Babilonu

~Król Nabuchodonozor uczynił posągze złota 50 stóp wysoki | 18 stóp are.toki i ustawił go na wyżynie Dura, pro.wincji. Babllońskiej",s Daniel III, 1.
MUZEUM przy uniwersy-

  
    

   

      

    

„łości Ba bilo n usa po-twierdzane przez świa-dectwa zapisane pismem"klinowem na. tabliczkach .. glinianych, które stwier ..dzają, że starożytny Bar:bilon poprostu błyszczałod złota i drogich rzeczy.

 

pan, musiał się radować Wsercu", 7»- W niedługim czasie po zapise- ° 'niu tych świadectw przez history» ''

  

  

   

tecie w Eiladelfjj od: kil.
ka króla Nabuchodonozora, świe id

" kudziesięciu lat znajdowa-
siebie bogactwa. Są one łupem tne państwo babilońskie, stęfająPL (59878

ła się skrzynia, napełniona glinia.
wojennym, zdobytery na pobitych

.

ce od Eufratu po Nil, w górnym ** -

nemi tabliczkami, pokrytemi taje-
- niego narodath, które weie- Egipcie, stało się łupem walect- *

# mniczym pismem kumwąn, pra-
...-„5.1940: swojego wielkiego państwa Mego, na pół barbśrzyńskiego na-

__ wie niezrozumiałem dla nikogo. |
- a zdobyte na nich rodu - Persów, wy@tiówanych nas

.

"~>

Skrzynia z owemi

_

tabliczkami
skarby z wdzięczności dla sprzy- pół dzikich górskich stepach Per-

-

„#

została znaleziona w ruinach jed-
nej ze starożytnych świątyń ba-
bilońskich, przypadkowo  odkopa-
nej przez naukową ekspedycję
muzeum w Filadelfji.

Przez długi czas uczeni archeo-
logowie amerykańscy nie przy-
wiązywali większej wagi do zna-
lezionego skarbu, mimo, że skrzy-
nia ta została znaleziona, ukryta
w specjalnym otworze w fun-
damentach olbrzymiej niegdyś
świątyni, - co było dowodem, że
została ona tam umyślnie umie-
szczona,
„Gdy od lat dziesiątek uczeni ar-

cheologowie starając się stwier-
dzić fakta historyczne - uczynili
nadzwyczajne wysiłki dla odnale-
zienia dostatecznych świadectw w
muzeum w Filadelji, leżały" bez
cenne skarby w piśmie klinowem,
umieszczonym na tabliczkach wy-
palanych ,z gliny, których histo-
rja świetności starożytnego Babi-
lonu zapędziła w cień nawet napo-
tér nieprawdopodobną  historję,
zawartą w biblji przedstawiającą
król Nabuchodonozora, jako mo-
narchę lubującego się w budowie
olbrzymich, wspaniałych świątyń,
jaśniejących od złota i drogich ka-
mieni.

Dotychczas historycy _czasów
   

Dr. Leon Legrain, kurator ›babi-

lońskiej sekcji przy uniwersytecie

muzeum w Filadelji, którego tłu-

maczenie pisma klinowego rzuciło

wiele nowego śni.": na historję

Babilonu.

Przygody Daniela proroka doznane z ręki panujących babiloń-

skich, były źródłem natchnienia dla wielu. artystó

poniższa jest reprodukcją obrazu sławnego ar!

Gustawa Dare i przedsta wia Daniela wIwiej jamie.

                

  

           

  

     

   

   

 

Miasto Babilon ze swoimi nie-

zmiernemi bogactwami przed›

stawia się _pomiędzy innemi
miastami, jak królowa na tronie

jarzącym się od klejnotów,

starożytnych _starali sig obalić
twierdzenia zawarte w biblji 0
nadzwyczajnych skarbach, posia-
danych przez króla Nabuchodono-
zora, ale odezytanie tabliczek kli-
„nowych, znajdujących się w mu
zeum przy uniwersytecie w Fila-

delfji nie. tylko potwierdziło,

.

ale

dodało niezwykle ważne szczegółu
tego monarchy, które pamięć o

swoich olbrzymich bogactwach ce-

lowo przekazał potomności; zakopu

jąc umyślnie pod kamieniem wę- ,

gielnym skrzynie zawierające owe

tabliczki pokryte pismem klino-

wem, które mimo że znalezione

przed pół wiekiem, zostały dopie-

ro teraz odczytane przez Dr, Leo-

na Legrain, kuratora muzeum, -

dzięki

-

okoliczności, iż Dr. Leon

Legrain pragnąc sporządzić

-

do-

¥ladny katalog, natrafił na skrzy-

nig z pokrytemi taje-

mniczem pismem klinowem i pre-

gnąc je umieścić w spisie rzeczy

starożytnych, musiał poznać ich

znaczenie i wartość.

Zabrawszy

.

sig do studjowania

pisma klinowego, przekonał się 0

niezwykłych skarbach, jakie na

owych tabliczkach były zapisane.

Podobnego odkrycia, dotyczące-

go historji starożytnego Babilonu

ni zrobiono w ostatnich

-

stule- _

ciach. . "

Dzięki odczytaniu tabliczek gli-

nianych, posiadamy dokładną „hi-

storję miasta Babilonu za panowa-

nia króla Nabuchodonozora około

586 roku przed erą chrześcijań-

ską. 1
Historja Nabuchodonozora za-

czyna się opowiadaniem, | gdzie

zdobył wszystkie posiadane przez

jających mu bóstw zużył na bu-
dowg. licznych świątyń, błyszczą-
cych odzłota i drogich kamieni.

Król Nabuchodonozor _odnowił
także olbrzymią świątynię -i wie-

żę Ziggurat, znang w Biblji jako

wieżę babilońską, na szczycie któ-

rej znajdowała się świątynia, by

 

" istotom ludzkim było bliżej do nie

ba podczas składania uroczystych

ofiar.
Król Nabuchodonozor był nie-

tylko walecznym monarchą, ale i

wielkim artystą budowniczym, -

czego dowodemjest, iż sam osobi

ście pomagał przy budowie wspa-

niałych świątyń, a" nawet osobiś-

cie ścinał swemi rękoma olbrzy-

mie, wspaniale drzewa cedrowe na

górze Libanon, używane do budo-

wy wspanialych świątyń, których

wnętrze, było wybijane blachą ze

szczerego złota. › ;
Krol

-
Nabuchodonozor oprócz

budowania świątyń, zajmował się
budową wielkich murów, otaczeją«

cych jego stolicę, które zapoczął«

kował jeszcze jego ojciec.

Zapiski znajdujące się' na tabli-
czkach glinianych, mówią szczegó-
łowo o czynach potężnego" monar-
chy. ›

Między innemi historyk Spisu
jący czyny i rządy króla Nabucho-
nozora, tak mówi w imieniu swe-
go świetnego monarchy ' /

„Ozdobiłem okręt na
którym jest przewożony . podczs

procesji posąg najwyższego bogu
Marduk; -- Boki okrętu pokryte
są blachą ze szczeręgo złota, war-
tości 750 talentów (talent wynosi
4000-dolarów). - Dla boga woj
ny który wiąże ręce mo-
ich wrogów, *wystawiłem

-
święty

nię „Emeslam" z czystego
.

sre;
bra". - BoguMarduk wystawiłem

świątynię z czystego {zlota z po-
trzeby własnego serca: %

„świątynie te odwiedzałem -

kładając swym umi m by-
stwom, które mi nie Akapily_swe-
go błogosławieństwa - ofiary z
cieląt ssących. :

 
   

 

„Na ostatku mego życia mista-.
wiłem świątynię „Ezidy", jaśnie»
jącą między świątyniami jak. kró-
lowie na-tronach między. Judźmi.. .
Żaden król nie pobudował takiej

świątyni, jaką pobudował
ny król Babilonu swemu. najwyż-
szemu bogu „Nabu", opiekunowi
wszechrzeczy. - Otrzymawszy (8
ką świątynię, bóg „Nabu".-› mój

 

„kich skarbów, jak Babilon. M

„pach, na których zostało zbudowa«

sji.
„Babilon, -stolica. największych *

bogactw ówczesnego świata, 'z6
stała zdobyta przez hordy perskiej

 

 

› Olbrzymie świątynie o złotych i
srebrnych ścianach, zostały zbu
rzope, a „bezcenne skarby
ne w.głąb Persji do krainy 705 **
sau, siedziby perskich władców, ©

Prorok Daniel przepowiadał
królowi Nabuchodonozorowi upa-
dek jego królestwa, który rzeczy»
wiście nastąpił za króż
la Balbazara, syna Nabuchodono="
zorowego. -

Podczas jednej z hucznych uczt,
w jakich się lubował -zgnuśniały
król, Baltazar, na ścianie wielkiej
sali miały się ukazać - jak zapi-
sal .jeden z proroków - ogniste:
zgłoski: „Mane Tekel Pares". --
„Zważony i policzony jesteś". :
..Stowa przepowiedii miały się
też wkrótce spełnić," "3
Pod Babilon podstąpiły olbrzy-

mie zastępy wojowników perskich
i po kilku rfiesięcznym oblężeniu,
odwróciwszy bieg rzeki Eufratu, ©
zmusiły miasto Babilon do pódda«›

 

nia się skutkiem braku wody. - 27" *»
I

ws

     

wycięzcy Persowie >zburzywszy« *
miasto, mieszkańców wycięli w wt
pień, a niedobitki sprzedali w niee
wolę. t

Prawdopodobnie; żadne miasto
whistorji świata nie zawierało ta:

 

„Pierwszy historyk grecki Hero» -
"dot, który zwiedzał Babilon, opo-
wiada o. bogaétivach świątyń ba='9!
bilońskich, co następuje: f

„Największa świątynia. jest zoon
złota; w. tej świątyni jest wielka: :
~Statua, równiek-ze sztzorego zlowit\ 

      

W

  

 

ta; obok statuy stoi tron królew- 4
ski ze złóta i wielki stórz tego sa- a!
mego metalu, który ma ważyć 0--
koło 8,000 talentów." -*:
Hisłorycy chaldejscy ma rui

he państwo 'asyryjskie, a następ-
nie babiloński i ją, że bo» !»
gactwa wszystkich krain nad. mo-
réem Srodziemnem skupiły się w.:
Babilonie i dopiero po jego upa~ ›
dku rózproszone zostały. po świe-
cie, po upadku państwa perskiego,
zdobytego przez. Aleksafidra Ma-
cedońskiego. s pein .fr
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WYKRADANIE TAJEMNIC NATURZE

  

 

 

Gustav Cenci wtych dniach kończy portret dr. Steinmetza, sław»
nego uczonego, który w tym roku zmarł w Schenectady

 

Człowiek we walce z przyroda

Udało się dwom angielskim

chemikom sztucznie spreparo-

wać cukier 1 mąkę, posługując

się metodami możliwie nafbar-

dziej zbliżonemi do procesu, ja-

ki w przyrodzie wytwarza te

dwa najważniejsze składniki pro

duktów spożywczych ze świata

roślinnego.

Syntetyczne robienie cukru

znane już było od lat niemiec

kim chemikom, a wsławił sig

pod tym względem stary che-

mik Fisher z Berlina. Angiel-

scy chemicynie odkryli więc nie

nowego. Ale podczas gdy nie-

miecey chemicy stosowali skorki

plikowane metody laboratoryjne

i nie znali dokładnie procesu, ja

ki w przyrodzie zachodzi przy

zamianie gazu węglowego | wo

dy na cukier lub mąkę, dwaj an

gielscy uczeni wykradi naturze

tajemnicę przemian, - zacho-

dzących w zielonym liściu ro-

 

śliny pod wpływem światła sto-

necznego. ,

Profesor E. C. Baly, 2 Liver

pool, otrzymał sztucznie cukier,

wystawiając mieszaninę gazu

węglowego i wody na działanie

silnego światła z lampy elektry-

cznej specjalnego gatunku. O-

trzymał żółtawy syrop, silnie

słodki i podobny w swym skła-

dzie chemicznym do cukru. Re-

któr tego samego uniwersytetu

w Liverpool, profesor J. C. Ir-

vine, potrafit prey podobnych

metodach otrzymać sztucznie

mąkę, czyli skrobię, Mąka zna-

na była od dawna  cheńnikom

pod względem składników che-

mieznych, ale tajemnicą było to

jak się ona tworzy w ciele ro-

ślinnem i jaką jest faktycznie

jej wewnętrzna struktura.

Obecnie tajemnicę odkryli

 dwaj angielscy chemicy. Ludz-  

kość wzbogaciła swą wiedzę no-

wym sposobem otrzymania po-

karmów metodą sztuczną. Da-

leko jeszcze do praktycznego

wykorzystania wynalazku, ale

przy dalszych zabiegach i bada-

niach uda się i praktyczne wy-

korzystanie. Surowy materjał

jest bardzo tani, więc wtem le-

ży nadzieja,

Wykrada człowiek jedną taje-

mnicę po drugiej przyrodzie i

wzbogaca swą wiedzę. I gdyby

tylko szerszą była ochota do ba-

dań doświadczalnych, gdyby

tylko powszechniejszą była o-

świata, nauka daleko prędzej u-

sunglaby nędzę 1 wyzysk z po-

wierzchni ziemi, Kiedy w labo-

ratorjum można będzie sztucz.

nie robić mąkę i cukier, nie o-

płaci się spekulantom zamykać

do magazynów tych produktów,

aby drożyznę powodować i ciąg»

nąć nadmierne zyski.

 

P.F. McGuirez Bayonneposiada najmniejszy radiouparat 3 i pół
cala dlugi a 5 cali wysoki
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NIEWYGASAJĄCE OGNIE

W Anglji w okolicach Yorkshire,
w niektórych domach palą się o-
gnie bez przestanku od całych
setek lat. W starodawnych wie}
skich domach w dolinie York
shire do dziś palą torf. Opał
ten jest dostarczany przez oko-
liczne bagniska i całe stosy go-
towego do użytku torfu moż-
na widzieć poustawiane na pod
wórkach farmerów.

Okolice te są słynne z pew-
nego rodzaju ciastek „griddle
cakes", wypiekanych w osobli-
wych patelniach zawieszonych
nad ogniem z torfu.
W wielu domach ogień tor-

fowy stale jest utrzymywany z
pokolenia na pokolenie, a człon
kowie rodziny baczną dają u-
wagę, żeby ognisko nie wyga-
sło, Skutkiem tego zdarza się,

- ił przy tymsamym ogniu, przy
którym grzał się pra-pradziadek
dzisiejszego właściciela farmy,
grzeje 'się on sam, a w przyszło-

ści grzaćsię będą jego synowi

"wnuki i prawnuki. W om

wości Castleton w dys

Whitby jest dom, w którym o-

gień torfowy żarzy się od prze-

szło dwustu lat. Jednak ten o-

gleń nie jest najstarszym, gdyż

w tym samym dystrykcie w O-

smotherly taki ogień trwa od

pięciuset lat, a właściciele tego

domu posiadają dowody,

trustu lat ogień ten ani
nie wygasł.

    

_ W Brazylji odnaleziono ro-
dzaj orłów, których krzyk po-
dobny do szczekania psa.

Mięso wilka morskiego ucho- |
dzi w Japonii jako delikates. -
Wilk żywi się przeważnie tru-
pami.

 

| dal nadejście pociągu.
|ło się nieraz, że p
ciągu z powodu

że od |
razu |

w Szezur

 

Dziwne przeczucia u zwierząt

  

Znanem zjawiskiem jest 2dol-
ność zwierzęca do przewidywa-
nia na kilka tygodni naprzód
zmian pogody i ciepłotyw przy-
rodzie. Jest to jakieś specjalne

w organizmach zwierzęcych u-
zupełnienie ich zmysłów, bez te-
go już znacznie bardziej wyo-

| strzonych, niż zmysły ludzkie. Z
tej samej dziedzinydziwów zwie
rzęcych zanotować też należy u
psów zdolność „przeczucia" na
znaczną odległość obecności pa
na,

 

 

Znane są wypadki, że psy
bieklykilka kilometrów naprze-
ciw wracającemu panu, - pod-
czas gdy powrój jego byl nieo-
czekiwany i nieoznajmiony; -

 

| znane i notowane są fakty, że
psy przeczuły nieszczęście, wy-
padek lub śmierć pana, przeby-
wającego w innej miejscowości.

Pokrewnem zjawiskiem bę-
dzie też znany ów fakt o ps
dróżnika kolejowego: Pewien

 

| gróżnik miał psa, który znacz-
nie prędzej od sygnału zapowia

 

zepsucia się aparatu pies prze-
czuwał i sygnalizował,

Szczur opuszcza okręt przed
zatonięciem.

„opuszczający okręt"
przed zatonięciem, stał się już

pr7' łowiowym, Szczur ten jest
klnsyunym przykładem „in-
stynktu katastrofy", jaki mają
posiadać zwierzęta. Gdy swego

su zdarzyło się wielkie trzę-

  

| sienie ziemi na wyspie Marty-
nice, łącznie z wybuchem wul.
 

 

kanu Mont Pele, rozmaite dzi | przypuszczać, by widmo: jakie-
kie i swojskie zdołały | goś niebezpieczeństwa wywoly-
katastrofę przeczuć i ratowały
się skutecznie ucieczką w stro-
ny bezpieczne.

Rzeczą ze wszech miar zaj.
mującą jest pewien fakt, do-
datkowy, z ową ucieczką zwie-
rząt związany. - Oto gdy na
Martynice zauważono ów dziw
ny ruch zwierząt, delegowano
specjalną komisję naukową dla
zbadania tego fenomenu. Ko-
misja wypowiedziała przekona-
nie, że przyczyną jest nieznana,
ale w każdym razie nie należy

wało ową wędrówkę masową. -
W kilkanaście dni później nastą
piła owa straszna katastrofa: -
ani jeden z członków komisji
nie ocalał.

Nie tylko na Martynice, ale
w wiślu innych punktach świa-
ta zwierzęta przeczuły - cry
to wybuch wulkanu, czy trzęsie
nie ziemi.' W Alpach znane są
wypadki, że bydło rogate, kozy
i owce, przeczuwały kiedy i któ-
rędy spadnie lawina i zawcza»
su się ratowały, a nawet siłą

nie można było ich wciągnąć w
zagrożone lawiną miejsce.

Wrony uciekają przed cholerą.

W roku 1872 zanotowano w
Przemyślu fakt, że na kilka dni
przed wybuchem epidemji cho-
lery, która zabrała wówczas 6
procent mieszkańców, kolonie
wron, i kawek gnieżdżących się
na wieżach kościelnych i na
drzewach w parku miejskim,
opuściły miasto i przeniosły sig
do oddalonego lasu i dopiero po
wygaśnięciu epidemji wciągnę-
ły z powrotem do miast. To sa-

 

 

Jak wynaleziono dynamit,

śrubę okrętową i gramofon

  

Alfred Nobel, inżynier szwedz
ki, który założył fundację No-
bla rozdającą nagrody najwy
bitniejszych pisarzom, uczonym
i lekarzom w świecie, był wyna-
lazcą dynamitu. Alfred Nobel
pomagał ojcu swemu w pracy
w laboLtorjum chemicznem.

Raz w laboratorjum rozbiło się

naczynie, zawierające glicerynę.

Płyn wylał się do piasku, które-

go używano do opakowania

flaszek, Przypadek ten napro-

wadził Nobla na wynalazek dy-

namitu.

' Pewien młody inżynier w Bol-

ton zauważył podczas przechadz

ki, że nasionka dzikiego drze-

wa figowego, padając na zie-

mię, wirują w powietrzu. Pod-

uiósłszy jedno z nich, zauwa-

żyl, że skrzydlate owo nasion-

ko ma skrzydełka zwrócone w

przeciwne strony, co przy spada

niu powodowało ich wiercenie

się w powietrzu. To dało po-

mysł do zróbienia wynalazku

śrubowego propellera okrętowe

go, jaki pędzi obecnie olbrzy-

mie statki przez oceany.

Zasadę gramofonu wynalezio

no dziwnym zbiegiem okoliczno

ści, również przypadkowo. Edi-

son zajęty był w swej pracow-

ni sporządzaniem nowego typu

telefonu. Pracował nad słu-

chawkę w ręku, poczuł ukłucie

katnej błony i igły. Wielki wy-

nalazca śpiewał przy robocie ja-

kąś piosenkę, a trzymając słu-

chawkę w ręku, poczuł ukłucie

igły w palec, Drganie głosu przy

bliżyło delikatną igłę do jego

palca, kłując go lekko, To. da-

' lo mu powód do myślenia co mo

gło być przyczyną tego ukłu-

cia. Doszedł do tego, że drga-

nia powietrza wprawiły w ruch

błonkę z umieszczoną na niej

igłą. Zastanowił się nad tem,

jak możnaby ten głos przy po-

mocy Igły zapisać Jeżeli to u-

da się mu (tak myślał Edison)

zapisać głos na wosku, może tę

igłę potem przesuwać po zro-

bionych rowkach z powrotem i

zrobić, i to zaraz. Wziął kawa-

lek papieru z telegramu, [po-

wlókł go woskiem nacierając

świecą woskową i poruszał de-

likatnie, -wykrzykując słowa:

"Hallo, hallo" do słuchawki.

Potem poruszył papierem wo-

skowym obok igły, 1 otrzymał

słabe powtórzenie tych samych

słów. Były to pierwsze słowa,

jakie usłyszano w gramofonie›

Początkowe płyty gramofonowe

młały kształt walców  porusza-

jących się wokoło, Później do-

piero zaprowadzono płyty pła-

skle I teraz płyt walcowych pra

wie nie używają. Początkowo

gramofony zwano fonografa-

mi.

KTO, GDZIE I KIEDY WYNA-

LAZŁ WYRÓB CEMENTU.

Obecne gładkie drogi cemen-

towe bez kurzu, tak bardzo ce-

nione przez automobilistów mo-

zna powiedzieć, iż powstały z

pełnych kurzu dróg bitych z ka

mienia wapiennego w Anglji.-

Już przed stu laty niejaki Józef

Aspdin, trudniący cię murarst-

wem w mieście Leeds w Anglii,

 

odkrył zjawisko, iż skoro kurz z

drogi wapiennej zmieszano z gli

ną i taką mieszaninę przepalono

przy wysokiej temperaturze, to

otrzymała się masa, która po

zmieleniu dawała mączkę, posia

dającą zdolność twardnienia po

polaniu jej wodą.

Ten nowego rodzaju wynale-

ziony materjał po stwardnieniu

otrzymywał wygląd podobny do

kamienia budulcowego, który ko

pano w pobliżu miasta Portland

w Anglji. A więc nazwano ów

materjał cementem portlandz-

kim. Ponieważ ów Anglik potra

fil z kurzem drogowym i gliną

pomieszać także swój rozum, lu-

dzkość obecnie korzysta z wiel.

ce cennego materjału.

DONIOSŁY WYNALAZEK OD-

KRYTY DZIĘKI ZWYKŁE-

MU PRZYPADKOWI

Earl Curimings, robotnik ko- ,

lejowy z St, Louis, naprawiając

kilka miesięcy temu automobil,

odkrył bardzo skuteczny środek

na hartowanie miedzi. Dora-

biał on pewną część żelaza i w

czasle pSBZuklwań marzędzi na-
sungl mu sig pod rękę kawałek
miedzi. .Nie mając nic na my.
€li wrzucił przypadkowo miedź
do pewnego rodzaju żelaza, któ
re chciał przetopió, a kiedy
część tej mieszaniny wylała się |
na warsztat, zauważył, że po
ostygnięciu miała ona jakiś nie-
zwykły wygląd. Kiedy wziął do
ręki i próbował zgląć mieszani-
nę, miała ona glętkość spręży:
ny stalowej.
O odkryciu tem pochwalił się

on sąsiadowi, który radził -mu
jechać do Waszyngtonu i opa-

tentować wynalazek,

Jeszcze przed wyjazdem z

Fast St. Louis otrzymał na miej

seu ofertę ze strony rządu! ro-

syjskiego, ale w Waszyngtonie

kompania „Anaconda Copper

Co." ofiarowała mu 2 miljony

dolarów za patent. Uradowany

mo zauważono podczas epidemji

cholery w lasach 1848 i 1849 na

Pomorzu, 1850 w Hanowerze,

1854 w Niemczech i Francji,

Wieżę Eiffla w Paryżu odna-

wia się obecnie. Znalazło się 20

robotników, gotowych podjąć

karkołomnej pracy odmalowa-

nia zardzewialej żelaznej kon-

strukeji tego kolosu, zbudowa-

nego przez genjalnego - Eif-

fla. -.

Dziś po wojnie rewiduje się

w Paryżu i poprawia nie tylko

armję i politykę, lecz odnawia

sig I lakieruje co tylko sig da.

Rozpoczęto pracę odmalowania

wieży Eiffla w marcu i jest na~

dzieja, że w sierpniu wieża znów

zalśni w promieniach słońca.-

Przewidziano do róboty tej 48

tysięcy godzin pracy i 30,000

kilogramów farby, a budżet miej

ski obciążony zostanie wartością

tego nakładu w sumie 500.000

franków.

Jeden z redaktorów dzienni-

ka „Intransigeant", widocznie

zawołanyalpinista, miał zamiar

przyjrzeć się tej wesołej pracy

w obłokach zbliska i uzyskał od

robotników zgodę na przyjęcie

go do pochodu „wiewiórek" w

górę po żelaznych wiązaniach.

(Wiewiórkami nazywają pary-

żanie dekarzy), - Jak wiado-

mo, wieża Eiffla jest 300 me-

trów wysoką, a wspinanie się w

szlaki powietrzne odbywa się na

trawersach o szerokości tylko

dłoni. Odwaga redaktoragdosię-

gła jednak tylko 100 metrów,

poczem zrejterowal, a spaceru-

jąc w kilka godzin później po

Champ de Mars, założył się, że

żaden redaktor nawet na 100-

metrową odwagę się nie zdobę-

dzię - izakład wygrał,
 

|KTOSFAŁSZOWAŁ

TELEGRAM?cams
 

Stalszowany telegram skłonił

cesarza austrjackiego Francisz-

ka Józefa do wypowiedzenia

wojny Serbii w lipcu! 1914 ro-

ku. -Pułkownik Seliger, który,

wówczas był szefem biura pra-

sowego przy austrjackiem mini-

sterstwie wojny, ogłasza rewe-

Jacje te w jednej z gazet wiedeń-

skich.

Seliger twierdzi, że Franci-

szek Józef podpisał wypowiedze

nie wojny niechętnie i pod sil-

nym naciskiem doradców. Do

podpisu skłonił go ostatecznie

hrabia Berchtold, min. spraw

zagranicznych, który -pokazał

cesarzowi telegram, donoszący

Iż Serbowie wpadli na teryto-

rjum Bośni i w walce zabili 400

żołnierzy austrjackich.

Cesarz miał wtedy powie»

dzieć: „Jeżeli. tyle krwi przelano

już, w takim razie wojna jest

nieunikniona".

Zaraz na drugi dzień hrabia

Klnsky, dworzanin cesarski, po-

informował pułkownika Selige-

ra, że telegram, który Berchtold

pokazywał cesarzowi, był stał.

szowany i że w rzeczywistości

tylko czterech Austrjaków zgi-

melo w utarczce nad granicą

bośniacką. Kto jednak stałszo-

wał telegram, niewladomu.

W Nowym Yorku mieszka na-

uczycielka, która papugi uczy.

gadać po ludzku.
kk e

W Londynie I Paryżu sprze-

daje się w niektórych sklepach

puder i perfumy dla psów.

Pierwsza gazownia istnieje

w Londynie dopiero od roku

1812. -
£" 9%

Pewien  węglerski inżynier

zbudował gramofon, nie

szy od zegarka. kieszonkowego.
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Kiedy się długo mieszka z ja-
kim człowiekiem, nie spostrzega
się tego, co stanowi główną i |
najistotniejszą treść wzajemne-
go stosunku. Widocznie chodzi
o szczegóły, z których sklada
się to, co jest najistotniejsze.

Dlatego też kosztowało mnie
to wiele trudu i lat skrzętnej ob.
serwacji, aby nabrać ogólnego
przekonania, że "żona mnie bar-
dzo kocha."
Tymczasem, pewne szczegóły

- trzeba przyznać, - były bar-
dzo interesujące...

Razu pewnego żona leżała na
kanapie i czytała książkę, ja zaś
byłem zajęty podówczas wypra
sowaną koszulą, której kołnierz
z jakimś koślim uporem, odma.
wiał zejścia się na mej szyl.
- Zczep się, przeklęta koszu-

lo - mruczałem głosem błagal.
nym, - No, czy cię to tak znów
kosztuje? Żebyś już raz pękła!

Koszula oczywiście nie byłe
przyzwyczajona do wymyślań i
wyrzutów, ponieważ rozgniewa-
ła się, zdławiła moje gardło, a
kiedy, dusząc się, szarpnąłem
za konierz - przy pętliczce pę:
to..
- Żebyś pękła! - wrzasng-

lem.
- Zresztą, ty jużeś to zrobi-

ła. Teraz, aby ci dokuczyć -
trzeba będzie na nowo zaszyć
petlice.

Poszedłem ku żonie:
- Kasieńko! Zeszyj mi tę

pętlicę.
Żona, nie podnosząc głowy z

nad książki, mruknęła łagodnie:
- Nie, tego nie uczynię.

. - Jakto - nie uczynisz?
- A tak. Zeszyj sam!
- Droga! Ale przecież ja

nie mogę, a ty możesz!.
Tak... - rzekła smętnie.

- Dlatego też właśnie powinie-
neś sam to zrobić. Naturalnie,
ja mogłabym zaszyć tę pętlicę.
Ale przecież mie jestem długo-
wieczna! Umieram, dajmy na
to - ty zostajesz sam - i cóż.
Nic nie umiejący, rózpieszczo-
ny, bezradny wobec jakiejś tam
pękniętej pętlicy -- będziesz
płakał i mówił: "czemu a czemu

 
nie przyzwyczajłem się przed.
tem do tego?"

- Oto dlaczego pragnę, aby»
ty sam to zrobił...

Zalany łzami, padłem przed
żoną na kolana:
- O, jakaś ty dobra! Ty

nawet zaglądasz poza granicę
tego niesłychanego wypadku -
kiedy opuścisz ten padoł ziem-
ski. Jakże wywdzięczę ci się za
tyle miłości 1 pieczołowitości.

Zona westchnęła i znowu za-
brała się do książki, ja zaś usia-
dłem w kąciku i wydostawszy
igłę,. począłerm cichuteńko za-
szywać pętlicę, Na wieczór -*
wszystko było zupełnie skończo-
ne.
Nie zapomnę i drugiego wy-

padku, który jeszcze z większą
dobitnością charakteryzuje tę
łagodną, kochającą, tę do śmie-
szności troskliwą o mnie istotę.
Otrzymałem od jednego ze

swych przyjaciół prezent w
dzień urodzin: szpilkę brylanto-
wą - do krawata.
Kiedy pokazałem szpilkę to-

nie, ta ze strachu wyrwała mi
ją z rak i przerażona zawołała:
- Nie! Ty nie będziesz jej

nosił, w żadnym razie nie bę-
dziesz!

Zbladłem.
- Jeru! Co sig stato? Dla

czego nie będę jej nosić?
-Nie! Nie! W żadnym ra-

zie! Życiu twemu przez nig
będzie groziło wieczne niebez-
pieczeństwo! Ta szpilka na
twojej piersi - to zbyt wielka
przynęta dla bandytów
nych. Spostrzegą, nie daj Bo-
że - dopilnują cię wieczorem
na ulicy i wyrwą ci szpilkę, a
ciebie zabiją!
- CóŁ więc mam z nią zro-

bić? - wyszeptałem blady jak
trup.
- Już wiem co! - srebrnym

głosikiem zaśmiała się radośnie
żona, - Oddam ją do przerobie»
nia na broszkę. Przy mojem
niebieskiem ubraniu będzie mi
pewnie z nią do twarzy.

Zadrżąłem z trwogi:
- Droga! Ale przecież oni

mogą i ciebie także zabić!
- Niech tam! Abyś ty tyl-

ko żył mój drogi, mój jedyny...
A ja - niech tam! moje zdro-
wię i tak słabe... kaszlę...

Zalany ami padłem w jej
objęcia.
 

CZŁOWIEK Z KAMIENIA

(Ciąg dalszy ze str. 1/-e))
Pewnego dnia, opowiedział

jej Tobjasz o swym rabunku, a
kobieta o pudrowanej twarzy

Innego znów dnia,
Tobjasz, wchodząc do pokoju
opowiedział, nie zwracając zu.
pełnie uwagi na wygnhnego,
usuniętego w kat pokoju, mil.
czącego dziadka, jak to kogoś
innego, niewinnego zasądzono
zamiast niego. Kobieta wyła z

radości i z wielką ulgą w. sercu;
ale jeszcze gorzej było owego
wieczoru, gdy Tobjasz przy-
niósł wiadomość, że ofiary jego
rabunku zrujnowane i wypędzo<
ne z dómu, chodziły teraz po
wsiach o żebranym chlebie.

Piotr Mosen, niemy, jak
otwarta biblja,. pozostał wi-
dzem tych strasznych, skandali.
cznych scen w swoim domu -
domu, obok którego teraz wazy-
sey uczciwi hodnie stroni. 

JEDYNY POLSKI

ZAKŁAD

POGRZEBOWY

NA JAMAICĘ I OKOLICE
Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-
nach bardzo przystępnych

L Ś, DKZ
293 SUTPHIN BLVD.

JAMAICA, L. I.
Tai. Jamaica 479,  

  

li, z odrazą głowy odwracając,
(widział to i słyszał). Zmuszo-
ny przebywać w ciągłej bliskości
z nędznikamf, musiał nawet
troski ich dzielić i czuł, że po
części i na niego spada to stra-
szne przekleństwo? Ze on, ja-
ko niemy i nieruchomy współ-
nik korzysta ze skradzionych
pieniędzy i dzieli je z nimi. Że
wraz z nimi staczał się prosto
w otwartą przepaść występku,
w krainę «wieczystej ciemności.
Nie ruszając się wcale, staczał
się w czeluść piekielną. I sie-
dząc tak w swoim ciemnym ką:
cie niby za życia ukrzyżowa-
ny, zdawał się być podobnym do
swej dawnej duszy, która tak
często wymawlala nieprzeba-
czalne słowo: "Nigdy." -Wyglą-
dał w tej swej nadludzkiej mar-
twocie, jak posąg obowiązku
lub hańby.

  
  

Telefon: Dry Dosk 2906.
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A. Kwarciański - T. Wolinnin |

| NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO |

| POGRZEBOWE W NEW YORKU xe *

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenaghw

Uważajcie ściśle na naswisko i numer sakiedu naszego -- 133 Bast T-ma
ulles. Nie mamy fadzej styczności s innemi prześsiębiorstwam!-pogrze-

Dowemi w daj dzielnicy.

(PRAWDZIWA 1 RZETELMA /

Trastysta prówió wszystkich polskich |

Biuro otwarto w dzień | w nocy.

T. Wolinain, Właściciel, , |

towarzystw w New Yorku.
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Nie minęły jeszcze czasy mę-
czennie chrześcijańskich - po-
myślałem.

I tak na każdym kroku wi-
działem jej pieczołowitość.

Tkwiła ona w każdej drobno-
stce. Wszelka drobnostka prze-
dziergnięta była jej czułą o mnie
pamięcią; we wszystkiem i
wszędzie pierwsza była jej
myśl o tem, aby wyrządzić mi
jakąś niewinną radość czy
przyjemność.

II.
- Nie, ty nie będziesz pić te-

go wina!
- Dlaczego, droga Kasień-

ko?! Jedną tylko szklanecz-
Dobrze?

- Ani ml się waż! To ci

szkodzi. Wino skraca życie..
A ja nie chcę zostać samotną
wdową na tym biednym -6wie-
cie, przesiądź się na to miejsce!
- Dlaczego?
- Tam okno otwarte. Może

cię zawiać!
- O, ja uważam przeciągi za

przesąd! :
- Nie mów tak... Lękam się |

o ciebie śnilertelnie!
- Dziękuję ci, szczęście mo-

je. (Podaj mi kawałeczek cia-
sta...
- Ani kawałeczka! Niech ci

się nawet nie śni. Potrawy ma-
czne powodują otłuszczenie, oty
łość, a to strasznie odbija się na
zdrowiu. Co będę robić tu bez
ciebie!

Wyjąłem papierosy.
Rzuć papierośa! Rzuć na-

tychmiast. Czyś już zapo-
mniał, że masz płuca zaatako-
wane? -
- Ależ, jeden papieros...
- Ani jednego! A ty dokąd

Idziesz? Na spacer? O, nie la-
skawy panie! Racz pan włożyć
jesienne palto... W letniem an}
się waż!

Zalałem się łzami i pokrytem
jej ręce pocałynkami. .
- Tyś - Mont Blanc dobro-

cil
Zaśmiała się wstydliwie.
- Głupiuteński... zaraz mu

- Mont Blanc! Wiecznie prze-
sadza.
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Tak jest - mieli dwanaścio-
ro dzieci!
Jak ci ludzie w swoim jedynym
pokoju na trzeciem piętrze od
tylu mogli się z jego podobno
45 guldenów na miesiąc utrzy-
mać? - ja nie wiem. Krótko,
po prostu i całkiem głupio: nie
wiem.
Mówiono mi, że cała rodzina

chodzi w domu boso i tylko
dziatwa, uczęszczająca do szko-
ly, wdziewa na czas tejże obu-
wie; mowlono mi, te mięso zna-
ją tylko ze słuchu, a wyłączny
ich pokarm stanowi chleb, ka-
sza i grochy; mówiono mi, że z
soboty na niedzielę większa
część dziatwy okrywa się w kg-
ciku, nago, koldrami 1 płaszcza
mi, a matka i starsze dzieci, tak
synowie, jak córki, stają dokoła
balji, aby wyprać przez noc, na
następny dzień bieliznę całej
rodziny, co tylko z grzbietów
zdjęta; mówiono mi, że w kącie
tej izby, zamieszkałej przez
czternaście ludzkich istot, stoi
jedyne łóżko rodziców, spiętrzo-
ne za dnia pod sam sufit sien-
nikami, które na noc pokrywają
doszczętnie całą podłogę, aby
utworzyć wielkie legowisko ca-
łej familji, a przytem śmiano
się z tej kolonii nędzarzy, lub
ubolewano nad nią, jak tam ko-
mu w duszy śpiewało, i prze-
chodzono nad tym do porządku
dziennego sposobem tak zwa-
nym ludzkim, »
Ona, żoną skrybenta, pani

Polanowska, miała mimo tuzina
dzieci, lubą twarzyczkę z obraz-
„ka, naznaczoną ale nie zestpe-
coną przez ospę i anielski gło-
sik, którym zrzędziła od rana
do wieczora niezmordowanie.

On, pisarz, pan Polanowski,
był uosobieniem milozenia, wcie-
lonem w niedźwiedziowatą po-
stać ludojada ze straszną, smo-

+
 

czą twarzą o wybałuszonych dle
piach, brwiach krzaczastych i
groźnych nozdrzach, wypcha-
nych  kłakami.
Poza obrębem marszów do biu-
ra i z biura rano, w południe i
wieczór - figura niesłyszalna
i niewidzialna, chyba czasem,
gdy wyrzucony, zupełnie bez ce- ,
remonji, przez popędliwą to-
nę z mieszkania, stał po-
kornie, bez czapki, bez surduta,
pod progiem i póty klamką ru-
szał, póty szeptał swoim basem
blagainym jak chłopię:
- Anielciu... dajże pokój...

nie gniewaj się dziecko... - aż
go napowrót raczyła wpuścić.

Zresztą mruk, zachmurzony
jak zbój, ale bez granic ugrze-
czniony dla każdego.

Tej parze, zaledwie pani Po-
Ianowska wypiastowała u piersi
'jedno maleństwo, zsyłał los
szczodry skwapliwie drugie i
wszystko to żyło 1 chowało się,
było zdrowe, pucołowate, ru-
miane, grzeczne, wesołe i żadną
skargą, najmniejszym wybu-
chem płaczu, ani nawet skrzy.
wieniem nie dało światu przy-
puścić, aby im czegoś brakowa-
ło, aby byli niekontenci. Tyl-
ko słowiczy głosik matki trajko-
tał od rana dowieczora w wy-
soko rozwartym oknie trzecie-
go piętra, utrzymując karność
w czeladce. -
Oczy sąsiadów jednak, kiedy.

ich rano lub wieczór witał djur.
mista uprzejmy 1 strasznolicy,
mówiły jedne drugim wyraźnie:
- Ten człowiek nie wie chy-

ba, co czyni!... Ja na jego miej-
seu oddałbym się w żęce żandar-
mów.
- Jabym się odrazu powiesił!
A on pchał taczkę | żył
Pew nego ranka wszakże,

przyszło mi na myśl, że Polano-
waki -oszalał "nareszcie"
oszalał, winienbym rzec.  

Właśnie przed wyjściem za-
mykałem moje drzwi, kiedym tę
uosobioną stateczność ujrzał.pę-
dzącą wprost na mą głowę, po
trzy schody naraz, z góry, z
trzeciego piętra, jakby mnie
chciał rozdeptać. Szczęściem
skończyło się na  nastąpieniu
na odcisk.
- Przepraszam!! - wybu-

chnął, - Stokrotnie pana do-
brodzieja przepraszam!... Ale
bo ja dziś jak bez głowy!...
Spotkało mnie takie szczęście!...

Istotnie blask niezwykły try-
skał z jego zbójeckiej fizjogno-
mji, oczy promieniały radością,
oczy i usta się śmiały. Pewno
wygrana na loterji albo .spa-
dek... Bogu chwała. W dobre
r

 

ęce.
- CóŁ takiego, jeżeli wglno

spytać?
- Pan Bóg nam biednym ze-

sas - błogosławieństwo. -Taka
rzecz, to wprawdzie niespo«
drianke... -Wiedzialo się od
dłuższego czasu... Ale to było
jedno ciągłe załamywanie rąk:
dwanaście robaków mamy, więc
baliśmy się jak . nieszczęścia:
trzynastego!... Ale Bóg Wszech.
mogący łaskaw; zmiłował „się...
dat blifnigtal.. To też mówię
panu, kiedym tylko zobaczył, co
się święci, kiedym... po pierw-
szym... od tej niewiasty usły-
szał, że to jeszcze nie koniec, że
jeszcze jedno... i kiedy się oczy-
„wiście okazało: prawda - jak:
by mi kamień w tej chwili z
serc spadł, myślałem, proszę
pana, że ze skóry, z radości wy-
skoczę!... Bo przecie to wyraź
ną łaską bożą w tem przeskocze
niu trzynastki!... Nieba! nie
było feralnej liczby - mamy
ich teraz: czternaście!... -Więc
jestem jak pijany!... całował»
bym po drodze każdego.. .Ale
żegnam szanownego pana... Do
biura mi śpieszno!
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(Ciag daly se tr. 13-01)

Po tygodniu choroby przyplą-
tały się jakieś „komplikacje".
Po kilku jeszcze dniach leta-

lem już w agonii.
I wtedy właśnie ujrzałem

przyjaciela i moją żonę całują
cych się przy mem łóżku. Co
za ohyda!

Nie możecie sobie wyobrazić,
kolego, jaką męką nad wszyst-
kie męki jest leżeć tak w ago-
nji, z ciałem bezwładnem, które
nie reaguje na żadne władze du
szy, z oczyma, jak szkło, w słup
utkwionemi bez drgnienia,-być
klocem, rzeczą, łachmariem mar
twym, który się nie poruszy -
i jednocześnie, całą przytomną
duszą, widzieć, czuć, dotykać, o-
glądać, słyszeć - do najdrob-
niejszych szczegółów, najprre-
nikliwiej - co» się dzieję na-
zewnątrz. Chcesz krzyczeć, wyć,
szarpać, kopać, zaporę dwuświa
tów rozwalać - i musisz leżeć
martwy, podwójną męką nieopi-
saną wciąż umierający: męką
duszy poza ciałem, wszystko wi-
dzącej i stan swój ogarniającej,
i męką duszy w ciele, nie mo-
gącej już poruszyć ciała! Kto
takiechwile przeżył,ten wszy:
stkie już przebył piekła.
Wtedy to dusza, ujrzawszy

ich w uścisku, krzyknęła bez-
głoknie, jak niebios straszne roz  

darcie przez błyskawicę okrut-
n, za którą, niestety, nie po-
szedł już żaden grom ciała, owo
zdanie: „Co za obyda!", które
do mózgu mego nazawsze już"
przylgnęło. Co za ohyda!

I tak trwalo prawie przez całe

trzy dni. Com widział i słyszał,

com przecierpiał, tego nie opo-

wiedzą wszystkie dzieje tortur.

Trzeciego dnja - a było to
południe - lekarz 'ów z żoną
moją przystąpił do łóżka mego,
ujął mą rękę martwą, jak kawał
zimnego mięsa, zbadał puls, po-
tem przyłożył słuchawkę do ser-
ca mego i słuchał dłuższą chwi-
le, wreszcie przyłożył lusterko
do zimnych moichwarg, odjął je
i obejrzał jego powierzchnię -
aż w końcu wyrzekł głośno: -
„Już skończył". -- i

Jeszczem widział; jak. tons
moja, nieco drżąca, - co za o-
hyda! - ośunęła się na ramię
doktora, przyciskając się móc-
niej do niego, ale to już widzia-
łem mgliściej, fnilosiernie}, jak
w jakimó męcie mlecznym, -
potem uczułem ńa mych gal-
kach ocznych palce męskie bru-
talne - co za obyda! - naciska
jące me powieki, i dusza wresz-
cie w otchłań czarię i w sen nie-
pamiętny zapadła". "

Nałożył sobie świeżą fajkę w  

milczeniu, zapalił ją i mówił da-
lej:
„Duszama, nie wiem, po ja-

kim czasie, obudziła się pierwej,
niż ciało. Uczuła, w przerażeniu
najwyższem, że się dusi, że nie
ma czem oddychać. Nie wiem,
jakim wysiłkiem konwulsyjnym
szarpnęła ciało i zerwała tamę,
ale raptem, jak potok, w górę
wyrzucony, siadłem w pościeli-
a jednocześnie nieopisany
szczęk jakiś, jak gdyby walą-
cych się na kamienną posadzkę
stropów blaszanych, zalał mój
mózg falami, '

Zbudzony, spojrzałem przed
się, w okno, które miałem zaw.
sze na linji mego wzroku. Ale
okna nie było, tylko jakaś sza-
rzejąch nieznana mi przestrzeń,
Wspariem ręce i poczułem ja-
kleś zawady pod niemi. Jeszcze
przeciągnąłem ręką, rozgląda-
jąc się w szarym mroku - i
wtedy zobaczyłem, że siedzę w
trumnie:

Jednocześnie, pierwszy obraz
w myśli zbudzonej stanął mi
mojej żony, przytulonej - co
za ohyda! - do ramienia dok.
tora. Wraz reszta była już ja-
sna. Umarłem, Złożono mnie do
trumny. Przeniesiono do kościo
ła. I oto się obudziłem, Co za o-
hyda! - ;

(Ciąg dalszy jutro.)  

Nieraz zadawałem sobie py-
tanie:
- Czem 1 kiedy ja jej się wy-

wdzięczę? - W jaki sposób do-
wiodę jej, że: w mojej: piersi
mieszka sence, istotnie pojmu
jące i dobroć i uczucie ludzkie i
zdolne odezwać się, jak echo, na
wszystko, co jasne, co dobre!
Razu pewnego podczas: prze-

chadzki pomyślałem:
- Dlaczego u nas nigdy nie

zdarzy się pożar, ani nie napa-
dną nigdy bandyci? Niechby
ujrzała, jak ja, uratowawszy ją,
sam z uśmiechem miłości na
ustach spalę się na popiół, albo
z przerźniętem gardłem .tulić
się będę u jej stóp, szepcząc
najdroższe imię!... =. ;-

Ale wnet druga myśl ~« myśl.]
zdrowa i praktyczna - natarła
na swą płochą, nieroztropną to-
warzyszkę, obaliła ją w proch i
zwyciężywszy, rozlała się po
znużonym silig pracą mózgu.

- Tyś głupiec i egoista -
rzekia mi myśl tryumfatorska.
- Komu potrzenne jest twoje
gardło przerznięte, albo ogniste
języki? Ty umrzesz, lecz to nie
wszystko, Po tobie zostanie bie.
dna bezbronna wdowa, w wiecz-
nej potrzebie, otoczona tysią-
cem trosk drobiazgowych...
- Eureka! - zawolatem na

głos sam do siebie. - Dziś je-
szcze ubezpieczę swe życie na
jej dobro!

I tego samego dnia wszystko
było zrobione. _Towarzystwo
asekuracyjne wydało mi polisę,
którą - pełen radośnego zapa-
łu - ofiarowałem żonie...

+ +

Po trzęch dniach przekona-
lem się, że 1 ta. polisa i cało mo-
je życie - są tylko marnym
zlarnkiem plachu w porównaniu
do tego oceanu miłości i peczo-
łowitości, po którym zacząłem
pływać.

Przedtem postępowanie żony
ze mną l jej troska o me przy-
jemności sięgały ml do pasa, po-
tem podniosły się jeszcze wy-
żej, sięgając ml piersi, teraz zaś
był to jeden huczący ocean do-
brocl, niekiedy _zakrywający
mnie z głową swemi ciepłemi fa
lami, niekiedy rozszalały...

 Była to bachanalja pieczołowi

Humor i Satyra

- Wie pan, panie Juljanie,
miałam dziś sen, żeś mi się pan
oświadczył,
- Sny, proszę pani, trzeba

zawsze tłumaczyć odwrotnie.

- Stachu, ja nie, jestem
pierwszą kobietą, którą ko-
chasz. Twoje pocałunki zdra-
dzają zbyt dużą praktykę?
- Przepraszam cię bardzo, a

ty skąd się znasz na tem?

Na balu

- Czy mogie panne zaambo-
nować do polki? .

tości, burzliwy i potężny wy~«
buch nerwowego dążenia do u-
piększenia mego życia, do u-
czynienia go nieprzerwanym
świętem. -

-Radości moja! - mówiła
słodko patrząc mi w oczy. -
Mów mi, czego pragniesz?
Mów., Chcesz może wina. Co?
- Wszakże piłem już dzisiaj,
- ;odpariem chwiejnym _gło-
sem...
- Niewiele plłeś... Cóżto zna

czy, jakieś tam półtorej flaszki?
Jeżeli tylko masz chęć =- nie
powinieneś sobie odmawiać...
Ale, ale - byłabym zupełnie za»
pomniala - przecież ja przygo-
towalam dla ciebie niespodzian=
kę: kupiłam ci paczkę cygar --
mocnych, najmocniejszych...
Teraz czuję się jak w raju,

- - Objadam się ciężkiem ciastem
godzinami przesiadują przy o-
twartych oknach 1 muska mnie
wietrzyk łagodny. Najmniejsze
moje życzenie, czy przyzwycza»
Jenie, rozdęte bywa. do rozmia-
rów góry...

Lubię ciepłą wannę... dają mi
taką, że wyskakuję z nie} czer-
wony jak |Indjanin, Dawniej
zawsze odmawiałem wzięcia cio
plego palta bardziej lubigc spa-
cerowad w jesiennem, Terdz
nie tylko' mi nie oponują, als
nawet czasem podają letnie!!!
- Jaka dziś pogoda?-- Dy-

tam żonę. -
- Ciepło, kochany... /Jeżeli

clkcesz. możesz 166 bez palta,
kl—bllzłzlękuję. Ale co to -- ta

e le z nieba spada?
by śnieg?... pod SK
- Tak, śnieg! ale on

nie ciepły, * me—
+ » %

- Razu pewnego wypiłem

szklankę wina i zakaszlałem, ,

- Piersi bolą - rzekłem, |

- Spróbuj wypalić cygaró,,

- łagodnie, głaszcząc mnie po
ramieniu, rzekła żona. - Może
przejdzie,

Zalałem się łam! wdzięczno-

ści 1 padłem jej w objęcia. -

- 0; jakże błogo na kocha-
jącej piersi..

Zeńcie się, panowie, żeń-
cle'..

ennzoo nessorgorer

Pamxg’taicie o Funduszu im,
Józefa Piłsudskiego!

 

- Tylo przez  obraźliwości,
bardzo proszy, ho Ja nle jestem
żadna za przeproszeniem publi-
czna... gazeta!.., Poot
- A ino co?
- Panna...
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